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MER WILIŃSKI
w r a z  z  Kurjerem  W ile ń s K a -N o w o g ró d zk im

Wi^ kie zwycięstwo
gabinetu C lK 5 tim )s ’a

W  pierwszym rządzie od  lewe, do  prawej stoję: min. Vincenf Auriol, min. Faure, 
wicepremier Blum, premier Chaufemps i min. Sarrauf.

D z ie u  w c z o ra j s z y  m o ż e  b y ć  n a z ­
w a n y  d n ie m  wielikiego t r i u m f a  g a b i ­
n e t u  f r a n c u s k ie g o .  T o ,  że o g 4.80 
n a d  r a n e m  I z b a  D e p u to w a n y c h  u c h ­
w a l i ła  p e łn o m o c n i c tw a  d l a  r z ą d u  b y ­
ło  ju ż  o c z y w iśc ie  w ie lk im  z w y c ię s t ­
w em . Ale f a k t ,  t i  k o m is j a  s e n a tu ,  a 
n a s t ę p n i e  s e n a t  u c z y n i ł  to  s a m o  i  to  
z n a c z n ą  w ię k s z o śc ią  g ło sów , z a s lu g u  
Je n a  m ia n o  p o l i t y c z n e j  s e n sac j i .

O k re ś le n ie  s e n s a c ja  n i e  b ę d z ie  
przesadą, je że li  z w a ż y m y ,  źe: 1) Se­
nat o d m ó w i ł  n ie d a w n o  pc- łnom ocnic t 
wa p o p r z e d n ie m u  g a b in e to w i ,  2) se 
Hat uchw alił pełnom ocnictw a mtodst

rowi Bonuct, który jako am basador 
Francji iv Stanach Zjednoczonych  
m ógł ltaum; na m iejscu przebieg re­
form Iłooscyelta.

Z tego nie t r u d n o  w y c ią g n ą ć  w n ios  
ki„ źe m u s i a ło  w e F r a n c j i  coś w ię ­
ce j  za jść  n iż  z w y k ła  z m ia n a  d w ó c h  
g a b in e tó w ,  b ą d ź  co  b ą d ź  je d n e g o  i te 

- g o  s a m e g o  k i e r u n k u .  P o p r o s t u  n a s t ą ­
p ił  o p a d  n a s t r o j ó w  w  d a w n y c h  f o r ­
m a c h  p o l i ty c z n y c h .  Jeże li  ch o d z i  o
n e g a ty w n ą  s t r o n ę  h is to ry c z n e g o  c z e r
w ca  1937 r. w c h o d z i  w g rę  d a ls z e  roz  
c z a r o w a n ie  p o l i ty c z n e  w s losunlku  do 
p o l i t y k i  d u m a .  V s t r o n a  p o z y ty w n a ?

Kto w ic, czy n ic wypada w tjm  
m iejscu napisać, E x Am eryka hix?  
Kto w ie, czy były am basador, a now y  
m inister finansów  nie zechce naśiado  
w ae politykę Prezydenta, przy któ­
rym był am basadorem ? I k to  wie, 
cz w k o ń c u  c a ły  św ią t  n ic  w e jdz ie  n a  
tę d r o g ę  a n g ie t s k o - I lo o s e v e Ik u v s k ą ,  o 
czywuście z m o d y f ik a c j a m i?  Z d a je  się 
że F r a n c j a ,  m a j ą c  d o  w y b o r u  n a  ko  
go s t a w ia ć  —  n a  f r a n k a  czy n a  F r a n ­
c u z a  w y b ra ła  tego  o s ta tn ie g o .  T o  je s t  
w y b r a ł a  w b r e w  t r a d y c jo m ,  i n t e r e s  
r o ln ik a ,  Ikupea, p r z e m y s ło w c a ,  a  co 
za ty m  idz ie  i p r a c o w n i k a  p o s z u k u ją  
c t g o  p r a c y  a n ie  in te r e s  r e n t i e r ó w ,  
w ^ s ia d u ją c y c h  p o  k a w i a r ń l a c b  p o  
cz te rd z ie s tc e .  t . y c'-e we F r a n c j i  z a c z ­
n ie  się i  p o  c z te rd z ie s tc e  ,,S w o b o d ­
na f lu k tu a c j a  f r a n k a  —  j a k  p is z e  ,,E- 
clio  d c  P a r i s ” —  d o p r o w a d ź ]  k u r s  
f r a n k a  d o  139 za  f u n t  a n g ie ls k i  i w y ­
tw o r z y  pow rotną fa lę  k ap i ta łó w ' do 
F r a n c j i . . . “ c o  m ó w ią c  ję zy k ie m  f rn ie r  
te ln y c h  o z n a c z a  p o p r o s t u  d e w a l u a c ­
ję  f r a n k a .  F r a n c j a  z a c z y n a  pow raca* ' 
do  z d ro w ia .  E x  A m e r y k a  Iux p o c z ­
nie, oczyw iśc ie ,  p r z e s ła n i a  lux. ex O- 
r 'ę n te .  n W e .  i M e tv lk c  na  p o lu  r e ­
f o rm  g o s p o d a rc z y c h .  Jeże l i  w H isz p a  
nii  n ie  z a jd ą  ja k ie ś  w ię k s z e  k o m p l i k a  
cje , z a p o w ia d a  s ię  f in a n s o w a  u z d r o ­
w ie n ie  F r a n c j i .  A s iła  f in an so w ra  z a ­
c h o d u  to is to tn ie  d ru g i ,  o p rócz  z b r o ­
j e ń  an g ie ls k ic h ,  w y d a tn y  f !l a r  P ok oju  
Świata.

lecz.

Karol II na Wawelu
ODJLZD DO KRAKOWA

W A RSZAW A  (Pat). J  K. M, Król 
Karol op u śc i ł  dziś W arszaw ę,  udając  
Się d o  Krakowa, skąd  odjedzie  jutro 
w prost  d o  Rum unii

W god zin ach  rannych przyDył d o  
p ałacu  ła z ien k o w sk ie g o  p. Prezydent  
R. P. Przed p a łacem  ustaw ion a  była 
k o m p a n ia  h on orow a  Strzelców Dod 
h alańsk ich  ze sz tandarem  i orkiestrą. 
J e g o  Królewska M ość w towarzystwie  
Pani Prezydenta przeszedł przed fron­
tem . k om p an ii  honorowej. Orkiestra  
od egra ła  h y m n y  p a ń stw o w e  ru m u ń ­
ski i polski,  po czym  Król z P anem  
P rezyd en tem  a wielki w ojew oda  Mi­
chał z m arszałkiem  Śm ig iym  Rydzem  
zajęli m iejsca  w  sa m o ch o d a c h ,  u d a ­
jąc s i e  na dworzec g low ny.

Przybycia D ostojnych  Gości na 
dworcu oczekiwali p. p ren re r  gen .  
Sławoj Składkow ski,  m arszałek  S en atu  
prystor, m arszałek S ejm u  Car i inni.

Na p eron ie  d o m e g o  dworca u sta ­
wiła się  k o m p a n ia  h on orow a  bata-  
h o n u  s to łeczn eg o .  Po p o żeg n a n iu  s ię  
J, K M, Król Karol wraz ~ ks. M icha­
łem  wsiadł d o  w a g o n u .  D o d ru g ieg o  
w a g o n u  wsiadł p. Prezydent R. p , d o  
n a s tę p n e g o  w a g o n u  —  p. m arsza łek  
Śrmgły-Rydz. Tym s a m y m  p oc iąg iem  
wyjechała  świta J. K. Mości z m ini­
strem  spraw zagranicznych A n to n escu  
oraz p, min Beck, p. m in. sprew  
wojsk, gen , Kasprzycki, 2-gi w icem i­
nister spr. wojsk. g e n .  Litwinowicz  
i inni.

Pociąq królewski wyruszył o  g o -  
j z in ie  9 .50  d o  Krakowa przy dźw ię­
kach  h y m n u  n a r o d o w e g o  ru m u ń ­
sk ieg o .  .

W  RADOMIU.
RADOM, (Pat.) W  dniu dzisicj-

s» y m  w  d ro d z e  do  K ra k o w a  k ró l  ru -  
liuirtsJ a KuroJ II  z a t r z y m a ł  się w Kra 
k r w i  s.

P ociąg ,  w iozący  JK M  lu ó l a  K a ­
ro la .  P a n a  P re z y d e n ta  R z e c z y p o sp o ­
litej  W ie lk iego  W o je w o d ę  ks. M ic h a ­
ła ,  M a rs z a lk a  Ś in ig łcgo-R ydzn , m in .  
J .  D ecka, gen dy w .  K asp rzyck iego ,  
gen, L i tw in o w ic z a ,  gon. F a b r y c e g o  i 
gen, S c h a l h ’ego, pos ła  ru m u ń s k ie g o  
Z a m fir c s c u  o raz  p o z o s ta ły c h  c z ło n ­
k ó w  św ity  p r z y b y ł  do R a d o m ia  o g- 
11.22.

R a d o m s k i  d w o rz e c  k o le jo w y  u d e ­
k o r o w a n o  f la g a m i  o b a rw a c l i  p o lsk ic h  
i r u m u ń s k ic h ,  s ty l iz o w a n y m i g o d ła m i  
o b u  pań s tw  o raz  w ie lk ą  ilością zieleni 
i kw iec ia .  W e w n ę t r z n e  sc h o d y  d w o r ­
ca  ko le jow ego ,  p r o w a d z ą c e  z p e r o n u  
n a  m ia s to ,  w y ło ż o n o  d y w a n a m i  o raz  
p r z y s t r o jo n o  f la g a m i  o b a r w a c h  p o l­
s k ic h  i r u m u ń s k ic h .

P o  chw il i  n a  p e ro n ie  u k a z a ł  się 
JK M  k r ó l  K a ro l  u b r a n y  w m u n d u r  
p u łk o w n ik a  w o js k  p o lsk ic h  w ra z  z 
n a s tę p c ą  t ro n u ,  a  po  chw il i  n a  p e r o n  
w y ch o d z i  P a n  P re z y d e n t  R. P  w  to ­
w a r z y s tw ie  M a rs z a łk a  Ś m ig łe g o -R y ­
d z a  o ra z  p o z o s ta łe  osobis tości ,  t o w a ­
r zy sz ąc e  k ró lo w i  w' p o d r ó ż e  do  I\>a- 
k o w a .

>*iV,
PRZYJAZD DO KRAKOWA.

K R A K Ó W . (Pat.) D zis ia j  n a  k i lk a  
g odz in  p r z e d  p r z y ja z d e m  k r ó la  R u m u  
ni* K a ro la  II, P a n a  P re z y d e n ta  R. P .  
p ro f .  I. M ościck iego , M a rsz a łk a  Ś m ig ­
łe g o -R y d za ,  W ie lk iego  W o je w o d y  Mi­
c h a ła  o raz  to w a r z y s z ą c y c h  im  osób, 
p o m im o  p a d a ją c e g o  lekk iego  deszczu , 
o d św ię tn ie  p r z y s t r o jo n e  u lice  m ia s ta  
za ro i ły  się w ie lo ty s ię cz n y m i t łu m a m i  
pu b l ic zn o śc i ,  o c z e k u ją c e j  p r z e j a z d u  
d o s to jn y ch  gości. W ś ró d  R u m ó w  z w ra  
c a ją  u w a g ę  l iczne  g r u p y  lu d n o śc i  z 
b l iż sz y ch  i d a lsz y c h  okolic  w' p ię k ­
n y c h  b a r w n y c h  s t r o ja c h  r e g io n a l ­
nych .

Dostojni goście wśród niem ilkną­
cych okrzyków' wsiedli do oczekują­

cych  sa m o c h o d ó w  i o d je c ł iaS  do f a b ­
r y k i  b ro n i .

W  KRAKOWIE.
N a p rzy ję c ie  dosto jny  cli gości d w o  

rzec k o le jo w y  w* K ra k o w ie  b y ł  dziś 
n a d e r  p ię k n ie  i a r ty s ty c z n ie  p r z e b r a ­
n y  g i r la n d a m i  z zieleni i kwdccia o raz  
f la g a m i o b a r w a c h  r u m u ń s k ic h  i p o l ­
skich .

P u n k iu a ln i e  o godz. 17 p rz y  dżwię 
k a c h  h y m n u  p a ń s tw o w e g o  R u m u n i i  
z a je c h a ł  n a  d w o rz e c  p o c ią g  k r ó l e w ­
ski.

JK M  k ró la  K a ro la  i P a n a  P r e z y ­
d e n ta  R. P . pow ala li  n a  d w o r c u  w o je  
w o d a  G n o iń sk i  i gen. N a r b u t - Ł u c z y ń -  
sk l,  p o c z y m  J K  Mość po  o d e b r a n iu  
r a p o r tu  od  d o w ó d c y  k o m p a n i i  h u n o -

(  D o k o ń c ze n ie  n a  str. 2-ej).

Izby francuskie uchwaliły 
pełnomocnictwa finansowe

PARYŻ (Pat). Senat uchw alił peł 
107 głosam i przeciw ko 82. 
nom ocnictw n finansów e dla rządu

PARYŻ (1 at). Kom isja finansowra 
Senatu uchw aliła  20 głosam i przeciw  
ko 3 przy 12 wstrzym ując ech się od 
głosow ania projekt ustaw y o  p e łn ić  
niocnictw aoh dla rządu, uchw alony  
przez izbę deputow anych.

PARYŻ (Pat). Izba deputow anych  
uchw aliła pełnom ocnictw a finansow e  
dla rządu 380 głosam i przeciw ko 228.

J ed ju y  artykuł ustaw y o pełnom o  
eiiietw ach brzmi: rząd upow ażniany  
jest do dnia 31 sierpnia 1937 r. w yda- 
w ać drogą dekretów' om ów ionych na 
radzie ministrów' w szelk ie zarządze­
nia, zm ierzające do zapewnioida re­
presji przeciw ko naruszeniu kredytu  
państw a, w alki ze spekulacją ,oilbm lo

wy gospodarczej, kontroli cen, równo  
v agi budżetu i skarbu oraz obrony  
bez kontroli walut w kasach banka  
francuskiego. Dekrety te podlegać bę 
tlą zatw ierdzeniu izby deputow anych  
w ciągu 3-ch m iesięes od dały ogło­
szenia niniejszej ustaw y, lub przynaj 
m niej na 1-szym  posiedzeniu nadzwy  
czajncj sesji roku 1937.

D w ie popraw ki, z których jedua  
zm ierzała do ograniczenia trwania  
tych pclnom ocniet w, a druga m iała na 
celu zakaz w ykroczenia poza granice 
ustalone w  ustaw ic w alutow ej, zostały  
odrzucone przez podniesienie rąk. Na 
stępnb przew odniczący grupy socja­
listycznej Scrol ośw iadczył, iż socjall 
ści udzielą Chautem ps‘ow 1 lojalnej 
w spółpracy, aezkow lek program fi-* 
n arsow y rządu niezupełnie im odpo­
w iada.

Francuski program finansowy
Pa RYZ, (Pal.) Piata paryska, omawia- 

|ąc program naprawy finansowej, przed­
stawiony przez now ego ministra, streszcza 
go w 3-ch punktach, wskazując, ze nowy 
minister pragnie osiągnąć uzdrowienie 
finansów po przez środki z dziedziny:

1) dewaluacji,
2) częściowe] inflacji,
3) przez podatki I zrównoważenie 

budżetu
H ow ego franka, który od futra zacznie 

być notowany na giełdach twiatowych, 
prasa paryska określa jako franka elaslycz
r sg o , funkcjonującego w rcunach trój

stronnej umowy. Bardzo dodatnie w»aze 
nie w kotach Senatu sprawda depesza  
z Londynu, wskazująca na zwfąze. ist- 
nfelący pom iędzy ostatnim! peLw *lszft 
nlami o 700 milionów tunt. ang funduszu 
wyrówna w ciego , a projektowa ,iymt za­
rządzeniami finansowymi nowego rządu, 
zapowiadając fym samym energiczną I 
daleko Idącą akcję Condynu I Nowegc 
lorki, na rzecz określenia newecjo franka 
na poziom ie, któryby odpow iadał żarów 
no intencjom rządu frai'cusktego,. ,*n 
rów niei Intencjom Londynu i Abwe*.* 

• łArfcfi u Ą

Frank francuski bez określonej zaw arUci
złota

RA RYŻ (P it) . Rczpośia duio po za 
kończeń1,! obrad senatu rząd zebrał 
się w pałacu 1 .lizejskim  pod przew od 
liicłw cm  Prezydenta R epubliki i od- 
razu uchw alił p ierw sze zasadnicze de 
krety z cyklu zapow iedzianych przez 
m in. Bunuet.

Dekret ten zastępuje dwa artykuły  
ustaw y moiicariu-j z tłu. 1 październi­
ka 1936 r. nowyinj tekstam i. Art 2 
tej ustaw y określał narylel złoty fran  
ka w granicach 43 do 49 m iligram ów  
złota. Obecnie zastąuioiiY został on no 
n ym  postawowianiem , które e ło -i. źc 
zaw artość złota REU7II OO iłj sT o -  
NA W  PKZYS7J.O&CI DEKRETEM, 
jak rów nież warunki w ym iany bank  
not ów na złotu zastaną ustalone spec­
jalnym  dekretem .

Ar. 3 zm ieniony zostaje w ten spo

sób, iż do czasu ogłoszenia pow yż­
szych dekretów  istn ieć będzie fu n ­
dusz stab ilizacyjny, m ający służyć do 
regulac ji stosunków' pomiędzy ?r jj 
kiern, a dew izam i zagrantaznymt.

Drugi ustęp art. 3 w prow adza, 
dekretu postanow ienie, zatw ierdzi 
te  now ą um ow ę międz' ndnłstrer 
nansów  a gubernatore ' B-ku i  ril 
cjl, podw yższającą kredyty b izprocf 
tow e. udzielane przez Bank Francji 
rządow i, a które j tekst stanow i ż a ląca  
nlk do dekrełów'.

Trzeci punkt arl. 3 utrzym uje w 
r w y  postanow ienia, ogłoszone w  po 
utedziałek, a  zaw iesza iąee p łatność  
z o b o w ią z a ń  zagraniezn reh, określo­
ny eli w złocie i w w alutach zagranie* 
itycli.

I

Senat mści sic na Rlum te
P A R Y Ż (Pa t) .  S e n a t  u e h w a ld  ro z  

p l a k a t o w a n i e  m o w y  son. G ard c l la ,  
k r y t y k u j ą c e j  p o l i t y k ę  f i n a n s o w ą  r z ą  
d u  B l iu n a .  W y w o ła ło  to  z d u m ie n ie  i 
r o z c z a r o w a n ie  n a  s k r a j n e j  le w ic y  a 
n a w e t  w ło n ie  rz ą d u .  A u rio l  i M o n n e t  
o p u śc i l i  s a lę  S e n a tu ,  a b y  z a w ia d o m ić  
o ty m  R lu m a ,  k t ó r y  n ie  b y ł  o b e c n y  na 
p o s ie d z e n iu .  B lu m  n a t y c h m i a s t  p rzy -

Uroczysły moment dekoracji przez Jego Królewską Mość sztandaru 57 p  p o rd e­
rem „Michała W alecznego".  Na lewo stoi i salutuje d-ca pułku płk Grodzki,

b y l  Ao p a ł a c u  L u k s e m b u r s k i e g o .  P o  
m ow ie  m in .  B o n n e la  sen .  C a i la u *  z ło  
ży ł  w n io s e k  o  p r z e r w a n i e  p o s a d z e ­
n ia  c e le m  w y k o r z y s ta n ia  p r z e r w y  n a  
w y  tw o i  ze n ie  o d p r ę ż e n ia  s y tu a c j i .  P o  
w sz e c h n ic  s ą d z ą ,  że s e n .  G a r d e y  p c  
w za iow ian iu  p o s ie d z e n ia  s e n a t u  z w ró  
ci s ię  z p r o ś b a  a b y  z a n ie c h a n o  r o z p la  
k a t o w a n i a  je g o  p r z e m ó w ie n ia ,  ce le m  
p a c y f ik a c j i  n a s t r o j ó w  i u ła tw ie n ia  
w s p ó łp r a c y  p o m ię d z y  d w ie m a  izba* 
mi.

J e d n o c z e ś n ie  m in .  'Bomie b ę d z ie  się 
s t a i a ł  d o p ro w  adz ić  d o  p o r o z u m i e n i a  
p o m ię d z y  m i n i s t r a m i  r a d y k a ł n n n j  a 
so c ja l i s ty c z n y m i .

F^RCusko-amery- 
i r f i c f { »  w s t r ó f p r a c i

W A S Z Y N G T O N  (Pat)  W  d n  s 
w c z o r a j s z y m  o d b y ły  s ;ę tu  liczne  ro s  
,m wy, z  ie d n e j  s t r o n y  p o m ię d z y  s e k ­
r e t a r z e m  s k a r b u  M o r g e n th a u  j atta*  
c h e  f in a n so w M ii  a m b a s a d y  fnauęus* 
k ie j  Apper. \  z  d r u g ie j  s t r o n y  p o n i ^  
d zy  rze czo z .n a w ca m i f in an so w rym l 
s k a r b u  i F e d e e r l  R e se r i  e B o rd .

O f ic ja ln e  k o ła  f i n a n s o w e  śledź 
u w a ż n ie  w d ad o m o śc i  z P a r y ż a ,  p 
s t r z y m u ją  s ię  j e d n a k  n a  r a z ie  
w s z e lk ic h  k o m e n ta r z y .  K o ła  pń) 
.dow e p o d k r e ś l a j ą ,  iż "w spórpra^  
. ry tk a ń sk o - f r a c u sk a  u t.nzym ar 

i ła  c a łk o w ic ie ,  rówmieJ w  d o j g  
nego  k r y z y s u .  . c ^ s S r 1 *
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m m  w zatargu r s i f j a k i - l t i i ^ k i t i
Litw inow  proponuje 

wyznaczenie ścisłej granicy na Am urze
MOSKWA. (Pal.) A gen da Tass poda* 

(e: Dnia 29 czerwca ambasador Japoński 
S zig\m ifsu  odwiedził Litwinowa i zwrócił 
Jego uwagę na naprężoną sytuację, po* 
wstała dokoła niektórych wysp na Ar.iu- 
rze które, zdaniem rządu Japońskiego, 
powinny być uważane za należące do 
M andiukuo. Ukazanie się na łych wys­
pach patroli sowieckich oraz kanonlerek 
w Ich poblliu  zmusiło t. zw dowództwo  
armii kwantuńskiej do wysłania tam sił 
zbrojnych, w wyniku czego  mogą powstać 
komplikacje.

Litwinow wyjaśnił ambasadorowi, ł e  
w edług traktatu w Aigun z r. 19S8 I łrak- 
latu pekińskiego z r. 1860 ziem ie, p o ło ­
żone na lewym brzegu Amuru naleła do  
państwa Rosyjskiego, a ziemie położon e  
na prawym brzegu Amuru aż do ujścia 
Ussurl należą do państwa Chińskiego.

Wyspy nie sa wspomniane w tych trak 
tatach, I scz zaznaczone |esł, i e  linia gr»- 
ulczna "usialona I oznaczona Jest linią 
czerwoną n i mapie dołączonej do Irak* 

* fatu. Litwinow okazał ambasadorowi tę 
mapę. proponując by przekonał się on, 
l i  linia czerwona przechodzi na południe 
od wysp. Ambasador Jednak uchylił się 
od tego.

Następnie Litwinow zaznaczył, i e  w 
okresie zawierania traktatów w Algun i 
Pekinie rzeka Szenal przecnodziła na p o­
łudnia od wysp. Nawet gdyby rzeka od  
teg o  czasu zmieniła swój b ieg, to nie 
oznacza to, by i wyspy przeszły automa­
tycznie do Mandiurii I okoliczność ta 
m ole  być jedynie przedmiotem rozmów 
dyplomatycznych.

i  "laniiś m rządu sow ieckiego z punktu 
widzenia p a w fie jo  wyspy te n igdy nie 
należały do Mandżurii. M iejscowe w ładze 
graniczne, kierujące się Istniejącymi trak­
tatami* i mapami miały oczywiście pełne 
prawo wysłać nf- wyspy pa role.

Lifwlnow przypomniał, i e  jui od dłuż­
szego Czasu -ząd sowiecki sti ra się uży­
wać ją o d ę  rządu japońskiego na powo­
łanie iotrrlsji granicznej do spraw zba­
dania powstałych konfliktów; jak rówrriei 

:a po,.ownego wytyczenia gianicy. Gdy- 
»ad japoński wyraził zgodę I komi- 

f  zaczęłyby funkcjonować, to Japonia

(togłaby przedstawić swe uwagi w zwią 
u ze zmianą biegu Amuru. Rząd sow iec  

i i  .zgodnie ze swą polityką pokojową 
nlo pragnał nigdy rozwiązywać sporów  
siłą zbrołnę I zawsze gotów jest uczynić 
to spory przedmiotem dyskusji. W mvłl 

■ lej pri ktykl pokojowej, Litwinow zapro­
p o n o w a ł anbasadorowi odw ołanie z 

wysp przez ob ie stropy s!ł zbrojnych, jak 
również kanonlerek, znajdujących się w 

ppobłiżu. by można było kontynuować na­
stępnie rokowania dyplomatyczne na te- 
me! wysp w atmosferze bardziej sookoj- 
nej

TOKIO .(Pal.) Agencja Dornel donosi: 
Naprężona sytuacja polityczna na rz. Arnu

JęiHtjoYsiii w półfinale 
taffl Bja ffanbfeM stlego
L O \ 'D Y N .  (Pat.)  W e  w lo r c k  w 

ćv. i e r ć f in a le  t u r n i e ju  w in ib 'e d o ń s k ie -  
g u  J ę d r z e jo w s k a  p o k o n a ł a  A ngielkę  
S e l i i r e n  z d e c y d o w a n ie  f>:l, 6:2.

W  d r u g im  ć w ie r ć f in a l e  F r a n c u z k a  
M a ti i ieu  w y e l im in o w a ła  C h ih jk ę  L iz a  
n e  6.3, 0:3.

Klęska Się?kaw Krakania
KRAKÓW. (Pat.) W K rckowie o d b jl się  

jprrwśzy mrrz piłkarski o w ejście do Ligi, 
liiiiry Zakończy! się  w ysokim  zw ycięstw em  
1’odgó.ira nad mistrzem Śląska IfoprwMleisi 

^ipm 8.1 (•>&).
Jożafcm mistrz okręgu lwowskiego 

y!a zwyciężyła mistrza okręgu lubel 
Unię 8:0.

rze, która zagrażała niebezpiecznym] na­
stępstwami na skutek zajęcia przez woj­
ska sow ieckie dwóch wysp amurskich 
Sennuta I Bolszo], została załagodzona, 
ponieważ rząd sowiecki zapewnił, Iż o d ­
działy wojskowe będy wycofane z wysp.

W nocy z dnia 28 na 29 b. m. ambasa 
dor japoński w Moskwie od był konferen 
cję z zastępcą komisarza spraw zagranicz 
nych Sfomonl&kcwem, oświadczając, że 
okupacja wysp, należących do cesarstwa 
Mandżurskiego, I zagrożenie komunikacji 
rzecznej wzdłuż tych wysp przez wojska 
sowieckie nie mogą być uznane przez

rząd japoński, kłóry Jest odpowiedzialny 
za obronę Mandżurii.

Ambasador japoński wskazał na ko­
nieczność przyw róceni sytuacji pokojo­
we] w mcżliwle najkrótszym czes!e ze  
względu na utrzymanie pokoju na Dale 
kim W schodzie. Kończąc swą Interwencję 
ambasador Japoński zażądał wycofania 
wojsk sowieckich z wysp i przyw.ócenla 
stanu poprzedniego, naruszonego niele­
galnym aktem.

Stomoniakow oświadczył, źe przedsla 
wj Interwencję ambasadora do rozpatrze­
nia rządowi sowieckiemu.

Artyleria japońska zatopiła kanonierkę
sowiecką

HSINGKING (Pat). Na rzeec A- 
m iir w pobliżu w yspy Scnnnka, znje 
tej ostatnio, jak donosiły  źródła ja­
pońskie przez oddziały sow ieckie- ar

tyleria japońska i m andżurska zatopi 
ła kanonierkę sow iecka. Jcsl wielu  
rannych.

M. Skalski
nowym neczeiniklem tfydz. 

Bezp. w  M. S. W.
WARSZAWA (Pał.) Pan minister Sprew 

Wewnętznych mianował naczelnikiem wy 
działu społeczno-politycznego w Minister 
sfwie p. Mieczysława Skalskiego, ostainio 
szefa wydziału ogó lnego  dyrekcji Państ­
w ow ego Monoplu Spirytusowego, de le ­
gow anego  do  Ministerstwa Skarbu

Naczelnik Skalski, iako członek dru­
żyn sirzeleckch wsląpil 4 sierpnia 1914 r. 
d o  1 brygedy Legionów Polskich, Po kry 
zysie przysięgowym pracował w Polskiej 
Organizacji Wojskowej, a następnie wsią 
pił  do  Wojska Polskiego, z k tórego wy­
szedł w stopniu majora, jako zastępca 
szefa W ojskowego Instytutu badań  Inży­
nierii. Naczelnik Skalski jesl odznaczony 
Krzyżem Niepodległości, 4-krołnym Krzy 
żem Walecznych, Krzyzem Zasługi, Krzy­
żem P O  W. i t. d.

NieDrawdz‘w3 
wiadom e ść „ r a c *

WARSZAWA (Pat), W związku z no­
tatka p. t. ,,Raz na lewo, raz na prawo" 
rozmowy min. Poniatowskiego z ziemia­
nami", zi mieszczoną w „A B. C " z dn. 
30 czerwca r, b, Ministerstwo Rolnic}..a 
I Reform Roltiych stwierdza, iż treść no­
tatki w części zawierającej domniemania 
redakg i  „A B. C.", odnoszące się do  
przebiegu 'ozmowy min. Poniatowskiego 
i  sen. Bnińskim i p. Wańkowiczem jest 
całkowicie nieprawdziwa. (O tej niepraw 
dziwej wiadomości „A, B. C." podajemy 
na str. 3-ej)

Zmten? na 
kuru Ima szkolnego 

w e Lw im !®
W A R S Z A W A  (Pa t) ,  J a k  n a s  i n f o r  

m u j ą  m in i s t e r  W R  i O P ,  p ro f .  d r .  
W o j c i e c h  Ś w ię to s ła w fk i  udz>elił u r lo  
pu  p. J e r z e m u  G a d o m s k ie m u ,  k u r a t u  
r o w i  o& ręgu  sz k o ln e g o  w i le ń sk ie g o .

P .  G a d o m s k i  po  u r lo p i e  n ie  p o w ­
ró c i  n a  d o ty c h c z a s o w e  s ta n o w is k o .

18 s u n M i  e B tfM id !  
n  p?aVtyna w Polscfi

TALLIN. (Pat.) Zgodnie z istniejącym 
porozumieniem między Polską i Eston ą 
wyjechało na prakiykę do  Polski 18 stu- 
dem ów  estońskich. Poza tym wyjeżdża 
do  obozu  młodzieży szkolnej w Polsce 
25 uczniów i uczenie z 4 nauczycielami

ftfldsiua Futoy 
ma soactek pa Litw te

KRÓLEWIEC. (Pat.) Z Kowna donoszą: 
Pewr.e kola na Litwie czynią starania, by 
żona rozstrzelanego Pufny wraz z dwoj­
giem  dzieci m ogła przybyć na Litwę.

Ojciec Putny pozostawił na Litwie ma­
jątek, którzy przypada ob ecn ie dzieciom  
jego  i ło n ie . Podobno rząd litewski p od ­
jął już pew ne kroki w tym kierunku

8 Itr-ca zdecydują się 
losy Pał#«tvny

LONDYN. (Pat.). Minister Koloni) 
Ormsbygore oświadczył dziś w Izbie 
Gmin, iż raport królewskie] komisji pale­
styńskiej ogłoszony zostan>e w dniu 8
lipea łącznie z deklaracją polityczną 

i rządu,

Jego  Królewska Mość król Karol II w 
mundurze pułkownika piechoty wojsk poi.

J. K. M. król Katol z zainteresowaniem ogląda przedstawione JKM przez min. 
Becka tabace genealogiczne, wywodzące pokrewieństwo J, K. Mości z dawnymł

p o lsk im i rodam i królew skim i.

(D o k o ń c z e n ie  ze  str. 1 -ej).

r o w e j  p rze sze d ł  p rz e d  je j  f r o n te m  o- 
r a z  pi zed  f r o n te m  u s ta w io n y c h  dele- 
g a c y j  g a r n iz o n u  k ra k o w sk ie g o .  N a ­
stępu ie JK M  o ra z  P  P re z y d e n t  R P. 
z to w a r z y s z ą c y m i  im  d o s to jn ik a m i ,  w 
a sy śc ie  h o n o r o w e j  d w ó c h  s z w a d ro ­
n ó w  u ła n ó w  u d a l i  się w ś r ó d  e n t u z j a ­
s ty c z n y c h  o k r z y k ó w  zg ro m a d z o n y c h ,  
m im o  d eszczu ,  w ie lo ty s ię c z n y c h  t łu ­
m ów  p ię k n ie  p r z y s t r o jo n y m i  u l ic am i  
do B a rb a k a n u .

NA W AW ELU.
N a d z ied z iń cu  w a w e ls k im  w  ocze­

k iw a n iu  p r z y j a z d u  d o s to jn y c h  gości 
u s ta w i ła  się  k o m p a n ia  s trze lców  !>od- 
h a la ń s k ic l i  z p o c z te m  s z ta n d a r o w y m  
i o rk ie s t rą .

O godz. 16.55 p r z y b y w a  do  k a fe d  
r y  J E  ks. n u n c ju s z  ap o s to lsk i  C ortesi 
w  to w a rz y s tw ie  a u d y t o r a  n u n c j a t u r y  
ks .  P ac in iego .

O godz 17,20 o r s z a k  k rólew sk i 
zb liża- się do  W a w e lu  W o js k o  p r e ­
z e n tu je  b r o ń ,  ro z le g a ją  się d ź w ię k i  
h y m n  a  n a ro d o w e g o  ru m u ń sk ie g o ,  
w sz y sc y  o d k r y w a ją  g łow y. P o p rz e ­
d z a n y  p rz e z  s z w a d r o n  u ł a n ó w  zb l iża  
s ię  o r s z a k  k r ó le w s k i .  S a m o c h ó d ,  n a  
k tó r y m  w id n ie ją  p r o p o rc e  z  g o d ła m  
k r ó le w s k im i  o ra z  P a n a  P re z y d e n ta  R. 
P .  z a t r z y m u je  się w  p o b l iż u  k a t e d r y .

Z p ie rw s z e g o  s a m o c h o d u  w y s i a d a j ą  
JK M  k r ó l  K a ro l  o ra z  P a n  P r e z y d e n t  
F P . ,  z d ro g ie g o  W . Ks M icha ł  i M a r  
sz a le k  S m ig ły -R y d z .  Z d a l s z y c h  s a ­
m o c h o d ó w  w y c h o d z ą  m in i s t ro w ie  An- 
to n e sc u  i B eck ,  gen. K a sp rz y c k i ,  cz ło n  
k a w ie  św i ty  r u m u ń s k ie j  i p o lsk ie j  
o r a z  g e n e ra l ic ja  i p rz e d s ta w ić ie te  miej 
sc o w y c h  w ładz .

JK M  K ró l  K a ro l  p r z y jm u je  r a p o r t  
od  d o w ó d c y  k o m p a n i i ,  p o c z y m  w  to ­
w a r z y s tw ie  P a n a  P r e z y d e n ta  R  P , 
W .  Ks. M ic h a ła  i M a rs z a łk a  Śm ig łego-  
R y d z a  p rze ch o d z i  p i z e d  f r o n te m  k o m  
p an i i  h o n o ro w e j ,  a  n a s tę p n ie  k ie ru je  
się do  k r y p ty  p o d  w ieżą  S re b rn y c h  
D z w o n ó w  D ale j  p o s tę p u je  orszak .

Z Ł O Z E N I E  W IEŃCA.

JK M  k r ó l  K a ro l  b e z p o ś re d n io  po  
p r z y b y c iu  n a  w zg ó rze  w a w e lsk ie  z ło ­
żył w  o b ec n o śc i  P . P re z y d e n ta  R. P , 
W ie lk ieg o  W o je w o d y  M ic h a ła ,  M a r ­
sz a łk a  Śm igłego-Ryciza, pp  m in i s t r ó w  
spr. zag r .  P o lsk i  i R u m u n i i ,  m in i s t r a  
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Pcwsłzficy zajmują dalsze miejsco­
wości w prowincji biskajskiej

SALAMANKA. (Pat.J Komunikat g łów ­
nej kwatery powstańczej: Na boncie ar­
mii północnej kontynuowaliśmy mersz w 
prowincji biskajskiej I zajęliśmy wzgórza, 
położone wzdłuż linii kolejowej w stre­
fie górniczej. Nieprzyjaciel usiłował da­
remnie reagować na zachód od Pena Be- 
lada. W e w torek o godz 12,30 zajęliśmy 
Yalmaseda. W chwili wkraczania do mla 
sta kompania batalionu nieprzyjacielskie­
go „Avelladena" poddała się w całości.

Kontynuując marsz w kierunku zachod­
nim wojska powstańcze zajęły El Sagubal, 
San Mlguel, Anoncia, Portslo, AnU.lla.io, 
Lanavera l Lagarbea. Na odcinku tym 
wzięliśmy do niew oli przeszło 500 Jeń-

D s  e g z a s n i n t f w
przygotowuje doświadczony b  oeuci. 
jjim - w zakresie pro prima nowego 
1 dawnego ty nu ghnn. Specjalność: poi 
•ki. matematyka, uzrka, przy .oda. 
Nauka solidna Otdafa przystępna. 
Zfjnszienia: do reua łcp  "
łebskiego" po godz. 7,30 .cieci Juli 
telefonicznie nr. 4—Sf, pokój 45, od 

go di.  II rajio do 7 wieer.

ców. Ha froncie armii południowej linie 
nasze znajdują się obecnie na wzgórzach, 
panujących nad rezerwuarami wody w 
Gudalmellato, które umożliwiają zaopat­
rywanie w w ed ę terenu wynoszącego  
przeszło 100 km. I nawadnianie pól w 
strefie Cordoby. Na Innych frontach —  
strzelanina I kanonada.

Ztobycze powstefkó* 
na froncie batkajsktm

SALAMANKA (Pat). O głoszono *xsl<da li­
l ia  zdobytego ostatn io przez wojaka pow stań  
cze rządowego m ateriału w ojennego, Lista 
tn obejm uje jedynie m ateria! zdobyty i do- 
tychceas przeliczony na froncie biskajskim : 
210 dział, 276 granatów, 671 ba*abii ów  ma 
szyraw yeh , 553 ręczne kam ’ « y  m aszynow e  
38.000 karabinów piechoty, 8,000 karabinków  
kaw aleryjskich, 120.000 bmmb 1 granatów lot 
niczyeh, 47.000 granatów, 17 milionów naboi 
karablnowych, 25 czołgów  rosyjskich, 123 -a  
m aci ryty pnneernc różnych typów. Liczba 
czołgów  obejm uje tytko czołgi bodące W do­
brym stanie. v<t ..o j, »*<• V-';

sp r .  w o jsk ,  o raz  oscib to w a rz y s z ą c y c h  
o b u  g ło w o m  p a ń s tw a  w  p o d r ó ż y  d o  
K ra k o w a  w s p a n ia ły  w ien iec  z  ży w y c h  
k w ia tó w  n a  t r u m n ie  M a rsz a łk a  P i ł ­
sudsk iego .

Jego  K ró le w sk a  M ość p o z o s ta ł  
d łuższą  cliw ilę  w s k u p ie n iu  u  t r u m n y .

N a s tę p n ie  JKM k r ó l  K a ro l  i P a n  
P r e z y d e n t  II. P .  u da l i  się d o  k a ted ry  
W . im ie n iu  w ła d z  k o ś c ie ln y c h  kró l  
R u m u n i i  i P a n  P re z y d e n t  R P. po \\ t*~  
t a n i  zostal i  u  w ró t  k a t e d r v  p rzez  .TE 
n u n c j u s z a  a p o s to lsk ie g o  in o n s ig n o ra  
Cortesi w  a sy śc ie  r a d c y  n u n c j a tu r y  
in o n s ig n o ra  P a c in i  w  sz a ta c h  koŚciel 
n y c h ,  k tó rzy  to w a rz y sz y l i  po te m  d o ­
s to jn y m  g o śc iom  p rzy  z w ie d z a n iu  ka-  
l e d r y  i g ro b ó w  k ró lew sk ic h .

Po  zw ie d z e n iu  k a t e d r y  c a ły  o r sza k  
u d a ł  się do  p r z y g o to w a n y c h  a p a r t a ­
m e n tó w  n a  Z a m k u  K ró lew sk im

jj ir-oof
O BiAD. "

O godz. 20,30 n a  Z a m k u  K rółew  
sk im  n a  W a w e lu  w  sali „ P o d  G ło w a­
m i ” P a n  P re z y d e n t  R- P  pode jmował 
Jego  K ró le w sk ą  Mo£ć k ró la  K a ro la  
o ra z  J e g o  K ió le w sk ą  AYysokość ks, 
M ic h a ła  ob ia d em .  j

AKT UTW ORZENIA AMBASAD.

PARYŻ (Pat). W  n a s t ę p s t w ^  dek* 
h r a c j j ,  w ym ieniim yeh w W arsżbwip 
pom iędzy Panem  Prezydentem  R. P. 
a Jego Król. M ością Królem R um m .il 
w ieh m on  ach z dn. 26 czerw ca dw aj 
m inistrow ie spraw  zagranicznych p. 
A ntonrscn ł p. B eck podpisali dn. 3G 
czerw ca na zam ku królew skim  na W a 
w ehi proiolruł dotyczący podniesie­
nia w  najkrótszym  cza.de poselstw  
polsk iego w  Rumunii i rum uńskiego  
w  P olsce do godności am nasad.

Kmn^a łe^praficzna
—  ZASZEDŁ W YPA DEK ZBIOROW EGO 

ZATRUCIA w szpita lu dla umysłom j  c h o ­
rych  w L o r r t to .  52-rh cho ry ch  przewieziono 
di szpitala,  gdzie dw aj zmarli .  Zatrucie  na:,  
s tąp iło  z  pow odu go tow ania  jedzenia w tue- 
pohielonych naczyniach.

—  W  PR O W IN C JI CZF-KIONG gwałtów'-, 
ne  deszcze spow odow ały  powódź, k tó ra  za ­
topiła  około 20 miast .

—  OKOŁO 100 DZIF.CI Po laków  zamiesz 
k a lych  na  terenie  P o m o rza  p rusk iego  w je-' 
chało  ze Szczecina t r an sp o r te m  zbiorowym- 
na kolon ie  letnie do Polski.

—  AGENCJA POMF.I DONOSI z I lsing
Kingu, że u rz ę d n ;k japoński  T eran iu  ra ja- 
da.c łodzią w  ujściu rzeki Ussurl , na jjżącyfn  
do Mandżukuo, został  z as trze lony  przez żoł-, 
n ie rzy  sowieckich.

—  MER WSCHODNIEGO CHICAGO, do ­
m ag a  się od  g u b e rn a to ra  p rzy s łan ia  oddzia  
Iow wojsko  wych i ogłoszenia s ta n u  Iwyjgt- 
kcw eg o  ala u t rzy m an ia  spokoju  wobec ro z ­
ru c h ó w  s t ra jk u ją cy c h  robotników .

—  ORGANIZACJA SYONISTOW’ AMERY 
KAŃSKICH pow oia la  sp ec ja lną  delegację, 
k tó ra  pod przcw cK lnictw em  rab in a  W ise uda  
się do L ondynu ,  aby przedstaw ić  poglądy sy 
ofiis tów a m ery k ań sk ich ,  prze< iwsiawiają- 
cych się podziaołwi Pa les tyny .

—  W  TFLKAREM  (w Palr#tvni>) doszło- 
do  s ta rc ia  pom iędzy  bandi.  Arabów k oddz is  
tern policji W  czasie s t rze lan iny  rabici zo­
stali jeden po l ic jan t  i jeden  Arab.

E g r ta e h
MOSKWA, 1PATJ. —  Na iesjt wyjai 

dowej wojskowego kolegium sadu naj­
w yższego ZS1R w Chabarcwsku odbył 
się p ioces 31 funkcjonarluszów kolei da- 
leko-wscnoditlej oskarżonych o „h ot-  
kizm", szpiegostwo na rzecz Japonii I 
działalność sabotażową Wszyscy oskarżę 
nl zostali skazani na karę śmierci przez 
rozstrzelanie. Wyrok wykonano W ciągu 
ostatniego miesiąca rozstrzelano na Da 
lekim W schodzie pod analogicznymi za 
rzutami 131 osób.



..KURIER WILEŃSKI", r.

p p .  c o  b a ł a m u c i ć  o p i n i ę ?
Nie dla polem ik i ze „S łow em ",  

Które nie poraź pierwszy in teresuje  
'siei moją o so b ą ,  lecz gwoli sp rosto-  
' w ania  bałam u tnych , a p on iek ąd  w 'ęcz  
! n iepraw dziwych w ia d o m o ść , ,  p o d a m  ch 

przez p. J. M., zaDieram glos.  P. J, M. 
w idoczn ie  n igdy r e  m ia ł d o  czynie­
nia z ustaw ą uzdrowiskową, skoro s ię  
dziwi i uważa za an om alią ,  ce prze- 

1 wodr,iczącym  Komisji Zdrojowej i Wy­
działu W y k o n a w cz eg o  jest ta sa m a  
oso b a .  Komisja Zdrojowa jest  takim  
sam ym  sa m o rz ą a em  uzdrow iskowym ,  

■jak raaa m iejska  lub g /r in n a  jest  
sa  norządem  terytorialnym. N ik ogo  
jed n a k  nie d z!wi, ze  od  decyzji z a ­
rządu m iejsk ieg o  m o żn a  się  odwołać  
d o  rady miejskiej i ani p. J. M. ani 
nikt w Wilrne nie p ow ie  w tym w y­
padku, ze od  zarządzeń p. M aleszew -  
sk ie g o  m ożna s ię  odwołać d o  p Ma- 
leszew sK iego . W łaśn ie  w języku nor­
m a ln y m , p ow szed n im , n ie  tyłku dru* 
sk ianick im , jak pow iada  p. J, M —  
a le  i w ileńsk im  i ustaw ow ym  ren sa m  
tryD odw ołan ia  stosuje  się  od  W y­
działu W y k o n a w cz eg o  d o  Komisi.  
Zdrojowej, nie znaczy to ladnak. ze 
od  ftbram ow icza  d o  Abram owicza

Prawo wymierzania  kar ad m in i­
stracyjnych za drob ne wykroczenia  
przysługuje Przew odniczącem u Kom i­
sji Zdrojowej i to n iezależnip od tego ,  
czy zdrojowisko jest w łasn ośc ią  b an k u  
G osp . Kraj. czy Skarbu Państwa. I to 
nic n ie  m a w sp ó ln e g o  z zas ługam i  
p len ip o ten ta  B anku , jak złośliwie czy 
n a iw n ie  sądzi p. J. M . lecz d la .^go,  
że w zdrojowisku rządzi Kom isja Zdro- 

• jowa, a nie Zarząd Miejski. J e s t  rzeczą 
a /  n ad to  zrozum iałą, że  gdyby nie  
zdrojow !sk o ,  Druskieniki nie różniłyby  
s ię  n iczym  od  N iem e n c zy n a  lub innej  
m ieśc in u  i byłoby rzeczą n orm alna ,  że  

' in ter esy  takiej m ieśc in y  byłyby repre  
z e n to w a n e  przez zarząd g m in n y  lub  
m iejsk i na czele  z w ójtem  lub bur- 

Jmistrzem, W zdrojowisku natom iast  
nad in teresem  m iejscowej ludn ośc i  

Jgóruje interes kuracjuszy czyli interes  
kdrowia p ub liczn ego .  D la tego  w łaśn ie  
ustaw a uzdrowiskowa p owoła ła  Ko­
m isją  Zdrojową, do  której sk ładu  
W Druskienikach  wchodzą: dyrektor  
zakładu zdrojow ego , burmistrz m iasta ,,  
lekarz zak ładow y, prezes t wa lekar-  
ik ie g o ,  d e le g a t  rady miejskiej, d e le ­
g a t  t-wa właścicieli n ieruchom ości ,  

'prezes  t-wa „Przyjaciół Druskienik",  
2-ch  d e le g a tó w  (Irzędu W ojew ódzkie­
g o ,  d e le g a t  Izby Skarbowej, Prezes  
®.ady N a u k o w e!  (lekarskiej)  oraz z 
g ło s e m  doradczym  starosta i lekarz 

‘p ow iatow y. N ie  m a chyba wątpliwości,  
t e  takie gro n o  daje w iększą gw aran­
cję  n a leż y te g o  potraktow ania  spraw,  
zw iązanych  z in teresam i kuracjuszy,  
a w ięc  wKraczających w dziedziną  
zdrowia pub liczn ego , aniżeli rada 
m iejsk a ,  z łożona przeważnie z w łaśc i­
cieli n ieruchom ości ,  którzy, rzecz n a ­
turalna, na pierwszym  p lan ie  stawiają  
Interesy w ła sn e .  Z tych a n ie  Innych  
w zg lę d ó w  w e  wszystkich zdrojowis-  
ki.cn, a n ie  wyjątkowo w Druskieni-  
kach, K om isja  Zdrojowa oraz jej 
W ydział W ykonaw czy  m ają sp ec ja ln e  
u p r a w n ie n ia  u staw ą  zastrzeżone, Po- 
Cóż b a łam u cić  op in ią  publiczna o  
rzek om ych  wyjątkowych u p o w a żn ie ­
niach „zas łużonego*  dyrektora w Dru­
sk ien ik a ch ,  k iedy  te  s a m e  czynności  
pełn i Przewodniczący Komisji Zdrojo­
wej w Krynicy, C iechocinku , Truskawcu  
I innych zdrojowiskach?

Na n iezn ajom ośc i i s to tn e g o  stanu  
rzeczy jest oparte  również p o m a w ia ­

n ie  m n ie  o rzekom ą dyktaturę. P. J. 
M. twierdzi, że zdrojowisKO n ie  płaci 
p odatków  Żałuję, że p. J- M. nie za­
s ię g n ę !  inform acyj w Zaiządzia, ile 
i jakie podatki są  zap łacone .  Jeśli  
jed n a k  podatki są  w ym ierzon e n ie  
słu szn ie ,  jeśli każdy płatn ik  m o że  się  
od w oływ ać  a o  wyższych instancyj i 
d o m a g a ć  się  zm niejszenia  w y g ó io w a -  
nych p odatków , to chyba przysługuje  
to s a m o  prawo i zarządowi zdrojo­
wiska. 1 z-iowuź nic to nie m a w sp ó l­
n e g o  arii z dyktaturą rządzenia, ani  
z osob is tym i zapatryw aniam i d yrek ­
tora

O p isu jąc  Druskieniki p. J. M. za­
in teresow ał s ię  n aw et takimi sp ra­
w a m i jak u su n ięc ie  ogrod n ika  Kuź­
m iń sk ie g o ,  dzierżawa kiosku i zw ol­
n ien ie  dozorcy. Nie sądzę ,  aby  sprawy  
te w jakim kolw iek  stop n iu  m ogły  
ob ch odzić  czytelnika p ism a  lub ku. 
racjusza zdrojowiska. Skoro jednak  
p. J, M uznał za w sk a z a n e  p o d o b ­
nym i tem atam i zająć czytelnika, na-

p *
leży s ię  i tu gwoli prawdy sp rosto  
w anie.  O grodnik  Kuźmiński otrzymał  
w y p o w ie d z en ie  z w y p ła cen ie m  u sta ­
w o w e g o  3 -m ie s ię c z n e g o  u p osażen ia .  
Jeś li  poza tym  na sk u tek  próśb  i p o ­
d a ń  z w o ln io n e g o  Ministerstwo zgo ­
dziło sią  wypłacić m u  o d szk o d o w a n ie  
jeszcze za jed en  m ies iąc ,  to co  to m a  
w s p ó ln e g o  z dyktaturą dyrektora?  
Zawidzki nie dosta ł  dzierżawy kiosku  
nie d la tego ,  że m a sk lep ik ,  a dla  
rego, że n ie  był rzetelnym  k o n tra h en ­
tem  i akuratn ym  piatn ik iem . Dozorca  
Taraszkiewicz, jak i kilku innych,  
zosta ł zw o ln ion y  nie na sk u tek  d e ­
cyzji dyrektora, a w b iew  opinii tegoż  
na wyraźne żąd an ie  Ministerstwa. Tak 
wyglądają fakty w św ietle  prawdy, 
którą p. J. M. m ó g ł  łatwo poznać,  
o  ile by zechciał zaczerpnąć w iad o­
m ośc i  ze źródeł bezp ośred nich  I d o ­
w od ów  b ezspornycn, a n ie  opierał  
ich r a  ten d en cy jn ych  o p o w ia d a n y c h  
wątpliwej wartości.

W ito ld  A b r a m o w ic z .
Król Karol opuszcza wraz z ks, M chatem 
pospoliiej Mościckiego i Pana Marszalka 

n g B n n B H n

w towarzystwie Pana Prezydenta Rzeczy 
Śmigłego-Rydza dworzec Główny.

Ozłś rozpoczyna sią Kongres
Marysński

3 0 . 0 0 0  p ie lg r z y m ó w
K ifo lick ie  W i ln o  ży je  o b e c n ie  p o d  

/m i łd c in  o s ta tn ic h  p r z y g o to w a ń  d o  
K o n g r t s u  M a ry a ń s k ie g o ,  k tó r y  roz jjo  
csznię się dziś  o godz . 18-ej. O r o z p o ­
c z ę c iu  u r o c z y s to ś c i  k o n g r e s o w y c h  ol> 
w ie s z c z ą  d z w o n y  w sz y s tk ic h  k o ś c io ­
łów a r c h id ie c e z j i  w i le ń sk ie j .  K o n g re s  
j a k  w ia d o m o ,  z w o ła n y  zo s ta ł  k u  czci 
łV ze n a j’św 'iętszej M a ry i  P a n n y  z olka- 
zji ‘ O-lecia k o r o n a c j i  C u d o w n e g o  O b  
r a z u  M a tk i  B o s k ie j  O s t r o b r a m s k ie j .  
K o n g re s  w y s u w a  h a s ło :  „Pod sztanda  
rem Maryl, za przew odem  N am iestni 
ka C hrystusowego do walki z bezboż­
nym  kom unizm enrk

dopierajcie pierwszą w jKraju Spół­
dzielnię £?/ zecizogrużliezą w powiecie 

wileńsko-trock im.

O b ra d y  k o n g r e s u  p o t r w a j ą  3 d n h  
1, 2 i 3 l ip c a .  M o ż n a  bez p r z e s a d y  
p o w ied z ie ć ,  że K o n g re s  z g r o m a d z i  u 
s ló p  M a tk i  B o s k ie j  O s t r o b r a m s k ie j  ca 
1 1 p ó łn o c n o - w s c h o d n ią  P o lsk ę .  P o ­
d łu g  nad o sz ły c i i  in f o r m a c y j ,  z t e r e n u  
ty c h  z iem  dziś  r a n o  p r z y b y w a  do  W i ł  
n a  sz e reg  p o c i ą g ó w  p o p u la r n y c h .  P o  
c iąg i  te  p r z e w io z ą  do  W i ln a  ty s ią c z n e  
rz e sz e  p ie lg r z y m ó w .  D ziś  p r z y b ę d ą  
r .y s lę p n ją c e  p o c ią g i  p o p u la r n e :  z
L id ;;  (2000 o só b ) :  z J u r a c i s z e k  (1200) 
z S ó k ó lk i  (1000 o só b ) ;  z R ó ż a n k i  —  
(1000)), z B n o ł a w i a  (oko ło  1000); z 
. \ .  Ś w ię c ia n  (1000) i li r o d n a  (700).

O g ó łe m  s p o d z ie w a n e  jest p r z y b y ­
cie do  W i ln a  o k o ło  30.000 osób .

O p ró c z  ty c h  z a p o w ie d '■ a n y c h  p o ­
c ią g ó w  p rz w b ę d z ie  s z e re g  in n y c h ,  k tó  
re  p r z y w io z ą  p i e l g r z \ m ó w  z r ó ż n y c h  
m ia s t  i m ia s te c z e k  ca łe j  P o l s k 1. Z ja z d  
v ięc u c z e s tn ik ó w  K o n g re su ,  j a k  wi- 
d / i m y ,  z a p o w ia d a  się  im p o n u ją c o .

S ze re g  p ie lg r z y m e k  zd ąża  do  W ił 
n a  p ieszo .  P r z y b ę d ą  o n e  w d n iu  d z i ­
s ie js z y m .

B I S K U P I  P R Z Y B Y W A JĄ  
NA KONGRES.

D o w ia d u je m y  się, że dz iś  n a  o b ra  
dy K o n g re s u  M a r y a ń s k ie g o  p r z y b y ­
w a ją  d o  W ‘ln a  n a s t ę p u j ą c y  b i s k u p  : 
J E  b i s k u p  L is o w s k i  z T a r n o w a ;  J E  
b i s k u p  K u b ic k i  z S a n d o m ie r z a  o ra z  
J .E ,  ks, b i s k u p  N ic m i r a  z P iń s k a  P o  
za  ty m  m a  p r z y b y ć  c a ły  s z e r e g  in-

n j c h  d o s to jn ik ó w  K ośc io ła .  Z ja z d  d u ­
c h o w ie ń s tw a  b ę d z ie  b a r d z o  l ic zn y  
K o n g re s  o t r z y m a  b a r d z o  u ro c z y s te  
r a m y  i b ęd z ie  i m p o n u j ą c ą  m a id f e s ta  
c ją  k a to l ic k ą .

K o m i te t  h o n o r o w y .

P r z y p o m in a m y ,  i c k o m i t e t  h o n o ­
r o w y  K o n g re s u  M a ry a ń s k ie g o  t w o ­
rz ą :  J E .  a r c y b i s k u p  m e t r o p o l i t a  w i­
le ń sk i  ks. Jałbrzykow ski. i n s p e k t o r  
a r m i i  gen .  Dąb-IUcrnacki, w o je w o d a  
w i le ń sk i  Boidańskł, d o w ó d c a  O K  I I I  
gen. Kleeberg; gem. Skwarezyusk*, 
p r e z y d e n t  m ia s ta  dr. Maleszc wskf i r e  
ktotr USB p ro f .  dr. AUłold Staniew icz.

S zcz eg ó ło w y  p r o g r a m  d z is ie js z y c h  
u r o c z y s to ś c i  p r z e d s ta w ia  s ię  n a s t ę p u ­
ją c o ;

Godz. 18-ta.  D z w o n y  w s z y s tk ic h  
k o śc io łó w  A rc h id ie c e z j i  o b w ie s z c z ą  
początefk K o n g re su ,  p o c / e m  u r o c z y ­
s te  n a b o ż e ń s tw o  w  O s t r e j  B r a m ie  w  
n a s t ę p u j ą c y m  p o r ą d k u :

O d s ło n ię c ie  o b r a z u  z h e j n a łe m  
„ W i ta j  P a n n o “ ,

H y m n  „V oni (’r c a l o r “ .
L i t a n i a  J .E .  k s .  a r c y b i s k u p a - m e -  

•'■opolity w ileń* - iego .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  p o c l io d  ze s z ta n  
d a r a m i  i  t r a n s p a r ć n t a r n i  na  p la c  K a ­
te d ra ln y .

N a p la c u  K a te d r a ln y m :  c h ó r  p ro f .  
Ż e b ro  wsk icgo o d ś p ie w a  p ie ś ń  „B o g u  
r o d z i c a 11, j a k o  m o t t o  d o  r o z p o c z ę c ia  
o b r a d ,  p o c z e m  p r z e m ó w i  P ie z e s  K o ­
m i t e tu  J E .  k s .  b !s k u p  K a z im ,e r z  Mi- 
c h a ik ie w ic z  i z a p r o p o n u je  w y b ó r  p r e  
z y d i u m  K o n g re s u :  m a r s z a łk a ,  2 -wice 
m a r s z a ł k ó w ,  2 s e k r e t a r z y  i p r z e w o d ­
n ic z ą c y c h  se k cy j

N a s tę p n ie  p r z e m ó w ie n ie  m a r s z a ł ­
k a ,  p r z e d s ta w ic ie l i  w o je w ó d z tw a ,  
m ia s ta ,  wojsika, u n iw e r s y t e tu  S e f a n a  
B a to r e g o  i gości,  r e p r e z e n tu j ą c y c h  
in n e  d ie ce z je .

D r  M ieczys ław  S k r u d ł  k w y g ło s i  
r e f e r a t  n a  t e m a t  „ M is ja  d z i e jo w a  P o l ­
s k i  a c h w i l a  o b e c n a "  P o  referacie: 
c h ó r  z o r k i e s t r ą  w y k o n a  „ P o ls k a  O j  
c z y z n a “ N o w o w ie jsk ie g o ,  a  n a  z a k o ó  
c z e n ie  w szyscy  z e b i a r i  o d ś p ie w a ją  
h y m n :  „M y c h c e m y  Bogu .

O b ra z  c u d o w n y  M. B, O s t r o b r a m  
s k i e j  p o z o s ta n i e  o d s ło n ię ty ,  a  k a p l i -  

.ca  o t w a r t a  b ę d z ie  p rz e z  c a łą  noc  W ie 
c z o r c m  i n a s t ę p n e g o  d n ia  z r a n a  s p o ­
w iedź .

Ś. p . izy a o r W ysłouch
W Warszawie zmarł nagie Izydor 

Wysłouch, ostatnio em, urzędnik min. op 
spot., swego czasu głośny literał, pisują 
cy D o d  pseudonimem Antoniego Szecha. 
Byty to czasy silneao lermentu ideowego,  
po //stałego wskutek 'ewotucjj rosyjskiej. 
Wysłouch, który byt ks ędzem, rzucił sza 
ty duchowne i przedzierzgnął iję  w pub 
Jicystę. —  CKatnie laty zacząf stud ować 
historę, az śmierć p o łozyla kres jego iy 
ciu.

* * *
Dn 28 ub. m. o godz. 16 z kspljcy 

prosektorium przy ul, Oczki w Warizawl* 
odbyta się eksporiacia z w ! o k  Izydora W /  
stoucha ao  maj. Piłkowice na Polesiu.

W kaplicy zgromadziło się oprócz rit 
dżiny bardzo liczne grono byłych  wipót  
pracowników 1 przy,aciót zmariego Nad 
trumną wygłosili przemówienia w imieniu 
min. opieki społeczne] p. Dagoan, w im1* 
niu kolegów p. Borkow skl, w imieniu 
dawnych dzialaczów ludovych sen Mak 
łymil an Malinowski, w imieniu ideowych 
przyjaciół zmariego red. „Epoki" Jozef 
Dasowskt. W krótkich, gorących, a p e ł­
nych żalu słowach żegnano po raz ostał 
n] Wysłoucha jako człowieka nleskazifel 
n ego  o wielkim s c c u  i gtębok:eJ myfll.

Rozmowa mio. Poniatów- 
7 ziemianamiskiego

Na zaproszenie m n. Poniatowskiego  
ptzybyli do Ministerstwa Rolnictwa I Ra 
form Rolnych prezes Rady organizacji zie 
miańskich sen. BnTński oraz sekre'arz gen. 
p. Wańkowicz, dla odbycia konferencj1 
z min. Poniatowskim,

Konferencja ta wywołała duże za.nfe 
resowanie w kołach politycznych 1, jak 
stvchać, miała na celu uzqodnienie stano 
wiska min. Poniatowskiego vy sprawie re 
formy rolnej.

Jak donos! „ABC pojawiły się rów­
nież wiadomości, ze min. Poniatowski 
zdecydował się zmodyfikować nieco swo 
je stanowisko wobec reformy rolnej i po  
dobno na jego żądanie wycofano z rezo 
lucji Centr. Związku Młodej Wi] ustyp 
dotyczący reformy rolnej.

Odmówienie p ra v a  nostryfikacji 
lOO dyp lom atom  ocselni zagrau.

Rada wydziału lekarskiego uniwersy. 
fefu warszawskiego rozłożyła na okres lał 
5-ciu nos*ryfikaćję dyplomów lekarskich 
absolwentom uczelni Zagranicznych.

Jan s:ę  okażuje uniwersytet warszaw­
ski uwzlędnit jedynie część podań nosfry 
fikanfów. 1 U0 absolwentom uczelni zagra 
nicznych odmówiono prawa nosłryfikacji 
na U. W. ze względu na brak miejsc na 
wydziale lekaiskim.

Osoby, których nie dopuszczono do  
nostryfikacji zwróciły się o przyjęcie do  
uniwersytetów prowincjonalnych.

P a ra g ra f a ry js k i 
w  Z w . In ż. Lotniczych

K i m a  donoszą :  Odbyło się zebran ia  pol­
skich  inżyn ie rów  lotniczych. Zebranie  zoata 
to zwołam- w  celu u ch w alen ia  p a rag ra fu  ajyJ 
sk-ego treści nas tępu jące j:  „Żydzi i  osoby 
pochodzen ia  żydowskiego do związku n a le ­
żeć n ie  m ogą".

W niosek  zgłosiła na p  śmie g ru p a  85 In­
żynierów, członków z w ą z k u .  W śród  p o d p h  
sów pod  w niosk iem  figururo>vało k Lka na*- 
n . s k  na jw yb itn ie jszych  inżynie rów  oficerów  
p racu jący ch  w p rzem yśle  lotniczym. P o  dość 
długiej dyskusji ,  p rzec iąganej  przez nielicz­
nych przec iw ników  isn io sk u  p r z y s t a n o  nc«<B 
da g łosowania.  Za w niosk iem  gło sow ało  ti j f l  
olbernych, p rzec iw ko 7, w s trzym ało  się 
g łosowania  9. W niosek  przeszedł.

K ow erda na wolności

K L A W I O L  ODCISKÓW

W nslatn .ch dniach czerwca opuści] w ię­
zienie m okotow skie zabójca am basadora »o- 
w ltck lego w W arszawie W ojkow a Borys K* 
wi rda. ja k  •wfadfrmo Kowerda skazany na­
sła ł na 15 la ł więzieniu. Na m oey am nestii 
zmiurjstMMio mu korę do 10 lat. W chwili M  
bójstwa how erda m iał 19 lat, a  oueccłe  u- 
kończTl 30 rok życia.

SZANGHAJ (V)

UMARLI
Ze wszystkich stron śc iśn ięty  m ia ­

łe m ,  o b e c n ie  w centrum  dzielnicy  
landlowej, lezy tu pierwszy m ały  
m entarz,  założony w r, 1844, a w ięc  
r d w a  lata p o  otwarciu portu dla  
a ^ ran lcznego  handiu . P ełne oficjal- 
iej sz tyw n ośc i grob y  kryją szczątki 
jdzi m łod ych ,  przeważnie m iedzy  
w u d zies iym  a trzydziestym rokiem  
I d a .  Um ierali tu  przyjezdni, którzy 

m łod ej  o sa d z ie  n ie  zdążyli s ie  
i szczę  zestarzeć. Tuż u wejścia wznosi  
lę  sa rk o fa g ,  dźw ign ięty  w 1848 roku 
rzez k o g o ś ,  kto w n im  złożył zw łosi  
łrej s ie d e m n a s to le tn ie j  żony. Wśród  
waru m iasta ,  która w o k ó ł  wyrosło  
'Slącem now ych  spraw 1 tragedii, 
iszczę ten  g ró b  przem aw ia , wsKrze- 
;ajqc prostotą  sw oich  linij zam ierzchłą  

ijqś SDrawę. wyjazd m łodej  dziew-  
ny w dalek ie strony i śm ierć  na 
m i nieprzyjaznym brzegu.

rojne] ulicy, rzuconej dookoła

e l ip so id a ln e g o  kwartału dzie lnicy  ch iń ­
skiej leży m i ł y  cm entarzyk dziwnie  
z a p o m n ia n y  i zap u szczon y .  Kilkakrot­
n ie  przechodziłem  koło n ie g o ,  m e  
m o g ą c  g o  znaleźć, bo  niski mur, o d ­
dzielający y o  o d  strony ulicy, z d a sz ­
k iem  z wielu warstw szarych d a c h ó ­
wek, u łożon ych  na ch iński sp o só b ,  
został zas łon ięty  pm ez rząd szpetnych  
płotów reKlam owych. Za zwykłą p o ­
dwórzową bram ą, strzeżoną przez ar­
m ię  żebraków , rozciąga s ię  d ług i pas  
z iem i,  porosłej rów no darniną, u stóp  
muru, c ią g n ą c e g o  s ię  p o  stronie  
przeciwległej ulicy, jak forteczn e  skar­
py. Mur ten  przechodzi w  śc iany  d o ­
m ów ch iń sk ich ,  w zn oszących  się  p o ­
nad  nim . W  d o le  n ie  m a  g ro oow ców .  
Darń w zd ym a s 'ę  tylko v kilka rzę­
d ó w  w ypukłości  tak nikłych, że  gdzie-  
n i e g d z e  trudno je zauw ażyć . Ze d w ie ­
śc ie  tych płytkich w zgórków  naczy  
z ie m ię  o sta tn im  zanikającym  ś la d e m , t

Parę tablic w m u row an ych  w śc ian ę ,  
parę k am ien i  w k oń cu  d łu g ie g o  pas-. s 
m a - t o  w szystko. Leżą tu p olegh  
w walKach staczanych  z Taip ingam i  
w latach 1851— 64. p ogrzeban i naj­
pierw pod m uram i m iasta ,  p o te m  
p rzeniesien i w to  m iejsce .

Z akątek  op raw ion y  w  brzydotę  
c h iń sk ie g o  gh etta ,  a jed n a k  o d n a j­
d ujący wśród n ie g o  swoje oblicze

C m e n ta r z e  o d zw ie rc ie d la ją  c h a ­
r a k te r  i rozwój o s ied la ,  P u Dierwszych, 
nieDOZornych m ie js c a c h  s p o c z y n ­
ku , m ia s to  za ję ło  d u ż e  t e r e n y  d la  
sw ych  zm a r ły c h ,  k ie d y ś  le ż ą c e  za m u ­
ra m i ,  dz iś  w g r a n . c a c h  f i a n c u s k te j  
i m ię d z y n a ro d o w e j  k o n c e s j i .  C m e n ta r z  
p izy  d r o d z e  B u lg o cz ące j  S tu d n i  je s t  
p e d a n ty c z n ie  p o r z ą d n y  i b o g a ty .  \Vśród 
a s fa l to w a n y c h  śc ież ek  s a m e  p raw ie  
b ia łe  m a r m u r y ,  w y k u te  w k o n w e n c jo ­
n a l n e  fo rm y .  N ieco  p a lm  i j e d n o  ja ­
k ie ś  d u ż e ,  ro z ro s łe  d rz e w o  przy k a ­
plicy  d a j ą  ty lko  d r g n ie n i e  t e g o  n a ­
s tro ju ,  k tó r y m  d a r z a  n ie k tó r e  n a s z e  
s t ą r e ,  D o g a te  w c ie ń ,  a lb o  s z u m  ąc e  
k o m  n a m i  d rz e w  c m e n ta r z e .

Tu n i e m a  już t e g o  p ierw szego ,  
p io n iersk ie g o  ducha. D o  g io su  przy­
szła tu prosperity  d obrze  rozw inięte­

go  k upiectw a, które aż na grób  
w n io s ło  swoją k u p ieck ą  rutynę. Znaj­
dzie s ię  tu wykuty  w k a m ie n iu  bar­
w ion y  rysun ek  cz er w o n e g o  serca na  
tle n ieb ie sk ie g o  krzyża I z ie !onej  
kotwicy z pretensjonalnym , koloro­
w ym  n a p ise m , a lbo u w iecz n ien ie  tej 
treści.

„Na p a m ią tk ę  k o c h a n e ,  & n ie o d ­
ża łow anej  córki & siostry.. .  g łę b o k o  
opłakujący  m atk a  A syn ow ie" .

Leży tu w ielu ,  którzy śc ągn ęli  
z różnych stron, by s ię  sp o tk ać  na  
tym  kawałku chińskiej ziem i Pośrod  
przeważającej m n o g o ś c i  an g ie lsk ich  
„In Ioving m em ory" gd z ie n ie g d z ie  
francuskie  „a la m em oire"  przem ów i  
z kaasien ia ,  a lb o  stare n iem ie ck ie  
„Hier ruhet in G ott“ . Kilku Chińczy­
ków, w idoczn ie  chrześcijan, leży tu 
o b o k  W ło c h ó w  I S zw ed ów , I d źw ię­
czą jeszcze  życzenia i zaklęci*, w y p o ­
w iad an e  nad  tru m n am i w  różn oję ­
zycznej m owie; „Mir prachu twojem u"  
odbija g łu c h o  o b o k  m ię k k ie g o  „spi  
sladce*  a lb o  k o tu rn o w e g o  „ d e sc a n c e  
e m  p a z \

M iasto wdziera s ię  na teren za­
rezerw ow any dla  sp ok oju  zrrarlych. 
P on ad  białym i p łytam i,  które d o s to j­

n o śc ią  mają p rzyp om inać w ieczn ość ,  
w rogu cm entarza , p ospolita  co d z ien ­
n o ść  p ow iew a  z otaczających śc ian  
płachtam i sch n ące j  na b a m b u sa c h  
bielizny N isk 1 m ur, zas łaniający c m e n ­
tarz od  ulicy nie zdoła g o  obronić  
od  c iekaw ości  a u to b u su ,  który z wy­
sok ośc i  s w e g o  d iu g ie g o  piętra s w o ­
b o d n ie  sp o g lą d a  p o n a d  przegrodą,  
w ioząc zaa ferow an ych  b u s s in e s s e m  
p asażerów, W S zan gh aju  m a ło  iesk 
m iejsca  na cm en tarze .  Tu życie J!_  
wi śm ierć.

To też umarli lżej od dycnają  i z ie­
m ia jest  im p ew n ie  lżejsza n a  chiń­
sk im  cm entarzu ,  leżącym  daleko, p o ­
śród  przedzie lonych  k a n a ła m i póL 
N a tk n ą łem  s ię  nań w y p a d k o w o  wy­
szed łszy  poza  pobliską  stację kolejow a  
K ian gw cn  i p osu w ając  s ię  dalej szosq  
za ś la d e m  sz er eg u  aut, w iozących  
w ień ce .

Pod piękną bram ą, w zniesiona  
bia łego  kam ienia  z ciężkim  chi* 
d a c h e m ,  zatrzym ałem  się n iep t  
bo, znając draillw ość ChlńczyKÓY .*l 
punkcie kultu zm arłych, n ie wiedzia­
łem , czy w ypada m nie ".udzoz^ę 
wi, wejść na terer źałoDU/Ch u c s-  
Zwróciłem się  d o  Chinki, która m o i*
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N ie p o k o je  w e w n ę t rz n e ,  j a k ic h  te-

r»nem s t a ł a  eię o b e c n ie  B e lg ia ,  p ł j n ą  
d w ó c h  zgo ła  o d m ie n n y c h  p rz y c z y n .

P i e r w s z a  z n ic h  p u s i a d i  c h a r a k ­
t e r  r a c z e j  p o l i ty c z n y .  S zereg  p a r ty j ,  
k t ó r e  od  d a w ie n  d a w n a  o d g r y w a ły  
doniosłą  ro lę w ż y c iu  p o l i t y c z n y m  
popadły  o b e c n ie  w  s ta n  r o z te rk i ;  p a r  
i ła  l ib e r a ln a  zo s ta ła  z a r y s o w a n a  w  
• w e j  s t r u k t u r z e  w e w n ę t r z n e j  p rz e z  
spraw ę L a v e le y a ,  p a r t i a  s o c ja l i s ty c z ­
n a  p r z e z  s p r a w ę  Y an d e rw o ld e g o .  J e ­
dnocześnie v an  Z e e la n d ,  p o w o łu ją c  
n a  s t a n o w is k a  m  n i s l r o w  S p a a c k a  i 
d t Man a, p r z y c z y n i ł  s ię  w  re z u l ta c ie  
d o  w y w o ła n ia  scys j i  w  ł o n :" s t r o n n ic  
tw a  so c ja l i s ty c z n e g o  i do  u t w e r z e n i a  
c z e g o ś  w  r o d z a ju  „ n a r o d o w e g o  so c ­
j a l i z m u "

V a n  Z e e lan d ,  k tó r y  n ic  je s t  b y ­
n a j m n i e j  t y p e m  z a w o d o w e g o  p o l i ty ­
k a .  z d a je  so b ie  z lego d o s k o n a le  s p ra 
w ę. J e s t  o n  ty p e m  c z ło w ie k a ,  d la  ki i- 
f e g o  f a k t ^  p o s ia d a ją  w agę  w ięk szą  
n iż  idee ,  i " . ta ry ,  d ą ż ą c  do konkirel-  
n y c h  c e ^ w ,  n ie  es t s k ło n n y  z b a c z a ć  
z d r o g i  d la  j a k ic h k o l w i e k  ubsLrukcyj.  
l Tg ru p o v v a n ia  id e o w e  są  dla n ieg o  ie- 

y n ie  c z y s to  t e o re ty c z n y m i  r a m a m i  
k  w alif i lkacy jnym i,  u ż y te c z n y m i  w p e ­
w n e j  m ie rz e ,  a l e  n a w e t  n ie  z a w sze  do  
k łu d n y m i .  D la te g o  też z n a c z n y  o d ła m  
s p o łe c z e ń s tw a  s k ł a n i a  cię k u  p rzypus / .  
Czenhi, że  p r e m i e r  s tw o rzy ,  w  p r z y s z ­
ło śc i  p e w n e g o  r o d z a ju  n a d p a r t i ę ,  k tó  
r a  g r u p o w a ć  b ę d z ie  w sz y s tk ie  u c z c i ­
we i z d r o w e  e lem e n ty  n a r o d u ,  j e d n o ­
c z ą c e  się  w  k o n k r e t n e j  i r e a ln e j  p r a ­
c y  d la  d o b i a  o g ó łu .  R ó ż n ic e  z d a ń  is t ­
nieją je d y n ie  w  p u n k c i e  czy s t a n  t a ­
k i  w y tw o r z y  się  s a m o r z u tn i e ,  j a k o  
Wynik d a j ą c y c h  się  o b e c n ie  z a o b s e r ­
w ow ać p ro ce só w  p o l i ty c z n y c h ,  czy  
też  z o s ta n i e  k r e o w a n a  m m e j  l a b  wię 
c e j  sz tu czn ie .

T r u d n o  d o k ła d n ie  p o w ie d z ie ć ,  czy 
van Z e e la n d  i y w i  r z e c z y w i  cie tego  
r o d z a j u  o l a n y , ja k ie  s ą  m u  p rzez  op.  
n ie  p r z y p i s y w a n e ;  n ie  n a l e ż y  z a p o  
m in ą ć ,  że je s t  on p r z e d e  w s / y s t k i m  
c z ło w ie k ie m  z r ó w n o w a ż o n a m  i o p a  
n o w a n y m ,  k t ó r y  n ic  n ie  cz y n i  b ez  od 
r o w i e d u ie g o  p r z y g o to w a n ia .

G d y b y  je d n ak  n ie  i s tn ia ł  / je szcze  
knego  r o d z a ju  t r u d n o ś c i ,  sy tu a c ju  

b y ła  b y  w z g lę d n ie  p r o s t a  i w niczy m 
n ie  u s p r a w ie d l iw ia ł a b y 5 o b e c n y c h  nie 
p oko jów ’. N ie s te ty  j e d n a k  o b o k  {st- 
n  " ią c e g o  kryzy??! p o l i ty c z n e g o  w y ś lą  
pil  w  f o r m i e  n a d e r  w y r a ź n e j  k r y z y s  
m o r a ln y ,  k tó r y ,  j a k  to ze w sz y s tk ie g o  
w idać ,  j e s t  b o d a j  z n a c z n ie  p o w a ż n ie  j 
* ?y .

B elgia  s k ła d a  się  d w ó c h  o d r ę b n y c h  
n a r o d o w o ś c i ,  n ie m a l  r ó w n v c i i  liczbą, 
m ó w ią c y c h  d w o m a  odrębnym i;  j ę /y -  
k a n u ,  D o s ia d a ją c y c h  w ła s n e  o d r ę b n e  
oliyczaye i, m a m  w ra ż e n ie ,  że m o ż n a

była tam  stróżką t ło m a c zą c  jej po  
a n g ie lsk u  i na migi,  że  chcia łbym  
w ejść,  a ie  się  w a h a m . N ,e  w iem  czy 
co  zrozum iała .  Śm ia ła  s ię .  a że  szła  
w łaśn ie  na cm entarz ,  sz e d łe m  z nią  
razem . O kazało  się ,  że  nic s ię  nie  
rozum iem  na ch ińskich  uczuciacn.

Po prawej stronie* szerokiej, b ia ­
łymi płytam i wyłożonej drogi, jak o k o  
ł i ę g a ,  c ią g n ę ły  s ię  k a m ie n n e  groby.

drugiej,  teren  jeszcze  n ie  zajęty, 
ale  leżący w ob ręb ie  cm entarza , p c -  
rosły był n iskim  la sk iem  mirtów i.tuj. 
W zaroślach  tych k ięc i ło  się  paru  
m yśliw ych  ze  strzelbam i g o to w y m i d o  
strzału i wyżły w ypadły  na k a m ie n n ą  
t /regę .  W id oczn ie  więc p o lo w a n ie  w 
d o m e n a c h  zm arłych n ie  narusza p o ­
w ag i cm entarza .

Dolej wśród grom ad ki p ub liczn o­
ści ca ły  s z e ie g  a u to b u só w .  Te auta  

rzywiozły p ub liczn ość  z m ias ia ,  a le  
g ozos ta ły  poza bram ą Przeciwnie  

,.vwfcły się  n ied a lek o  od kaphez-  
-barazo p o sp o l i te g o  k iosku z ż e ­

laznej, oszalonej ram y. w której  
i - ^ i e  o d p raw ian o  n a b o ż eń stw o ,  

^ . . a e s t r a  d ęta  zagrała  prostą  m e lo -  
^ d i ę ,  z u p e łn ie  d o s tę p n ą  a la  eu ro p ej ­

s k ie g o  u ch a .  O b ec n i  kłaniali s ię  k o ­

to  p o w i t d z 'e ć  bez  p o p e ł n i a n i a  n ie ś c i ­
s łośc i .  p o s ia d a j ą c y c h  do  p e w n e g o  s t o ­
p n ia  w ła s n ą  k u l tu r ę .

N a r o d e m ,  k tó r y  d o m in o w a !  p o l i ty  
czn ie ,  b y l i  od  d łu ż sz e g o  c z a s u  W a l io  
n o w ie .  T łu m a c z y  się to  p o  częśc i  ty m ,  
że p r z e z  c a ły  w ie k  19 B e lg ia  z n a j d o ­
w a ła  się  p o d  p rz e m o ż n y m i w p ły w e m  
k u l t u r y  f r a n c u s k ie j ,  k t ó r a  p r o m ie n io  
w a la  n a  w sz y s tk ie  d z ie d z in y  je j  życ ia .  
W  w ’e k u  20 w o jn a  ś w ia to w a  i o k u ­
p a c j a  n ie m ie c k a  o b u d z i ły  z k o le i  a r p i  
r a c je  F l a m a n d ó w .  Z b ie g ie m  c z a s u  
s t a w a l i  się o n i  c o r a z  h a r d z i e j  a k t y w ­
ni, t a k ,  że już  od 1919 r o k u  b y l i  w łaś  
e lw ie  g r u p ą  r z ą d z ą c ą  N a w e t  n a j h a r ­
dz ie j  k ra  ty c zn ie  n a s t a w io n y  o b ^ e rw a  
to r  n ie  m ó g łb y  p o w ie d z ie ć ,  iż n ie  b y -

e n r a n a n n a

ło  to  7 a js łu io re .  p o m im o  to j e d n a k  W 
W a h o n a c h  o b u d z i ło  się  p o c z u c i e  k r z y  
w dy .

Id eą  p r z e w o d n i ą  o d b y w a ją c y c h  
s ię  o b e c n ie  m a n i f e s t a c y j  je s t  c o ś  w  
r o d z a j u  p r o t e s t u  p r z e c iw k o  u c i s k a ­
n iu  i u p o ś l e d z a n iu  W a l lo n ó w .  W y ­
p a d k ó w ’ o b e c n y c h  n ie  m o ż n a  b y  j e ­
szcze  o k r e ś l i ć  m i a n e m  re w o l ty ,  jec t 
to  r a c z e j  co ś  w  r o d z a ju  „ n o w s t a n l a  
b o k s e ró w " .

R o z d ź w ię k  p r z y b r a ł  z n a c z n ie  n a  
sile. Z n a n y m  jes t ,  że  w  g r u d n iu  1936 
rc lku  rek s iś e i ,  k tó r z y  s ą  p r a w ie  b e z  
w y ją t k u  W a l lo n a m i ,  z a w a r l i  p r z y m ie  
r z e  z n a c jo n a l i s t a m i  f l a m a n d z k i m i .  
K łody  j e d n a k  R cx  w ra z  z byłymi i k o m  
L a t a n ia m i  w y s tą p i ł  p r z e c iw k o  p r o je k  
to w j a m n e s t i i ,  S te fa n  D e c le rc ą ,  p r z y  
wódicn n a c jo n a l i s ó w  f l a m a n d z k ic h ,  
w y s ła ł  n a t y c h m i a s t  dep e sz ę ,  z r y w a ­
ją c ą  z a w a r ty  u k ła d .

W id z im y ,  że je d n o ś ć  m o r a l n a  Bel 
gii s to i  o b e c n ie  p o d  z n a k ie m  z a p y t a ­
n ia .  T r u d n o  b y ło b y  w  te j chw iii r o z ­
s t r z y g n ą ć ,  ja k i  b ę d z ie  k o n ie c  t y c h  
r o / d ź w i ę k ó w .  Za p o m y ś l n y m  u r e g u ­
lo w a n i e m  s to su n k ó w ’ p r z e m a w i a j ą  w 
k a ż d y m  r a z ie  t r z y  c z y n n ik i ,  k tó r y c h  
n ‘e m o ż n a  le k c e w a ż y ć .  P ie r w s z y  z 
n ich ,  to  p r e m i e r ,  k t ó r y  w y k a z a ł ,  iż 
u m ie  b y ć  p r z e w i d u ją c y m  i zręcznymi 
p o l i ty k ie m ,  d r u g i ,  to  m ło d y  i o g r o m ­
n ie  p o p u l a r n y  k ró l ,  t r ze c i  w reszc ie ;  to  
s t a r y  b e lg i jsk i  ro z s ą d e k ,  p r z y p o m i n a  
rz e ź w o ść  i j a s n o ś ć  s ą d u ,  k t ó r a  t e m u  
p a ń s t w u  p o w s t a ł e m u  z d a w n y c h  
n n a s t  i g i ld i j  k u p ie c k ic h  p o z w o l1 
p r z e jś ć  o b r o n n ie  p rze z  w sz y s k ie  t r u ­
d n o śc i  p o l i ty c z n e .

Autobus wjechał do cukierni
Na pl. M arszalka Piłsudskiego w  W ar 

•za w ie zaszedł wypadek, którego ofiarą pa­
dły trzy oooby.

W  kierunku pl. T eatralnego jechał auto­
bus lfo9 ..A" w - 84 prow adzony przez szo­
fera M arian- Kopera

,W p ew n e j  chwili  pnzy o k rą ż a n iu  wysep 
ki sto jące j  p o środku  Jezd" ł  p rzy  zbiegu pla- 
cu a ul.  W ie rzb o w ej  z niew yjaśn ionych  na 
razie  p rzyczyn  au tobus  skręcił  rap to w n ie  w  
p ra w o  I wjechał  do  n a ro żn e j  c uk ie rn i  L ar-  
dcłlego. B rzęk  t łuczonego szk ła  zmieszał się 
z  k r z y k ie m  p aaaźe rów  i gości w cukierni.

Zosta ła  w ybita  szybę wys taw ow a w cu­
kierni o ra z  p rzed n ia  szyba a u to .  usu  przy 
szoferze, ty lna  szyba w ybita  lokciezn przsz 
j e d n ego  z panaierów  i boczna  wybiła  w sk u ­
tek uderzenia

Po n iew aż  zostali r an n i  irze j  pasażerowie  
k*oś zaa la rm o w a ł  s to iącą  w  pobliżu na p la ­
cu k a re tk ę  Po  lak i ego Czerwonego Krzyża 
oraz  Pogotow ie  R a tunkow e  W sp o m n ian y  
k a r e tk ą  zosta* przewieziony  do szpita la  iw. 
Rocha, d rugi  zaś Antoni F e d e ren k c  o ra z  K a­
z im ierz  SobLsz opa trzen i  zostali przez  po­
gotowie n a  miejscu.

Ślub Ju liu sza O s te rw y
W  niedzielę w Szymanowie pod  War 

szawę odbył się ślub znakom.tego artysty 
scen Dolsk ch Juliusza Osterwy z ks Ma 
tyldę Sapieżankę, najmłodszą córkę i. p, 
ks. Pawła Sapiehy i Marii ks. Sapiehy.

Ks, Matylda bratanica metropolity kra 
kowskiego uzyskała tytut magistra filozo 
fii na Uniwersytecie Jagiellońskim. Przez 
o ew :en czas zajmowała się dziennikarst 

I wem, pisując reportaże.

Pierwsza fotografia sprzed 100 lały
P a r \  skie Tow arzystw o  Naukowe obchodzi 

lo okaza le  stulecie w yna lazku  fo tografii  W 
czerwcu m inęło  10" ł a t  o d  chw ilą  k.e 
d;, u d a ło  się m ala rz ;  w i f r a n c u sk ;emu Lou.s 
ó ic ą u c s  Ma de I laguerre ,  po długole tn ie j  i 
eum iennej  pracy  uzyskać  u trw a len ie  o b ia -  
zu odbitego z cam era  obseura .  W sp ó łp rac o ­
wnikiem o jca  folografii  by ł Nk-ełor Niep- 
cc. k tó ry  -zasłynął później jako  zdolny lilo- 
gra f.

Kpoknwy wynalazek D aguerre  wyw oła ł  
w świeeie n a u k o w y m  pow ażne  wrażenie.  Na 
zjeździć p rzy rodn ików  f iz jk  Arago i chemik 
1 nssac szeroko  om aw ia li  nowy wynalazek, 
uw aża jąc  go j ak o  sztukę p rzew yższa jącą  w 
twej wierności od lw arzan ia  n a tu ry  wszelk i 
sziuki plasiycznc.

Gorące h y m n y  pochw alne  p adały  rów 
r.iei z k a te d r  uniwersyteckich  i ze szpa lt  wy­
dawnictw  francusk ich ,  k ló rc  zapowiadały

wielkie p rzeobrażen ie  treści w ydaw nic tw  w 
razie pojaw ienia  się  u doskona lonych  klisz fo 
h  graficznych.

Niemal jednocześnie  z w yna lazk iem  D a­
gi,erra  we F ranc ji  wystąpił w Anglii nauczy 
ciel Fox  T albo t  ze swoim wynalazk iem . T e­
chn ika  T a lb o ta  okaza ła  się ba rdz ie j  realną  
od techn ika  Daguerra .  To zdecydowało, że 
sz tuka  fo tograf iczna  zakwit ła  w Anglii, wzbu 
dza jąc  i zachęca jąc  do dalszych b adań  w 
U j  dziedzinie. Z nane  są w  tej  gałęzi n azw i­
ska  ł l i l la  i Adamsa.

Uroczystości paryskie,  jak ie  odbyły  się z 
okazji  setnej rocznicy folografii  zostały za 
szezyoone udz ia łem  p rezy d en ta  L ebruna ,  o- 
raz  przedstawicie li  kó t  n au k o w y ch  Anglii, 
NYłocb, Niemiec i S tanów  Zjedn. Tem atem  
ożywionych  ich n a r a d  było  zas tosowanie  fo 
k-grafii  w zakresie  n auk i  i techn ik i  wojen 
r e j .

Citózozłenriec w  P a ry żu
„ E z p o "  napędza  do P a ry ż a  t łum y  goś­

ci ze wszystkich k ra ń có w  świata. Poza  w y­
stawą i je j  cudam i uwagę  cudzoz emca, któ 
ry w ędru je  po s tolicy F ra n c j i  i zwiedza róż­
ne lokale, zw raca ją  na  s ieb ie  uwagę pewne 
cc ihy  i ta rządz ani a, k tó re  są właściwe ty lko 
Paryżowi.  Co dostrzega  cudzoziemiec,  k tóry  
zada sobie t rochę t ru d u  o b se rw acy jnego?

P rzek o n a  się, że sv P a ry ż u  m ożna  wyjść 
n a  ulicę w piżamie i p an to f lac h  nie w yw o­
łu jąc  zbiegowiska; że hote lów  i k aw ia rn i  jest 
tu więcej niż gdziekolwiek, że chleb  k upu je  
się n a  m etry ;  że w każd y m  kinie m ożna  
palić, że w porze  o b iadow ej  żaden F ra n c u z  
nie o tw orzy  drzwi n a w e t  p rezydentow i repu  
H ki ,że trzeba  być z a h a r to w an y m  polyka- 
czem pieprzu  tureckiego, aby móc palić  p a ­
pierosy  z algierskiego tytoniu,  że na  przy’- 
s tankach  au tobusów  wybiera  się b i l e k k 1 z 
r .umerem kolejowym , według k tó ry ch  zaj 
mu je się miejsce w wozie, et etc. ObserwTa-

torzy ba rdz ie j  uw ażni dostrzegą też, żc w 
ogrodach, pa rkac li  w ym iana  p o c a łu n k ó w  
między m ą  i n im  nic zw raca  n iczy jej  u w a ­
gi że to sam o  w y d a rza  się w  tań szy m  kinie  
dzie ln icowym, n ie  m ówiąc już o  jaJbmś bal 
m use ltc  czy p o p u la rn y m  musio-hallu.

-. '.AiiAłiJ l»aas ‘t t i i u m u u i m i u i i i :  i
^  Z  książek pochodzi

Inteligencja narc c j.
A . Ś em p f.

B WYSYŁKA NA LŁTNiSKA
W ilno, Jagiellońska 16

C zyte ló  .Nowości'
Wielki wybór książek

Now, ści, klasyczne, lek tura  szkolna,  
n a u k o w r  i w obcych językach 

Czynna od  1?— 18. W arunki p zys tępne  2 
TTTTTTTTTTTYTTTłT7TTTTT7YTTTVTTTTTTTTTTTTT

lejno przed czyjąś dużą fotografią .  
W kotle z prostej blachy cynkowej  
palił s ię  o g ie ń ,  p o d sy c a n y  w ielką  
ilością łó d ec ze k  ze  sreb rn ego  p a p ie ­
ru, w ysyp yw an ych  z papierow ych  p u ­
d e łek .

Orkiestra wyszła, zdążając k a m ie n ­
nym i d rogam i d o  innej kaplicy a za 
nią publiczność.  Z drugiej strony, na 
niskim  wózku, takim  jak na stacjach  
kolejowych d o  transportu b agażu ,  
kilku ludzi w ytoczyło  tru m n ą i po­
c ią g n ę ło  ją za idącym i. Naturalna ich  
w e s o ło ś ć  n ie  miata nic w sp ó ln e g o  
z m akabryczną m ask ą  naszych  kara- 
waniarzy, skracających czas oczek iw a­
nia przed d o m e m  beztroską rozm ow ą,  
bo  byli to  ludzie  zwyczajnie ubrani,  
jak tragarze. Ktoś n .ós ł  za tru m n ą  
m ;ski z jed ze n ie m  i żywą kurę. Ale  
w tym  wszystk im , wbrew przysłowio-  
nym  „chińskim  c e re m o n io m "  nie by­
ło  w łaśn ie  ś ladu  ce re m o n ii .  S m u te k  
wyrażany był pow śc iąg liw ie ,  o b ecn i  
zachow yw ali s ię  naturaln ie ,  bez c ie ­
nia tej sz tyw ności  i p om p y , Które 
cech ują  n asze  p o g r z e b - , tok jakby  
śm ierć  i cm entarz  za jm ow ały  w tu- i 
tejszych pojęciach  o  w ie le  m niej n ie ­
p o sp o li te  m iejsce ,  niż w naszej  wy- 1

Mierniczy uratował od po­
żaru półtora tysiąca ha lasu

Za wsią Bujaki, pow ia tu  wilejskiego, w 
n td a le e ie j  odległości o d  dużego lasu p ań  
ł tv ,owego zapaliły  się suche  k rzak i .  Ogień 
podsycany  s i lnym  w ia trem  groził  ogn is tym  
pasem  o szerokości 200 m e tró w  z ag iaża jąc  
zniszczeniem 1 >UU h ek ta ro m  doborowego  la 
su budowlanego.

Niebezpieczeństwo zauważył p rzeb y w a ją  
cy w pobliżu  m iern iczy  lasów państw ow ych  
o. Antuszewski,  k tó ry  wraz  z 8 ro bo tn ikam i 
u i i  t racąc  an i  chwili  czasu, p rzystąp i ł  do ga 
s/er .ia  pożaru,  Po długich wysiłkatch, w cza 
sic k tó ry ch  za-równo m iern iczy  j a k  i ro ­
botnicy  doznali  popa-zeń ,  zdo łano  ogień  u- 
m .i j sco w ić  j uch ro n ić  potężny m asy w  'a su  
bt ili ilcowcgo p rzed  zagładą

Las, k tó ry  w ten sposób  został  u ra to w a ­
ne nosi nazwę Gofego Boru.

Srebrne gody tw tirców  
sksutm gu

W  roku  b ieżącym  to id  i lady Baden-Po-  
wel1 obchodzić  będą  s reb rn e  wesele. Skau tk i  
o raz  skauci  angielscy postanowili  o f ia ro w a ć  
z tej  o k az j i  tw órcom  sk au t in g u  p iękny  p o ­
darek ,  na k tó ry  złożyłyby się  różme o r g a n i ­
zacje  skau tow e  z całego świata.

Najkositowciejszy aparat 
radiowy na świeeie

M ah arad ża  Pa l ia l i  k a za t  d l a  *i ibie 
zb u d o w ać  na jkosz tow nie jszy  a p a ra t  r a d io ­
w y  na świeeie. Ks ążę indy jsk i  wyraz i ł  ży 
czm ie ,  żeby jego a p a ra t  prześcigną! znacz­
nie po-d względem  w ar tośc i  złoty m ik ro fo n  
k ró la  angielskiego W  ty m  celc m a h a r a d ż a  
zaprosi ł  do swojego p a łacu  jednego z n a j l e ­
pszych a rch i tek tó w  indy jsk ich  i om ów ił  z 
n im  dok ładn ie  sposób  za ins ta low an ia  i  b u ­
dowę a p a ra tu  radiowego. Aparat  księcia po 
s iada n a jb a rd z ie j  now oczesne  techn iczne  
urządzen ia ,  k tó re  pozw ala ją  n a  s łuchan ie  
wszystk ich  s tacyj świata, bez jak ichkolw iek  
szmerów. A para t  zn a jd n je  się w 6krzyni,  k tó  
ra  ca łkow icie  dostosow ana  jest  dc urządzę  
n ia  pa łacu .  Skrzynia  z budow ana  jes t  z b a r ­
dzo sz lache tnych  ro d za jó w  d rzew a  i ozdo­
b io n a  w span ia łym i o rn a m e n ta m i  Krętk i  zro 
b ione  są z kości s łoniowej i ozdobione  dro  
gili kam ien iam i.  M aharadża  Pafial i  z a a n ­
gażow ał  k i lk u  inżynierów, k tórzy  m a ją  sta  
te czuw ać n ad  tym. żeby a p a ra t  f u n k c jo n o ­
wał bez zarzutu.

obraźni, p ob u dzonej  przez trupie | 
czaszki i kiry. Tu przeciwnie, jeśli 
jest  ceru m onia ł i strój s to so w n y  dla | 
pogrzebu , to przeważa w nim kolor 
biały: kaftan z rogóżki takiej jak na  
worki, a le  sch lu dn ej  i jeszcze  sztyw­
nej, biały czepek  z płótna, jakby  
ktoś n aw ieczkę od poduszki n a c ią g ­
nął rog iem  na g ło w ę  i z nad  czo*a 
op u śc i ł  przed twa;za trzy Diałe kulki 
na nitkach i laska za o b n a  w b>ałe, 
pap ierow e zawijasy.

Resztki mojej n te śm :ałości w o g lą ­
dan iu  cm entarza  rozproszył m łod y  
Chińczyk w eso ło  hasający  p o  dróż­
kach na rowerze z g ło ś n y m  d zw o ­
n ien iem ,

S e m  cm entarz  jest je d e n  z e s te -  
tyczniejszych, jakie w idzia łem . Nienr.a 
tam  t e g o  czaru, s t a n o w ią c e g o  wyraz  
w łasny i w yłączny n iektórych m iejsc  
1 d la te g o  trudno g o  w tym  zn eczen iu  
nazw ać p ięk n ym , ale p la n o w e  roz­
b u d o w a n ie ,  czystość  1 p io s to ta  a za­
razem  wykwint k a m ie n n ej  rzeźoy,  
s ło w e m  n o w o c z e sn o ś ć  w najlepszym  
stylu budzi pytz.nie, gd z ie  ludzie, k tó­
rzy to budowali,  uczyli s ię  swojej  
sztuki. Motyw powtarza s ię  w szędz ie  
ten  sa m . przed k a m ie n n y m i płyta­

mi k a m ie n n y  stół, na którym stoją  
czasze  z k a n r e n ia  a lb o  z m eta lu ,  r.a 
uboższych  grop ach  tylko trzy w g łę ­
bien ia  na ptycie w kształcie m i s e ­
czek. W szystko w  o toczen iu  zieieni  
niskich żyw op ło tów  staran n ie  strzyżo­
nych. I chociaż groby i szerok ie  o le ­
je, w y sa d z a n e  drzew kam i n oszą  wy­
raźnie uroczysty charakter w przeci­
w ień stw ie  d o  paru kapl>c w y k o n a ­
nych tylko tec h n icz n .e  i użytkowo,  
ca łość  cm en tarza  łączy s ię  w jasny  
i ra d osn y  obraz. Z a p e w n e  d u ż o  tu 
e le m e n tu w  zach od n ie j  kultury, bo  to  
m iejsce  C hińczyków  za m o żn y ch  i o ś  
w ier o n y c h .

Prosty kulis będ zie  sp o cz y w a ł na  
skrawku ziem i m ięd zy  ulicami przed­
m ieśc ia  pod  zwykłym , o c io sa n y m  w 
s łu p e k  k a m ie n ie m .  Za jakim ś p ło tem ,  
na n iep orząd n ym  teren ie  znajdzie s ię  
taki cm entarzyk, a lb o  wśród grząd  
zasadzonych  jarzynam i n a g le  jedna  
grzęda p orosła  będzie  g ę s ty m  żn iw em  
śm ierci.

A le  g d y  ty lko  wyjść za ob ręb  m ia ­
sta, a lbo  już przy bardziej od leg łych  
od c e n t iu m  ulicach, rozpoczyna s ię  
p o w sz ec h n y  chiński cm entarz ,  którym  
je s t  cały  kraj, każdy skraw ek  gruntu,

D ar króla Je rze g o  VI 
Ula k id io w e j w a s w y

Król Je rzy  VI o f ia ro w a ł  w tych d n iach  
iw e j  in a t e t  k ró low ej  Mary willę  F rogm cre .  
Z am ek  ten zw iązany  jest  z najszczęśl iwszy­
m i o k re sam i życia królowej.  W  willi F rogm o 
rc  zam ieszk iw a ła  ona przez  okres  swego oa- 
rzcczeóstw a z króleon Jerz; m  V, później  zaś 
po  k o ro n ac j i  k ró l  Je rz j  V w raz  z żoną uda ł  
s'ę do F r o g im a e  na dłuższy pobyt T ekże  w 
o s t a tn k h  la tach  p rzed  śm ierc ią  król  na jchę t  
niej  p rzebyw a! w  z am k u  Fro g m o re .

Je rzy  VI zam ierza  obecnie ob jąć  w po- 
r a c a m e  zam ek,  w  k tó rym  zamieszk wal stu 
I« ks. W indsoru ,  a k tóry  od  czasu wy^azdti 
księcia do Austrii jest  niezam ieszkały

S zc zę ś liw e  spetkanie
W  pew nej m ale j  miescowości w Niem ­

czech skazano jednego z obywTateli  za jakieś 
p rzew in ien ie  n a  wysoką  k a rę  pieniężną. W y 
z naczone j  mu kw oty  o b y w a te l  n.e m ógł je d ­
n a k  zapłacić, pon iew aż  k ró tk o  p rzed  tym  
m ieszkan ie  jego przez w łam yw acza  zostało 
doszczętnie  sp londrow ane .  W obec  niemożo*pś 
ci zap łacen ia  k a ry  p ieniężnej  .skazany  zo- 
•  tał o sadzony  w  areszcie  g m in r y m  Kiedy 
wszedł do celi skons ta tow a ł,  że nie jest  sam  
W  kącie  na  pryczy siedział  drugi więzień. 
Obywatel sk azan y  n a  k a rę  p ieniężna  p rz y ­
pa trzy ł  się dok ładn ie j  sw em u „w spó ł loka to ­
rce, i row i‘‘ i stwierdził,  że nos.  o n  jego uł>ra­
nienie i obuwie .  Doniósł on o  tym  zara z  wie  
dzom, k tó re  zawiadom iły  z kolei po 
licję. Złodziej (który zresz tą  o d s iad y w a ł  k a ­
rę za inną  kradzież) p rz y zn a ł  t łę  do k r a ­
dzieży pope łn ione j  u wspom nianego  o b y w a /  
feta i wskazał gdzie u k ry j  p o zo s ta łe  rzeczy 
I gotówkę. Dzięki tem u o b y w a te l  o d z y sk a ł  
p raw ie  cale swroje  mienie, m ógł zapłacić  k a ­
rę pieniężną i opuścić w ięz ien ie .

Praw czlw y minister zdrowia

Angielski minister Zdrów a sir Kingsley 
W o o d  po  otwarciu kolonii szkolnej w 
Essex gra razem z uczestnikami Kolonii 

w Gaso-Gall.

każdy za g o n ,  O dwa kroki od ch iń ­
skiej chaty ,  stojącej przy przedm iej­
skiej d rod ze  lezą, w sparte  na dwu  
p odstaw  kach z ceg ie ł ,  trumny z gru­
bych, g ła d k ic h  bali. Chińczyk, s ta ­
nąw szy  na p rogu ,  m a ie  przed sob ą  
jak g o sp o d a r sk ie  sprzęty . tu wyrasta,  
żyje w śród sw oich  zm arłych  i sarn 
s ię  w reszc ie  k ładzie na wieczny sen  
przy sw o im  d o m u .  Trumny te zap u ­
sz c z o n e  są  tak, jak i reszta g o s p o ­
d a rsk ieg o  dobytku , c z a se m  brudne,  
napoi zgniłe .  A w p oiacn  spoczywają  
te  groby, o b u d o w a n e  ce g ła m . w 
kształt  n iedużych  d o m k ó w , przykry­
tych zgrabn ym  d aszk iem  z d ach ów ek .  
C za se m  parę trum ien  m ieśc i się  pod  
ob szern iejszym  d a c h e m  C za se m  mała  
przybudów ka przylega d o  ta k ie g o  
grobu. N iek tóre  tru m n y p .z y sy p a n e  
są  z iem ią ,  tworząc kurhany jed n o ,  
aibo  k ilkogarbne

M akturek.

ARTYSTA MALARZ TEATR. MIEJS.

W ,  M A K O J H I K
PRO JtK IY WNe,R2 

(m ieszkania , biura, sklepy I L <t.)
W iw ulskiego  6  in. 15, teł. 23-77
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Pierwsze usUpsfrro „Saurera"
óinjliujący a zakubsach dzialateoicf „Tosnmaku" w Wilnie

Wczoraj w 12 dniu strajku personelu 
technicznego „Tommaku" nastąpił nieo­
czekiwany zwrot w dotychczas nieprze­
jednanym stanowisku „Saurera".

Dyrekcja wileńska zoslała upow ain jo  
na do pewnych ustępstw Zaproponowała 
mianowicie strajkującym likwidację zatar 
gu  za cenę wypłaty należności za wszyst 
kie dni strajkowe- Delegacja strajkują­
cych została o tym powiadom iona przez 
Inspektorat Pracy ,,Saurer" zgadza się 
na wypłatę za dni strajkowe z tym, że 
nastąpi ło raiamt, ponieważ przedsiębior 
itwo w obecnej chwili nie posiada wystar 
czającej ilości gotówki.

Delegacja strajkujących po konferen­
cji w inspektoracie Pracy przedstawiła te 
warunki na ogólnym zebraniu strajkują 
cych w garażu na Legionowej. Propozyc 
Ja „Saurera '1 r i e  została przyjęta.

Strajkujący w dalszym ciągu stoją na 
stanowisku, i e  im się słusznie należy 
przyobiecana w urnowi* zbiorowej p o d ­
wyżka pensji o 20°*# w razie poprawy 
koniunktury. Pracownicy techniczni w rwo 
Im ~zas>e tylko p o d  lym warunkiem zgo­
dzili się na obniżkę pensji o 20l1/o.

N'« znaczy to iednak, że pracownicy 
b ęd ą  się trzymali z uporem swych żądań 
nawet w tym wypadku, gdyby  im zap ro- 
p< r.owano jakiś korzystny komprorrrs. 
Jal r as informują bezpośrednio  strajkują­
cy.^ możliwe są nawet pew ne ustępstwa 
O ile „Saurer" wyicaze również daleko 
Idącą dobrą wolę.

Jak jtii pokrótce lnfoimowaliśmy AAi- 
n ters‘wo P acy i O p Społ oraz Min. 
Komunikacii o ddc to  sprawę zatargu w 
„lom m aku wojewódzkim wtadzcm wileń 
skim.

-•prawa strajku znajduje się obecnie w 
rękach urzędu w ojewódzkiego w Wilnie 
Jak c. ofychczas jednak nie wiadomo jak 
p .ę c k o  i jaką ten urząd wyda decyzje.

w ;adomym wynikiem na autobusy na przy 
siankach.

W iem y dobrze, że „Tommak" posiada 
dla obsłużenia Wilna za mato wozów. 
Dyrekcja zawsze spotykała się z tym za­
rzutem. Zawsze jednak słyszeliśmy gorą­
ce zapewnienia, poparte  dług mj wywo­
dami, że dyrekcja troskliwie i umiejętnie 
układa rozkład jazdy autobusów i że 
wskutek tego częstoiliwość kursowania 
b ęd z ie  zadawalniaiaca. Natomiast na bar 
dzo częste narzekania publiczności w kon 
kretnych wypadkach dyrekcja odpow iada  
ła, że to zbieg fatalnych okoliczności, wy 
nik wyjątkowo dużej frekwencji i t. p.

A tymczasem przyczyna niezabiera- 
nia wszystkich pasażerów z przystanków 
wskutek przepetnienid autobusów i bar­
dzo często zdarzające się „opóźniania 
s:ę" wozów Jest zupełnie inna.

„Saurer" ma w Wilnie 33 autobusy. 
3 znajdują się zawsze w reperacji . W  zi- 
m.t! kursuje 28 autobusów. W  lecie zaś, 
kiedy frekwencja powiększa się w pew ­
nych okresach w dwójnasób, na miasfo 
wyjeżdża 30 autobusów W  zimie na I-ej 
linii kursuje 14 aufob., na łl —  7, III —  7, 
IV —  1, VI —  1, VII —  1. (V-łą linię ska­
sowano). Zatem uruchamiane są nowe „let 
niskowe" linie. Frekwencia wzrasta. Na 
przystankach linii lii stoi nieraz po  kilka­
dziesiąt osób Autobusy kursują przepeł­
nione, Zdarza się bardzo często, jak infor 
mują konduktorzy, że przepełniony auto­
bus nie zatrzymuje się kolejno na kilku 
przystankach, na których czekają tłumy. 
Dyrekcja zmuszana bywa nieraz uruche- 
rrfsć na linii tll-ej do  15 wozów, kosztem 
!’nii Lej, na której wskutek tego częstot­
liwość kursowania gwałtownie spada, a

w autobusach pozostałych na przystan­
kach zwiększa się tłok oraz kosztem ll-ej, 
na kto. ej wozy zaczynają kursować co 15 
minut.

To ,ednak nie wszystko, W  dni świą­
teczne lub w okresie napływu dc Wilna 
turystów, kiedy frekwencja w mieście jesf 
duża, dyrekcja wileńska obsługiwała zaw­
sze wycieczki zamiejscowe. Zdawało s.ę 
bardzo często, że z wycieczką za miasto, 
■uk np. do  Trok, nieraz nawet prawie na 
cały dzień wyruszaro do  10 wozów, zdję­
tych z linij ł, II i lii. Każdy może sobie 
łatwo wyobrazić, co się wtedy działo na 
przystankach autobusowych w Wilnie.

Konduktorzy wiedzieli o tym wszyst­
kim dobrze, jednakże dyrekcja katego­
rycznie ostrzegała, że informować o tym 
osób trzecich nie wolno. Niezadowolo­
nym pasażerom konduktorzy mówili o  d e ­
fektach w wozach wskutek upałów i t. p. 
Jako o przyczynie opóźniania się auto­
busów.

Przy okazji posłyszeliśmy tak ie  narze­
kań a na niezbyt kulturalne zachowanie 
się kontrolerów w stosunku do  kondukto­
rów. Zdarzało się bardzo często, że kont­
roler po stwierdzeniu jakiegoś drobnego  
b łędu  w pracy konduktora wszczynał gtoś 
ną poprostu awanturę w obec pasażerów. 
Tego rodzaju zachowanie się kontrole­
rów nie powinno mieć miejsca.

Na zakończenie naszej rozmowy straj­
kujący pios.li o zawiadomienie, że decy­
zja rozpoczęcia obecn ie  trwającego straj 
ku zestala powzięta przez ogół pracow­
ników. Strajkujący czekają na decyzję 
urzędu wojewódzkiego z nadzieją, że 
p. Wojnwoda zrozumie ciężką sytuacię 
strajkujących. (w)

O dezw a K-tu M ickiewiczowskiego 
w Now ogródku

Onegdaj, omawiając sytuację w „ lom -  
ł iaku" postawiliśmy m in. takie pytanie: 
„Czy w razie rozstrzygnięcia zatargu na 
korzyść „S au re n  sirajkujący opuszczą 
dobrowolnie okupowane warsztaty?" — 
Jak nas informują strajkujący, wczcraj in­
spektor pracy zadał im p o d o b n e  pytanie. 
O dpow iedź  była negatywna.

Zwiedziliśmy wczoraj garaż okupow a­
ny Przebywa w nim około 190 osób 
Do strajku nie przystąpiło tylko ok. 20 
osób, które, jak świadczą pracownicy, 
były zawsze pełni uniżonego posłuszeń­
stwa dla wszelkich rozkazów dyrekcji.

Komitet strajkujących rozkwaterował 
przebywających stale w garażu po  auto­
busach Strajkujący spędzają noce we- 
wnąłrz wozów, śpiąc na siedzeniach. 
Żywność donoszą rodziny. Stata straż 
pMnuje porządku we dn e  i w nocy, aby 
„Saurer" w garażu w czasie strajku nie 
poniósł najmniejsze, straty.

Strajkujący nie są wcale przełażeni 
g roźbą „Saurera" likwidacji „Tommaku" 
w Wilnie i wysuwają swoją oryginalną 
koncesję. „Saurer" może się zlikwidować, 
jednak zarząd w Witoie nie powinien p o ­
zwalać mu na wywiezienie autobusów. 
„Saurer", jak twierdzą pracownicy, iyie 
Jest winien miastu i na tyle naraził je 
strat, że wozy, znajdujące się obecnie  w 
opłakanym stanie, zaledwie wystarczą na 
pokrycie należności z różnych tytufów 
dla miasta. Po ustąpieniu „Saurera" z 
piacu m.asfo m ogłoby  poprowadzić na 
W.asną rękę komunikację autobusową. 
Notuiemy to dla scharakteryzow ani na­
strojów wśród strajkujących

OBYWATELE I

Skarbnicą najdroższych sercu polskie­
mu pamiątek po wielkim wieszczu, A. Mi 
cklewiczu Jest Jego rodzinna ziemia no­
wogrodzka, przyciągająca rok rocznie ty 
siące osób nie łytko z ca łego  kraju, ale i 
z zagranicy.

W Nowogródku znajduje się  dom ro­
dziny poety, w którym mieszczą się za­
czątki muzeum m ickiewiczowskiego.

W nim powinno powstać, godne Imie 
nia wieszcza, muzeum ziemi nowogrodz 
klej ze zbiorami pamiątek po nim i regio 
nalnyml oraz biblioteka dzieł o Micki&wl 
czu.

Po stu prawie latach używania do ce 
łów prywatnych, gniazdo rodzinne Mickie 
wiczów, a zwłaszcza dom rodzinny posty  
wymagają natychmiastowej oopowiedniej 
opłeki i remontu, a następnie wykupienia 
z rąk prywatnych na własność ca łego  na 
rodu

Zarząd Komitetu M ickiewiczowskiego 
objął z kc/cern maja rb. pod swoją ople 
kę opuszczony przez długoletnich prywat 
nych lokatorów dom Mickiewiczów w No 
wogródku I pragrłe przcpiowadzlć wszys 
tkle konieczne prace, nie dla dogodzenia  
swej regionalnej ambicji, lecz dla rato­
wania pamiątek po naszym geniuszu dla 
całe] Polski I przyszłych Jej pokoleń

Tego wymaga honor nie tylko ziemi 
nowogródzkiej, ale również ca łego  kraju.

Nie mogąc p o d o ła , własnymi siłami 
wszystkim nakreślonych zamiarom, Zarząd 
Komitetu M ickiewiczowskiego w Now o­
gródku zwraca się z gorącym apelem do  
wszystkich, którym droga jest pamięć wie 
szcza narodowego, by poparli ten wznios

■ s n o n n B n M

€ M ik C § € S

ły ceł przez składanie darów pieniężnych 
oraz pamiątek związanych z Adamem Mi 
ckiewicze-n do muzeum w Nowogródku 
I wpisanie sfe na listę człi -kow  Komitetu 
M ickiewiczowskiego w Nowogródku.

Składkę, którą każdy złoży w w yso­
kości od 50 gi. miesięcznie, jako członek  
rzeczywisty, uważany za spłatę długu za 
ciągniętego przez każdego z nas wobec 
Aaama M ickiewicza.

Statui Komitetu wraz z legitymacją wy 
syta zarząd po wpłaceniu składki człon 
kowsklej na konto Komitetu nr. 62 937 w 
PKO.

Zarząd Komitetu M ickiewiczowskiego 
w Nowogródku.

Nowogródek, w czerwcu 1937 r.
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Apel o o fia ry  ira Dam 
Sw . W incentego s Psuło

Panie ze Stowarzyszenia św. Wincente 
go  a Paulo postanowiły dołożyć wszel-

(Sprawozdante z działalności 
czasu cd 1

■wa ,.Mens*‘ ctla wąski z alkoholizmem w Wilnie za okres 
kwietnia 1336 r. do 1 kwietnia 1937 r.)

Akcja przeciw a lkoholowa -wa „Mens" 
w roku sprawozdawczy • n roi.wini;ta się Bar­
dzo szeroko głównie w dv .ud i  k ie ru n k ach ,  a 
m ianowic ie  l) na terenie miasta  W ilna  i 2) 
n r  terenie województwa wileńskiego.

\  i lerenie  m. W ilna dzia łalność  T wa 
„cMns ‘ tak  samo, jak  i w la tach  ubiegłych 
polegała na p row adzen iu  slatej p o radn i  prze 
c iw alkoholowej.  P o rad n ia  ta, w roku  b ’cż. 
o l-ehod/i  dziesięciolecie swego istnienia. Nnj 
hpszYin dowodem  polrzehy  istnienia P o rad  
ni jest fakt stałego zwiększania  się ilości 
osób, ko rzysta jących  nie tylko z bezpłatnych 
po rad  lecz i z be/.pia lnych zabiegów lckar 
skioli.

Węzoraj w rozmowie ze strajkującymi 
został śmy wtajemniczeni w zakulicy dz ia ­
ła ln o ść  „ lom m aku" na ulicach miasta, 
Wyiaśniono nam dlaczego wilnianie są 
zawsze nara_eni na długie czekanie z nie 
I  I n H i I i1 l> II mil i" i

Jeżeli w roku 198$ było udzie lonych 730 
p o ia d  i 518 zas trzyków, lo liczby te w r. 193(1 
wzrosły do 949 po rad  i 88? d okonanych  za 
s l rz jk ó w .  P oradn ia ,  lokal  k ló rej  zna jd u je  
się w śródmieściu ,nie jesl w stanie  ob s łu ­
ży ć lej ludności,  k ló ra  zam ieszkuje  odlcgie 
peryferie  mia.sla. wobec ezego wylonita  się 
nagląca  sp raw a  m uchomienia  in w e j  P o r a d ­
ni p rzeciwalkoholowej.  Powołanie  do życia 
tej  now " j  placówki T-wa ,.Men«“ łączy się 
7,0, szczęśliwym fak iem  o lw a r r i a  Ii-go Miej­
skiego Ośrodka  Zdrowia. ,  w k tó ry m  nowa 
p o ra d n ia  p rzec iw alkoholow a znajdzie  po- 
linesz-ezrnie. Następnie w okresie  sp ra w o ­
zdawczym  zo data  p rzep row adzona  er.»rg!cz- 
l)E akcja  p ropagandow a,  p rzeciwalkoholowa

Nasilenie akcji  p ropag an d o w e j  w okresie  
sp raw ozdaw czym  — na jlep ie j  z i lu s t ru ją  ry- 
f .y  .mianowicie zoslato wygłoszonych 117 
n ież y tó w ,  z czego na W ilno — p rzy p ad a  69 
odczytów, gdy w J935-3G r. li; to wygłoszo­
ny! h 23 Akcja p ropag an d o w a  objęta  p rz e ­
de wszystkim te lereny i środowiska, gdzie 
uświadom ienie  o  konieczności walki z ulko- 
t eeuzmem stawało  się obow iązk iem  o b y w a ­
telskim. Zwrócona  była uwaga  na szko ln ic ­
two powszechne. \Y szkutach p o w s z c  hnwch

*̂t;ri sportów knbiecych w Paryżu

Frdgment z popisów łuczniczek na siadio.be Elżbiety w Paryżu, podczas zorgani­
zowanego dnia sportów kobiecych.

wygłaszano odczyty dla młodzieży szkolnej 
o raz  dla rodziców na konfe renc jach  szkol 
nych rodziców z kierow nic tw em  szkół na 
tematy, związane z. a lkoholem  i a lkohol  z- 
fflera, Poza tym akcja  p ro p ag an d o w a  objęta  
i szkoły zawodowe- g im naz ja  i liczne o rgan i  
zacje społeczne, czynne na lerenie m. i W ina.

V. o k re - ie  od 28-go lutego do 7-go m arca  
br T-wo .M en s '  zorganizowało  , Tydzień 
P ro p ag an d y  Trzeźwości", W  ciągu lego tv- 
godnia prelegenci T-wa „Mens" wygłosil i sze 
reg odczytów i refera tów , p ropagu jących  
walkę z a>kohoŚizmein, trzeźwość we wszyst­
kich w.sinch bądź  w dom ach  paraf ia lnych  

' i- ludówy eh, b ą d i  w slowarzyezcniuch m ło ­
dzieżowych i robotniczych. W  celu przes ko  
lenia osób in teresu jących  się zagadnien iam i 
walki z a lkoholizm em , i w 'celu przygotow a ­
nia odpov lednich k a d r  młodych dzia łaczy 
an tya lkoho low ych  — zostały  zorganizow ane
Kursy Alkohołogii.

Na szczególne podkreślan ie  zasługuje 41 gi 
Kurs Alkohołogii w czasie od  8-go do 13-gO 
m arca  br„ k lóm  wzbudzi! duże zaintereso- 
wanie w spole-zęństwie,  dowodem  czego by 
lo zapisanie  się znacznej  ilości słuchaczy, 
r e k ru lu jący ch  się ze wszyst] 'ch  sfer społe­
czeństwa. Poza tvm  były  zo rgan izow ane  1) 
dziesicr.ionndzMiiu k u r s  w szkole Dielegniar- 
s V nj aj Przewłock iej  w W ilnie;  2) Kurs dla 
Stowarzyszenia  Młodzieży Katolickie j  w K a l ­
warii pod Wilnem.

Przechodzim y leraz do w ojewództwa wi­
leńskiego. T-wo „M ens"  w zrozum ien iu  zna 
c z u b a ,  jakie  ma walka z a lkoholizm em  na 
terenie wsi kresowej,  na ten  odc inek  pracy  
położyło szczególny nacisk. Akr ja  odczytowa 
objęła  powiały: wileńsko-trocki,  m otodeczań 
ski i święciański, w k tó ry ch  w \  głoszono o- 
gólem 48 odczytów.

P oza  tym  w Swięcianach w czasie od  daia  
14 go do 18-go m arc a  br. zo rgan izow any  zo 
sia t  Kurs Alkohołogii. I

Dużą pom oc w tej pracy  o trzym ało  T wo 
„Mens" ze s trony Akademickiego Koła P o l ­
skie j  Macierzy Szkolnej, k tó re  również p ro ­
wadziło akeję  odczy tow ą na terenie W o je ­
wództwa. Równolegle  Tow. „Mcns‘“  p r o w a ­
dziło akcję  p ro p ag an d o w ą  za pom ocą  roz- 
DoWsieohniania  l i te ra tu ry  p rzec iw alkoho lo ­
wej.

Z pom ocy  m aś^ria lnej  korzysta ły  Kola 
Abstynenckie  is tnie jące  p rzy  szkole  powsze­
chnej  Nr. 26 i na prowincji .

T-wo „Mens" b ierze  udzia ł  w p racach

o rgan izacy j  społecznych —  jes t  czynnym  
członkiem  I igi Oblodzen ia  Moralnego Mło­
dzieży, n iedawno pow sta łe j  w Wilnie. W re  
szcie Z arząd  T-wa „M en s-  jest  w stałym 
kcntakc-te z Kołem P a ń  przy  T-wie „Mens",

P ro g ram  pracy T-wa , Mens" w bieżącym 
roku  zakreśla ;

1) Powiększyć liczbę pre legentów;

2} Nabyć ap ara l  pr< jek cy jn y  i tablice  
wy kładov:e;

3) Pc z* ze rzyć sieć k u rsó w  alkohołogii  
wśród organ izacy j  młodzieżowych;

4) U ruchom ić  II p o radn ię  P rzec iw a lkoho  
Iową.

6) Rozszerzyć akeję  przeciw a lkoholową 
na prowincji .

W  bieżącym ro n  we wrześniu  T-wo 
„Mens" obchodzi  10-ciolccie swej dzia ialnoś 
ci.

T w o  Mens1* wr ubiegłym roku  poniosło 
wielką s t ra tę  w osobie prof .  USB Stanis ,awa 
W  Indyczki,  zmarłego dnia  18 lipen 193 6r. 
Prof. W ladyczko  by ł  zatożycieMm i o rg an i­
za to rem  X - " 3 Men.s" j „Po rad n i  P rz e c iw ­
a lkoho low e j"  Prof.  W ladyczko  był dzielnym 
1h jownikiom o ideę trzeźwości,- znanym  w 
Polsce i za granicą.

p ro f  Zygmunt H ryniewice.
Prezes T-wa , Mens

kich usiłowań, dyktowanych potrzeDą ser 
ca, by stworzyć Dom. sw. W incentego a 
Paulo. Dom ten byłby zogniskowaniem 
życia Stowarzyszenia, mieściłby więc b u  
ro, salę posiedzeń, bibliotekę, pokoje 
dla dzieła i niektóre przynajmniej z zakła 
dów Stowarzyszenia, które nik mają do 
tychczas własnych p«mieszczer

Zdając dokładn e sprawę 
znaczenia posiadania 
p o d  wezwaniem św 
a więc domu skupiaj? 
żywego miłosierdiia, c, 
rzyszenia zgodziły s:ę 
wać siebie, w szczupłej zn 
ści na budow ę domu.

Składka doraźna zapoczątkowana ku 
uczczeniu imienia długoletniej prezeski 
Stowarzyszenia niewiasty chrześcijańskiej 
niespożytych zasług p. Zol,i Kościałkow 
skiej, dała  do  300 zł., w tym 100 zt. sta 
nowi ofiara b dyrektora Stowarzyszenia, 
ks. superiora Jana Rzymetki, oraz 50 zł. 
od  członkini p. WingrisoweJ. Zebrana 
kwota jest zdeponow ana na specjalnie 
otwarty w pKO rachunek Stowarzyszenia.

Stowarzyszenie zdaje sob e sprawę, ze 
przedsięwzięło trudne w dzisie,szych cza 
sach do  osiągnięcia zadania, wtemy jed­
nak, że społeczeństwo wileńskie oharne 
na szlachetne j pow rżne  cele, ułatwi i 
dopom oże  do  wykonania zbożnych zam,a 
rów, kićrych zadaniem ostatecznym ,es* 
wzmożenie akcji miłosierdzia zrodzonego 
z miłości, opieki nad głodnymi sierotami, 
chorymi, nad zmęczonymi życiem i niedo 
lą życia

Wszelka najmniejsza nawet ofiara r , 
cel powyższy przyjmowana będzie  z c < 
romną wdzięcznością.

Ofiary można składać do  redakc,J 
pism wileńskich względnie przez p KO na 
Dom św. W incentego  a Paulo Nr. konfa 
700522
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Absolwenci szkól średnich 
w Batalionie Junackich Hufców Pracy

f t  O  J > 7 i r M w  w

Znana filantropka Janina margrabina 
Umiastowska oddała swći pałac w maj, 
Żemioslaw, gm. sobotoickiej na własność 
kolegium po. Jezuitów w Wilnie. Księża 
Jezuici w pałacu tym zamierzają urucho 
mić średni zaktacf naukowy. Niezależnie 
od  pałacu ofiarodawczyni kupiła jerten 
ha gruntu pod  budow ę bursy dla miodzie 
iy , która bedz ie  się uczyć w projektowa 
nej szkole Koszt budow y bursy, jak i 
przystosowanie pałacu do poirzeD szkol­
nych pokrywa ofiarodawczyni.

Jak w :adomo, v/ Wilnie stacjonuje Ba 
falion Junackich Hutców Trący.

Przeszłość JHP datuje się od  drużyn 
roboczych (ODP-ów), z nich bowiem pow 
stały Po objęciu pod  opiekę M. S. 
Woisk. Obozy Pracy pod  wprawną ręką 
oficerów rezerwy i podchorążych przek­
ształciły się w karne szeregi, niczym nie 
różniące się od regularnego wojska.

Celem JHP jest wychowanie młodzieży 
w nich przebywającej, przygolowanie do 
przyszłego życia w swym zawodzie i spo 
łerzeńsfwie przez wykwalifikowanie i pra 
cę fizyczną oraz przygotowanie do  służby 
wojskowej.

Służba w JHP jest ochotnicza, trwa 2 
lala. Przez fen czas junak —  młodzieniec 
wchodzący w życie, nie pos.adający jesz 
cze własnego światopoglądu, otrzymuje 
fu wychowanie, uczy się, dokształca I wy 
chowuje, kształci się zawodowo na róż 
nych ku-sach, przygotowuje się do  życia 
spółdzielczego, ćwiczy się z karabinem 
w okresie zimy i pracuje w lecie. Pomi­
mo krótkiego czasu istnienia Junackich 
Hufców Pracy, wyrikj ich pracy i rozwoju 
już są pokaźne, może tylko mało w ido ­
czne d>a mato zainteresowanych, szero­
kich warstw społeczeństwa.

Służba w JHP jakkolwiek jest ochotni 
cza, została rozszerzona i na mtodziez 
kończącą naukę w zakładach średnich.

W dniu 1 lipca do szeregów Junactwa 
wstępuje ochotniczo duża ilość absolwen

| fćw szkół średnich na 5-tygodniowy ok- 
i res pracy fizycznej. Wakacyjna praca 

maturzystów ma na celu zapoznanie ich 
z psychiką szerokich warstw miodziezy 
pracującej, którym absolwenci szkół śred 
nich będą w przyszłości przywódcami czy 
to w szeregach wojskowych, czy też w 
służbie pubiiczno-państwowej- poza tym 
bezpośrednie zapoznanie się ich z Warun 
kami pracy i bytowania szerokich rzesz 
młodzieży pracującej.

O negda j batalion ,unacki w Wilnie wi 
fał przycrywających łam ochotników odsoI 
wentów szkół średnich, Idących z raaoś 
cią spełnić swój obowiązek wobec ojczyz 
ny.

Należy, by społeczeństwo wileńskie 
ba. dziej zainteresowało się tą nową orga 
nizacją, której cele 1 założenia są wielkiej 
wagi, dyktowane potrzobam) życia społe 
czno-oolifycznego i wymaganiami ducha 
czasu, zwłaszcza, że dwaj absolwenci z 
witeńskich szkół: M.kucKi Józef i  glmn. 
im Kr. Zygm Augusła I Frołow-Rolow A-I 
z gimn. im. A Mickiewicza pierwsi 
żyli przykładnie SDelnlć swój ob c

Winniśmy widzieć w nich awa j  
nowej ide i odrodzenia spoisczeńst’ 
może najbardziej upośledzonego, do  war 
siwy pracującej i bezrobotnej, kdęcel po 
trudnej droaze, budmącej bezinteresow­
nie i ochotniczo świetlanej przyszłoś' 
ra pracy.

w Al
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reair kukiefóowy
w  Z Ś E ią c in !®

Na zakończenie roku szkolnego szko­
ła powszechna w ZJ; ięciole urządzMa 
Teatr Kukiełkowy. Po raz p.erwszy og 'ę  
dano  fu tego  rodzaju widowisko.

O degrana  została sztuczka M. Kowna 
ckiej pt. „Bajowe bajeczki, świerszczowe 
skrzypeczki, czyli baśń o straszkwym smo 
ku i dzielnym szewczyku, prześliczne kró 
lewnie i królu Gwoździku w 4 obrazach 
ze śpiewami, muzykę i tańcami.

Teatr cieszył się niezwykłym pow odze  
n e m ,  Czynny byt pizez caty tydzień, — 
Żadne widowisko w Zdzjęciole nie cieszy 
ło  się tak wielką łreKwencją.

O  wielkim zainteresowaniu świadczy 
fakt, iż przez teatr len przewinęło się 
przeszło 1500 dzieci w wieku szkolnym i 
przedszkolnym z terenu miasta i gminy, 
O sięgn ię‘o czystego dochodu przeszło 
300 zł Suma ta została przeznaczona na 
pom oce  naukowe i dalsze cele Teatru Ku 
kiełkowego

Podczas przedstawienia odbywały  się 
wśród dziatwy zabawne sceny. Niektóre 
z dzieci tak się przejęty losem królewny, 
że nie mogły powstrzymać sie od  ptaczu.

Inicjatorem Teatru Kukiełkowego w 
Zdzięciole jesf p, Alojzy Rossolak, k :er. 
szkoły, kióremu zdzięciolskje spoieczeńsł 
wo zawdz.ęcza już nie jedną miłą impre 
zę kulfuralno-oświatowo-spotecznę

Rossolak ma zarnia'' stworzyć stały 
Teatr Kukiełkowy, który w przyszłym ro 
kó szkolnym objechałby wszystkie mjas- 
feczka i w ę k s z e  osiedla w wojew. nowo 
grodzkim- J. p ax.

30 d z ia d  
o  k ro k  od k *t£ s tr o fv

Oświata pozaszkolna przy inspektora­
cie w N'eświeżu zorganizowała dla mło 
dzieży szkolnej i pozaszkolnej bezoła t-  
n ’e  wycieczkę do  Wilna. 114 dzieci zwie 
d z it ) w ciągu dwuch dni zabytki miasta

powrotnej jeden  z autobu 
ybkościę 60 kim. na go 

zadkowi. M.anowicie ur- 
^  koło. Dzięki przytomności 
Schód rosfat celowo wprowa 

przydrożny row, gdz ie  oparł 
Wcznę ścianę nasypu. Trzydzieścio 

ro dzieci wyszło z wypadku bez  obrażeń.

W > p ! u r l Z ^ i  « 7 0 f « ł'

2* ub. m. o  godz. 17,30 na fiM cie Wił 
a® —  Niemenczyn samochód połcłęiaro  
wy, prowadzony przez szofera Ignacego  
Frołowa (Derewnlcka 4J uderzył chłodni 
Cf 25-letnlą Franciszkę Mulłan z Niemen 
czyna, kłorę szofer pozostawił na drodze 
J,"r opiekł. Poszkodowaną przewieziono 
d o  Nlemtnczyna motocyklem wojskowym. 
Lekarz sfwlerdził u niej ciężkie uszkodzę 
nie Ciała —  złamanie kości tandemowej. 
O dw ieziono la do szpitala w Wilnie. —  
■fp*owa wraz z samochodem zatrzymano 

w Nlem enczynie

S m w ć  p a l o w e * ! f i

Onegdaj o godz. 15,JO, właściciel 
maj. Tekllnopol koło Wilejki, Mysiińskf, 
powiadom ił policję, i e  26 ub m., jego  
65-letnl gajowy Andrzej Korsak, zsm. w 
Barańcach, gm kołowlckiej, wieczorem  
wyszedł do lasu I nie powrócił. W g o ­
dzinę później Myślińtki zawiadomił, że 
w polu, w życie i w pobliżu wsi Barance 
znaleziono Korsaka nieżywego z sińcami 
na głowie

Zachodzi przypuszczenie, i e  Korsak 
został zabity przez złodziei leśnych. Po 
Hcja zajęła się energicznie fym wypad­
kiem-

Redukcja s zk ó ł w Swięcianach
Nie lak jeszcze dawno pisano o Swię 

cianach, jako jednym z nielicznych na 
Wileńszczyźnie mjasł —  szkół. Naliczono 
łu bow iem  około  6 szkół różnego łypu 
i slopn,a Jeśli zaś się zważy, że Swięcia 
ny ło zaledwie 6-fysięczne miasto, musi 
my przyjść do przekonania, że istotnie 
szkół wyjątkowo dużo. Sytuacja ta zacry 
na się jednak już zmieniać na gorsze, bo  
od  najbliższego roku szkolnego ubędę aż 
3 szkoły a to: Prywatne Gimnazjum Li­
tewskie, Państw. Seminarium Naucz, i Szk. 
Ćwiczeń, G dzieś  do czerwca br, istniał 
wprawdz:e  projekt, że na miejsce b. Se 
minarium Naucz, powstanie nowy zakład 
kształcenia nauczycieli, ł. j. liceum peda  
gogiczne męskie. Tymczasem spada nagle 
wiadomość, że w Swięcianach liceum pe 
d agog icznego  nie będzie ; otwiera się na 
tomast takież liceum w Trokach.

W adomość ta dla mieszkańców Swię 
cian, a szczególnie dla rodziców zaintere 
sowanych tymi sprawami była niemitę nie 
spodziamcę, gdyż zapisy do  otwierającej 
się rzekomo nowej uczelni były juz og ło  
szcne w afiszach.

O dw ołan ie  projektu powdariia liceum 
pociągnęło  za sobą i likwidację t. zw. 
ćwiczeniówki, która przez szereg lat nie 
tylko by*a szkolę dla odbywania praktyki 
p r z e z  przyszłych kand /dg tów  na nauczy­
ciel,, ale w pewnej mierze odciążała miej 
scowę szkotę powszechną od  przetadowa 
nia młodzieżą.

Obecnie, jak przyouszczać należy, 
w miajsce z.ikwidowanej szkoły ćwiczeń,

powstanie w Swięcianach druga szkoła 
powszechna. Dotychczasowa bowiem szko 
ta powszechna im. H. Sienkiewicza nia 
byłaby w s 'an l2  wchłonąć dziatwy b. 
ćwiczeniówki z pow odu nad wyraz cięż­
kich warunków lokalowych. Trzeba zaś 
wiedzieć, że młodzieży, objętej obowiąz 
kiem szko'nym w Swięcianach l najbliż­
szej okolicy, tworzącej ł. zw, jeden  re­
jon szkolny, jesl z górą I0U0.

Gorszą rzeczą jest kwestia lokalu dia 
przyszłej szkoły. O  budow le w obecnej 
d o b ie  nowej szkoły trudno nawet mówić, 
bo  samorząd miejski na to zupełnie n ie  
jest przygotowany Innych zaś lokali, Mó 
re by można było  wynająć p o d  drugą 
szkolę, a które by choć w minimalnej’ mie 
rze odpow iadały  warunkom, jak.ch szko 
ła wymaga w mieście brak kompletny.

Dotychczasowa szkoła powszechna du 
si się po  prostu w szczupłym, na obecne 
potrzeby budynku i donajmuje drug’ ło 
kal na ul. 3 Ma,a, który p o d  szkołę zu 
p e łn ie  się nie nadaje, bo  jest budynkiem 
starym, przewiewnym, zimnym oraz cias 
nym.

Jedno byłoby tylko wyjście z łej cięż 
k.ej sytuacji, w jakiej się miasto znalazło, 
a mianowicie, by Ministerstwo WR i OP, 
które d o  tego czasu gmachem posemina- 
ryjnym dysponuje, zechciało wejść w tru 
d.ie po łożen ie  samorządu miejskiego i 
dotychczasowe budynki przekazało, choć 
by lylko czasowo, t. j. d o  czasu wybudo 
wania szkoły, na pomieszczenie drugiej 
szkoły powszechnej. L. F.

2-ga teńslra Drużyna harcerska z Warszawy 
obozuje na Wileńszczyźnie

Dniu 211 czi-rwca tir nad  jez iorem  Dubień 
skitn (gui. Podbrodzie)  odbyła się u roczys 
t< ść o tw a rc ia  obozu  letniego 2-ej Żeńskiej 
D iu ży n y  H arce rsk ie j  z W arszaw }.

P rzy  t r a d y c y jn y m  ognisku harcersk im  
zosta ły  o d ip ie u a n e  piosenki baroersk ie  I o- 
deg ran o  o b ra ze k  „Zaślub iny  Polski z m o ­
rzem ". P u k n ą  t rad y c ja  D ru ży n y  —  o tw ie ­
ran ie  obozu  w  dniu  „Święta  M orza '1 — jest 
w y iazem  u rzu ć  j a k ie  żywim y do m orza .

Licznie zebran i  m ieszkańcy  okolicznych 
wsi ł le tn isk  tu iczn 'e  ok lask iw al i  „ w a r s z a ­
wianki ' podczas  w \  kony wnnńi c iekawego i

ob.-zerncgo p ro g ram u  uroczystości.
Należy ze szczerym uzn an iem  pow .tać  ini 

c ja lyw ę  d ru ży n  h a rce rsk ich  z  innycli połaci 
naszego k ra ju ,  w o rgan izow an iu  obozów  la 
tidch na Wileńszczyźnie,  w  k ra in ie  jez ior  i 
puszcz. Wileńszczy »na jest tym  wiol Lim re ­
z e rw u a rem  prz} rody, gclzie lą n ieogran iczo ­
ne możliwości wyżycia się na  łonie  n a tu ry .

D ru h n y  i D ru h o w ie '  — pójdźcie za p rz y ­
kładem  2 ej Żeńskiej D rużyny  Harcerskiej z 
W arsz a w y  i w lecie roku  przyszłego rozbij 
cie sw oje  obozy  tli u nas, na W ileńszczyźnie-

S». Merlo.

Wśród skał kalifornijskich

Charakterystyczny obrazek z terenu t. zw Niebieskich Skal w Kalifornii. Przycza­
jony za skałą myśliwy, czeka cierpliwie na ukazanie się zwierzyny. —

N u ło d ec zn o  '
—  Pomoc pogorzelcom  w Wołczkach

17 czerwca o godz. 22 m. 40 we wsi W oł 
czki, gm gródeckiej k. M olodeczna wy­
buchł pożar. Spłonęło 13 gospodarstw, 72 
budynki z inwenarzem żywym i martwym. 
W  ogniu zginęła  13-lefnia Fiedorowiczów 
na Walentyna.

W iadomość o pożarze we wsi Wołczki, 
gm qródeckiej oraz okropnym losie po  
gorzelców w yw otdy  silny oddźwięk w ło 
n ‘e Koła Z. R. w Gródku k, Moł.

Zaraz po kalaslrofie Zarząd Kola po je  
ch jł  do  wsi Wołczki i doręczył na jb ied ­
niejszym sumę 110 zł. 50 gr. uzbieraną 
z groszowych składek członkowskich. Po 
za fym z inicjatywy Zarządu Koła ukonsty 
tuo-wał się Komiłet Pomocy Pogorzelcom.

W tym ce!u Komiłet wzywa wszyst­
kich, komu n :e obca jest dola nieszczęśli 
wych do składania ofiar w gotówce i w 
naturze.

Na cel pomocy pogorzelcom w dniu 
4 lipca o d b ę d z :e się zabawa taneczna z 
n iespodz,arkam i, na którą o-ganizatorzy 
zapraszają wszystkich bez  wyjątku obywa 
leli. L. B

— SAMOBÓJSTWO WIEŚNIAKA. — 
26 ub. m. o godz 3, 24-letnl Bolesław  
Gan z Choźowa, gm. mol odeczańsklej, 
powiesił sfę we własnym maneiu.

W o ło ży n
— Rada (>iu>niiR w Ju ra eb u .k a d i  pow. wo- 

fożyńskiego n a  n adzw yczajnym  posiedzeniu 
w  J n , u  27 czerwca br. pod p rzew odnic tw om  
wójta  gminy. Józefa  Pileckiego powzięła  e
zclucję treści n a s tęp u jące j;

„Puida Gm inna w  Ju rae iszk ach  głęboko 
do tkn ię ta  czynem  ks. melropoi-lty Sapiehy, 
w  imieniu tu te jszego  spolecznńst\va p ro te s ­
tu je  gorąco  przec iw ko przen ies ien iu  zwłok 
W ielkiego Marszałka,  w yraża  gotowość liro- 
ropnia h o n o ru  i świętości Narodu,  o raz  zape 
wi ła o głębokim  p rzy w iązan iu  i w ierności 
do P a n a  P iezydeu ta ,  Maje. 'a tu  Rzeczypos­
politej,  M arszalka  Śmigłego-Rydza 1 P a n a  
P rem iera ,  szefa Rządu".

Powyższą rezo lucję  p rzes łano  te legraf i­
o m  e do P a n a  Prezy d en ta  R zeczypospohfej  
1 P a n a  P rezesa  Rady Ministrów. S. G.

B ra sław
— Przybyły Już do  Brasławia na obo

zy 'e lm a  pierwsze zastępy wychowanków 
Centralnego Instytutu Wychowania Fizy 
cznego z Warszawy, który ma fu swoją 
sta‘ą siedzibę na okres letni.

W lielka pow . t

—  ŚMIERĆ W CZASIE KĄPIELI. 25 ub. 
m. o godz. 13 utonął w rz. Han wie, w po  
blliu  wsi >*rudnil(i, w czasie kąpieli, 10- 
łeinl Kat. Pawłowski z Prudnik. Zwłoki 
w ydobyło po upływie jednej godziny.

N ie !# le £
—  Dom Ludowy w Jadczycach W

Jadczycach, gm. hrycewickiej, pośw ięco­
no i oddano  do  użytku nowowybudowa 
ny dom ludowy. Piękny budynek wybu­
dowały wspólnym wysiłkiem istniejące 
fam zrzeszenia społeczne. W  d.tiu o t­
warcia dla licznie przybyłej publiczności 
odegrana zoslała sztuczka sceniczna „Po 
rucznik pierw*zej brygady

CCSrfM
c z y ta ją c  g az e tę  c z j  z w r a c a  Pan  

u w a g ę  n a  r e k l a m ę ?
—  A w ie  P a n ,  p rz e c ie ż  to  je s t  n i e ­

z a w o d n y  i n f o r n a t o r  h a n d l o w y  cie* 
k a w y  i  p r a k ty c z n y ,  a  w ia d o m o ś c i ,  
c z e r p a n e  z re& lam , u ł a tw ia j ą  P a n u  
w y b ó r  t o w a r u  j p r o w a d z ą  do  o d n o  
w ied n ieg o  ź r ó d ła  z a k u p u

D la te g o  też, r o z s ą d n y  p r z e m y s ło ­
w iec ,  t ro s z c z ą c y  s ię  o p o p u la r n o ś ć  
s w y c h  w y ro b ó w ,  'ud  k u p ie c ,  k tó r y  
chce  zd o b y ć  l iczną  k l ie n te lę  —  ce  
ik lam uje  s ię  s ta le  w  „KUR.TERZE 
W I L E Ń S K IM " .

—  T o  je s t  w ie r n y  1 n ie z a w o d n y  
sp o s ó b  zd o b y c ia  k l ie n te l i .

S c le c zn k i
—  4 KULE W CZŁOWIEKA ZA SZKO 

DY, WYRZĄDZONE PRZEZ KONIA. —  
Na polach wsi Skubialy, gm. loiecznlc- 
klej powstała bójka między Bi Kisielem 
a łanem Bohdziunem, w c ieśle  zabiera 
nia przez Bohdzluna konia t  zasiewów.

Podczas bójki Bohdtłun strzelił 4-kroł 
nie z rewolweru do Br. Kisiela, baflając 
g o  w szyję, brzuch I oba uda.

W słanie b ciężkim przewieziono go  
do szpitala, a Bohdzluna zatrzymano.

D zisna
— z a b it y  pr z e z  p io r u n  w  c z a s u  

p r a c y

24 ub m około południa, Michał iuch 
niewlcz, tał 36, mieszkaniec Królewszczy* 
ny, został zabiły od pioruna na błonach 
maj. Zamoszu, gm porpiiskle|, w czasie 
gdy kosił trawę.

ABSOLWENT 4-KL GIMN. KUPIECKIEGO
w Lidzie poszukuje płatnej praktyki biu­
rowej o d  zarar Miejscowość obojętna. 
Zgłoszenia proszę kierować do  redakcji 
Kurjera W ^eńskiego , Oddzia ł w Lidzie, 

ul. Gorniańska 8, teł. 166

N a g ły  zę o n
27 hm., o godz. 13.30, na stacji Lunlmee, 

p rzy  wynoszen iu  i  w agonu  3-ej klasy, im i r  
ta n a  peron ie  30 letnia K a ta rz y n a  Jutowco- 
vsa. m ie szk an k a  wsi Si alce. gm dąibrowiPC- 
kkiej,  k tó rą  wiózł ze szpita la  w Pińsku jej 
mąż. Zwłoki p rz ek azan o  policji.

Mignon G. Bberhart |
P a m ię t a m ,  że u s y p ia ją c  p o w ie d z ia ła m  sobie, że 

p o m im o  w sz y s tk o ,  m u s z ę  się w y sp ać .  Ale n ie  b y ła m  
n a  ty le  o d w a ż n a ,  żeby  nie z a m k n ą ć  d rz w i  n a  k lucz .  
Z d a je  m i  się  n a w e t ,  że z a s ta w i ła m  je  s to łem . G d y b y  
k t o  ch c ia ł  p rz e k rę c ić  p o t i c l iu  k la m k ę ,  to b y  się z a ­
w iódł,

Ś led z tw o  o d b y ło  się tego  d n ia  p o  p o łu d n iu -  S p a ­
ł a m  d o  p ie rw sz e j .  S c h o d z ą c  n a d ó ł ,  n a t k n ę ł a m  się  n a  
d r a  Kunce a, w y c h o d z ą c e g o  z o d d z ia łu  c h i ru rg ic z n e g o  
d la  m ę żc zy z n ,  w  sy m e tr y c z n e j  p°yśc ie  d w ó c h  p o d k o ­
m e n d n y c h  le k a rzy .  N a m ó j  w id o k  k a z a ł  im się od­
s u n ą ć  i r z e k ł  do  m n ie :

—  K ra ta  w  o kn ie ,  w y c h o d z ą c y m  n a  d r a b in ę  p o ­
ż a r n ą  w e  wrs c h o d n im  sk rzy d le ,  b y ła  z a m k n ię ta .  P a n ­
n a  P a g e  s p r a w d z a ła  w iec zo rem .  N ik t  z ty m  sk rz y d le  
n ie  clice się  p r z y z n a ć ,  że j ą  o tw o rzy ł .  N ik t  się  r ó w ­
nież n ie  p r z y z n a je  d o  s c h o w a n ia  f la k o n ik a .  W iec zo ­
rem , k ie d y m  p r z e s z u k iw a ł  p o k ó j  z s ie rż an tem ,  m e  b y ­
ło go  w  m a te r a c u .  M usia ł  k to ś  p rz y n ie ść  p ó ź n ie j  i 
sch o w a ć .  P a n i  k ręc i ła  się  po  k o r y t a r z u  c a łą  n o c  —  
czy  p a n i  m c  w id z ia ła  m k o g o ,  k to  m ó g łb y  to  z ro b ić ?  
[ k to  m ó g ł  o tw o r z y ć  o k n o ?

—  Nie w 'd z ia ła m  n ik o g o  —  o d p a r ł a m  os trożn ie  
—  k t o  n ic  nuiał p r a w a  być  w  n o c y  w  m o im  sk rzy d le .

—  S p o d z ie w a łe m  się te j  o d p o w ie d z i  —  rze k ł  
z a g a d k o w o ,  o p u s z c z a ją c  n o s  n a d  w ą s y  i o d d a l i ł  się 
bez  s łow a ,  a za m m  jego  e s k o r ta .  Z o b a c z y ła m  go d o ­
p ie ro  n a  śledz.twie.

O d b y ło  się o n o  w  d u ż e j  p a r t e r o w e j  sali k o n f e ­
r e n c y jn e j ,  k tó r e j  so l id n e  u m e b lo w a n ie  z m a h o n iu  i śli­
sk ie j ,  c z a r n e j  s k ó r y  p o tę g o w a ło  o f ic j a ln y  n a s t r ó j  
ch w il i .  U p a ł  i d u sz n o ść  p a n o w a ły  w  d a l s z y m  ciągu ,

a le  p o m im o  o tw a r ty c h  ok ien  c u c h n ę ło  sk ó rą ,  s lę ch lą  
w o n ią  c y g a r ,  ro so łem  i n i e o d p a r ty m  e te rem .  B y t  o b e c ­
n y  ca ły  k o m i te t  s z p i ta ln y ,  w sz y sc y  nas i  le k a rze ,  m a s a  
polic ji  w  g o rą c y c h ,  g r a n a to w y c h  m u n d u r a c h ,  k i lk u  
b y s t r o o k ic h  r e p o r te r ó w  i g a r s tk a  p o s t r o n n y c h .  Ino 
l l a r r i g a n ,  w y s t r o jo n a  w  o g r o m n ie  tw a r z o w y  negliż  
k o lo r u  je j  oczu , s iedz ia ła  n a  fo te lu  z k ó łk a m i ,  n i e w i a ­
d o m o  z ja k ie j  rac ji ,  b o  p rzec ież  n ie  z ł a m a ła  nog i 
lecz rękę .  W y g lą d a ła  ta k  u ro cz o ,  w ą t ło  i w z ru sz a ją c o ,  
że sędz iow ie  p rzys ięg l i  sp o g lą d a l i  n a  n ią  n ie m a l  ze 
łz am i w  oczach .  P o  je d n e j  ręce m ia ła  sw ego  a d w o k a ­
ta-, p o  d r u g ie j  p ie lęg n ia rk ę .

D ione  M e lad y  n ie  d a la  się  w idzieć, ty lk o  je j  m ą ż  
s iedzia ł  w  głębi sa li  r a z e m  z L a d d e m .  P o m im o ,  że ci 
d w a j  n ie  są  w ca le  d o  s ieb ie  p o d o b n i ,  tw a r z e  ich m ia ły  
lego d n ia  zu p e łn ie  j e d n a k o w y  w y ra z  o s t ro ż n e j  c z u j­
ności,  p rze b i  ja jące j  ta k  s a m o  w y r a ź n ie  z ł a d n y c h  ry ■ 
sów\ w y n io s ły c h  o cz u  i za c ię ty c h  u s t  a r c h i te k t a ,  jak  
ze zn iszczone j,  św ia to w e j  f iz jo g n o m ii  jogo są s iada .

N ic b r a k o w a ł o  ró w n ie ż  p ie lęg n ia rek ,  k tó r y c h  b i a ­
łe f a r tu c h y  w y g lą d a ły  z łu d n ie  c h ło d n o .  W  rz e c z y w i­
stości by ło  n a m  ta k  s a m o  go rąco  j a k  in n y m .

Ś ledz tw o ,  c h o c ia ż  p r o w a d z o n e  u d e r z a ją c o  s p r a w ­
nie, c iągnę ło  s ię  b a r d z o  d ługo .  S łu c h a ła m  u w a ż n ie  
z e z n a ń  i s p r a w o z d a ń ,  a le  w y ło w i ła m  p ó źn ie i  z tego 
w szy s tk ieg o  b a r d z o  n iew ie le  n o w e g o  m a te r i a łu .  P ie r w ­
szą n o w o ś ć  u s ły s z a ła m  ju ż  p o te m ,  g d y  o m ó w io n o  
szczegółow o oko licznośc i  śm ie rc i  d r a  H a r r i g a n a  ł to  w  
ta k i  sposób , że n a w e t  w d o w a  p o d n io s ł a  d o  tw a r z y  
m a le ń k ą  s z y fo n o w ą  ch u s te c z k ę ,  a n a m  w sz y s tk im  z r o ­
b iło  się  n ied o b rze .  W  d a l s z y m  c ią g u  z e z n a w a ł  p a n  w 
o g r o m n y c h  p r z y d u n i o n y c h  o k u la ra c h ,  k tó r y  z ro b i ł

Sam obójstw o 
Pn w ylścfu ze  szp itala

30 ub. m. o godz. 1 iłużąca Stefania 
Rawrynowiczówna, ur. w 1913 r. bez  tła 
łego  miejsca zamieszkania, po  wyjściu ze 
szpira'a zakaźnego w Wilnie, gdzie  prze 
bywała jako chora na epilepsią 1 M u l  
brzuszny, popełniła samobójstwo, rzuca­
jąc się z fratwy d o  Wilii, w pobliżu mo 
stu Zwierzynieckiego,

n a  m n ie  w ra ż e n ie  u c z o n e g o  i wy p o w ie d z ia ł  to ,  co n .  n ł  
do  w y p o w ie d z e n ia ,  su c h o  i pośp ieszn ie .  K oń cz ąc ,  p o i n ­
f o rm o w a ł  z e b r a n y c h ,  że o d c isk i  p a lc ó w  n a  k l a m k a c h  
d rz w i  o d  w in d y ,  d r  z w i o d  sa li o p e ra c y jn e j ,  r ą c z c e  od 
szafk i  z i n s t r u m e n ta m i  } k o n ta k t a c h  w  w in d z ie  p o ­
c h o d z ą  o d  je d n e j  z p ie lęg n ia rek .  N a  to  o z n a jm ie n ie  
s k u l i ł a m  się  in s ty n k to w n ie ,  p o d c z a s  g d y  n a  sa li  z a ­
szeleściło  i w ie le  o c z u  s k ie ro w a ło  się  w  k ą t  sali,  
u p s t r z o n y  b ia ły m i  f a r tu c h a m i .  P a n  w  o k u la r a c h  d o  
d a ł  jeszcze, i e  o d c isk i  n a  ż a ró w c e  w  w in d z ie  p o c h o ­
dzi ły  o d  r ą k  so m eg o  d ra  H a rr ig a n a !

A więc...  a  w ięc ,  d r .  l l a r r i g a n  san i  ud k ręc l ł  c z e r ­
w o n ą  l a m p k ę  i zo s ta ł  w  c iem n o śc ia ch .

W y d a ło  m i  się, że to  o d k r y c ie  m u s ia ło  b y ć  b a r ­
d zo  w aż n e .  N ie  m o g ła m  ty lk o  w y k o m b in o w a ć ,  dL 
czego. K o ro n e r ,  k tó r y  ju ż  o  t y m  w iedz ia ł ,  p rzeszed ł  
o d r a z u  n a  d a l s z y  ciąg. D o z n a ła m  za w o d u ,  c h o d a i  
p rzecież  z r o z u m a ła m ,  że jego z a d a n e im  by ło  dow ieść  
ty lk o  tyle , że m o r d  zo s ta ł  s p e łn io n y  P r a w d z iw e  śledz­
tw o  m ia ło  się z a cz ąć  d o p ie ro  późn ie j .

Z a in te r e s o w a ła m  się ró w n ież  ż y w o  z c z n a n ia m .  te ­
le fon is tk i  P r z y t a c z a m  je tu  n ie  d la tego ,  ż e b y  ujawni­
ły  CoS n o w eg o ,  a ze w z g lę d u  n a  to ,  że d a ły  mi jasny 
o b r a z  tego. co się d z ia ło  n a  p a r t e r z e  nasze tfo  szpital* 
w n o c  zb ro d n i .

W s tę p n e  pytania om ijam . T elefonistka nazjw ahl 
się Maria Hill, 1 była bardzo ładna J żyw a Rada, to  
jes t  na oczach w szystkich, p o o m w i a i a  c l ą g k  s u k ie n k i  
i k o k ie to w a ła  reporłerów.

(D. c. n.r.



KI B Jl.ft W ILEŃSKI*y I.YHIft.47 r. &

Echa rad iow e

Napoleon w Wilnie
125-cioIetm a rocznica wkroczenia  

w ojsk  h a  p o le o n a  d o  Wilna n a su n ę ła  
p. W acław ow i S ta d n ic k iem u  s łu sz n ą  
m yśl n ap isan ia  interesującej  audycji  
radjowej. Ujrzeliśmy tedy B c g a  W ojny,  
u w ;e lb ia n e g o  Drzez armią, ok la sk iw a ­
n e g o  przez tłum y w wigdję tragicz­
n e g o  upadku. P re legent  podkreśla  
zapał ów czesn ej  ak adem ick iej  m ło ­
d zieży w.leńsK.ej, która w c iągu  je d ­
n e g o  d m a  dostarczyła 3 0 0  o ch o tn i­
ków. S p oro  m ało  znanych  sz cz eg ó łó w  
historycznych złożyło sią na ciekawą  
j udycję.

N ie s k o ń c z e n ie  bardziej zam ierzchły  
św iat o d s łon i ła  Drzed n am i druga  
p o g a d a n k a  h istoryczna p. K on ser*a -  
ora P iw ock iego  o  Zam k u  Grodzien-  

ł  sk im  P ółn o c n e  gn ia zd o  w ik ingów ,  
■fj później s iedziba książąt ruskich, l i ­

tewskich, królów polskich! He jeszcze  
ta jem n ic  kryją wnątrza n a d n ie m e ń -  
s k ie g o  W aw elu !  Za m a ło  z n a m y  Za­
m e k  G rodzieński,  za m a ło  in teresuje-  

s ią  j e g o  przeszłością. Fala turys- 
d o  i z Wilna p łynąca, n ie  po-  

w  w in n a  om ijać  G iod n a .
O dczyt p konserw atora Piwockie­

g o  był bardzo na  czasie ,  h  że każdy  
tydzień prac grod zień sk ich  m o ż e  n am  
p rzynieść jakieś n o w e  odkrycia, s ą ­
dzim y, że n ie  b ędzie  to  o  Zam ku  
G rodzieńsk im  odczyt ostatni.

fak  wiąc historia s ią  powtarza. 
O n g  iś Z a m ek  Grodzieński żywił Grod­
n o  i dziś p oczyna je żywić na now o,  
przyciągając turystów.

P on iew aż  , e c h a *  dzis iejsze  stały  
sią e c h e m  historii dalszej i bliższej 
n ie  od rzeczy będ zie  w s p o m n ie ć  o 
iy w ej  historii t. j. o  historycznej wi­
zycie Króla Rum unii Karola 11-go. 
Ci, którzy przezornie zabrali n a  let­
n iska  aparaty rad iow e, m o g li  s łyszeć  
n ie  tylko przebieg uroczystości,  a le  
I w sp an ia ły  wczorajszy Festiwal w 
LazienKach w w y k o n a n iu  O pery War 
szawskiuj. Ż a łow aliśm y tylko, że  n ie ­
ma jeszcze  telewizji. No, a le  co  sią  
o d w e c z e  to  n ie ucincre. Podczas na 
s te o n e j  wrzyty n a s z e g o  D o sto jn e g o  
O o ś d a  b ądz iem y juz n ie  tylko s łu ­
chali dźw ięku orkiestr i szczęku bro­
ni a le  i z a p e w n e  śledzili przebieg  
uroczystości o d  początku d o  końca.

Nowv sooit W  Austrii

KRONIKA
LIPIEC

1
C zw artek

Dziś TaoJoryka Kapł- 
Jutro Martynlan®

W schód słońca  — g . 2 m . 48 
Zachód sło ń ca  —  g 7 m. 57

Spostrzeżenia Zakłaau Meteorologii USB 
Wilnie z dn .  30.Vt. 1937 r.

Ciśnienie 756
T e m p e ra tu ra  ś redn ia  +  20 
T em p e ra tu ra  n a jw y ższa  +  29. 
T e m p era tu ra  na jn iższa  +  18 
O pad:  Siad
W ia t r  poludn. w sch o d n i .
T en d e n c ja .  Bez zmian.
Uwagi:  C hm urno ,  d robny  przelo tny o

pad

Przepowiednia pogody w edług PlM'a 
do wi iczora d -ia  1 lip a 1937 r.:

Pogoda  o zachmurzeniu zmiennym z 
przelotnymi deszczami I z lekką skłonnoś 
cią do  burz, głównie w dzielnicach wscho 
dnich, a z rozpogodzeniami na zachodzie.

Terrperałura w ciągu d t r a  d o  20 sł.
Umiarkowane wiafry z kierunków za­

chodnich.

WILEŃSKA
DYŻURY APTEK.

Dziś w nocy dyżurują następujące ap ­
teki: 1) Jundziłła (Mickiewicza 33), 2)
Mańkowicza (Piłsudskiego 30), 3) Chróś- 
c ckiego i Czaplińskiego (Ostrobramska 
25), 4) F łemonowicza I Maciejewlcza
(Wie'ka 29) i Sarola (Zarzecze 20).

Ponadto stale dy.urują następujące ap  
teki: Paka (Anłokolska 42), Sz*nfy-a (I e 
g ionów  10) i Zajączkowskiego (Witoldo- 
wa 22).

W  A ustrii m ło d z ie ż  za czę ta  e m o cjo n o w a ć  
s ię  n o w ym  spo rtem  k o la rsk im .

Hotel EURGPfJSKI
P ie r w s z o r z ę d n y  — Ceny p r z y s t ę p n e .  
Telefony w pokojach  Winda osobow a

m i e j s k a
W ulka  z f łszżinanlcin żywności.  Z:r- 

k ’ad  Budna Żywności wzmógł obecnie akcję  
b adan ia  p róbek żywności.  Akcja ta wiąże się 
r okrest-cn letnim, k tó ry  zazw ycza j  powoduje  
wzrost  chorób  zakaźnych .  Na i odstaw ie  pró  
bek 'p o rz ąd z o n o  przec iw ko .n ieuczciw ym  
sprzedaw com  w ciągu u b. ty -o d n ia  k i lkana  
ście i iro tokulów  karnych .

—  Ubifi Akadrniirtck. Zarząd  miastn 
na o s ta tn im  posiedzeniu  postanow ił  przy- 
d.T ehć  ,eden z p laców pod b u d o w ę  dom u 
fckaileiniczpk. Kiedy budowa lego dom u zo 
stan .e rozpoczęta  —  n iewiadom o

g o s p o d a r c z a .
— Zniżkow a tendencja  cen n a  węgiel i 

koks.  Daje się zanotow ać  lekka  m iż k a  cen 
węgla i Itoksu. T łum aczy  się to sezonowym  
zwiększeniem rab a tó w  przez kopalnie

Z  P O C Z T Y .
— Donm we sk rzy n k i  p o r z |o We Weszło 

j iż w życie zarządzenie  władz poczlowych, 
polec i jące  wszystk im  właścic ie lom domów, 
l . r /ący eh  p o n ad  2 m ieszkan ia  do zninslrdo- 
wania w swych posesjach  skrzynek  poczto 
węch podzielonych na odpo w ied n ią  ilość 
skrytek.

Z arządzen ie  to ma na celu u ła tw ien ie  do 
r r r z m i a  k o re spondenc j i  l is tonoszom o raz  
przyśpieszenie  w doręczan iu  korespondenc j i  
pcczlsjwsj

Obronie  władze a d m in k l r a r y j i i "  przy- 
I" « ■  ilNkUUUł. I

2 irWonjf stzgS
W i l e ń s z c z y ź n i e  p t f s u r f t f t

Jak ubih-zajij sfery rirlnicze, skuł- | Irńskie p t niosło straty na suinę ok. 
kłem  ostatniej Bosticliy rolnictw o wi- I 2 m ilionów  złotych.

W yda rzen ia c-nia r b i i g łe to
W czora j  na  p rzysłan i  p a ro s ta tk ó w  w 

W ilnie  doko n an o  spry m ej  k radzieży  kie­
szonkowej.

Złodzieje wywołali sz luczny  tłok, w cza­
sie k tórego .buchnięto"  d-rowi Buchowi {Nie 
ruiecka 31) drogi zegarek  ze złotym łau rusz  
k em i p la tynow ą ozdobą.  Spry tny  kieszon 
kowicc rozcią ł  przy tym kieszeń kamizelki.

W yw iadow ca  policji  śledczej, p rzech o ­
dząc ulicą Zaw alną  spostrzegł  w pobliżu do 
m u NT 58 m łodego  chłopca  w wieku lat 15 
lub 18 z tobo łk iem  na plecach.

Chłopiec zachow yw ał  się n a d e r  niespo 
kojnie.  Szybko też spostrzegł,  że jest  o b ­
serw ow any,  po rzuc i ł  paczkę 1 zbiegi Po 
ścig «ie dał w yniku.  Chyże nogi wyros tka  
u ra to w a ły  go przed  W ic lucianam i.  bowiem  
w p o rzu co n y m  tobołku  znalczż ino rzeczy 
j a  chodzące  z kradzieży na szkodę  Marii Pa  
szk iwiezowej (Bnzyliańska 1).

T ak só w k a  Nr 90215 jad ą c  z n a d m ie rn ą  
szybkością  na jecha ła  na  ro k u  M. P o h u la n  
ki i Ceglanej na  rowerzystę  J a n a  Kajewicza 
(Ceglana 10—21).

R a iew T z  doznał  ogó lnych  obrażeń .  Szo- 
fe- zbiegł.

stępują do sporządzania protokołów  przeciw  
ko irazystkim w laicfclelom  dom ów, którzy 
dom ow ych sk r/yn ek  pocztow ych w sw ych  
pcsesjach n ie  zainstalow ali. Na podstawie  
tych protokułów o p letzad  w łaściciele dom ów  
będą poc iągan i  do odpow iedzialności kar­
nej.

i r zy  ofiary pioruna w Landw aro wie
Jedna osoba za b ita , d e ie  cfężko poparzona

7 E ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
— Odprawa referentów  Zw. Rcze-wls- 

tów. D n !a 29 cze rw ca  b r .  o d ł  yła się o d p r a ­
w a powia tow ych  r e fe ren tó w  w y chow an ia  o- 
bywatelskiego Związku Rezerwistów na  któ 
re j  odczy tan o  sp raw o zd an ia  z dzia łalnośc i  
r e le r a tó w  o ra z  wygłoszono n a s tęp u jąc e  re ­
fe ra ty :  „Z adan ia  w ychow an ia  obyw atelsk ie  
go w dobie  dz is ie jszej"  przez k ierow nika  re  
fe ra lu  wych  obyw. p u d o k ręg u  wileńskiego 
Z w iązku  Rezerwistów pro f .  W ita l isa  Mali­
szewskiego, „H is to r ia  ja k o  czynnik w y ch o ­
w aw czy"  — prof.  dr.  K ap p e  Michała.

Na o d p ra w ę  p rzy b y ł  delegat z a rz ą d u  gł. 
Tom czak ,  k tóry  w k ró tk im  p r -m ió w .o n iu  po 
Związku Rezerw isiów z W arszaw y  poseł 
in fo rm o w a ł  zeb ran y ch  o a k tu a ln y ch  w y ty ­
cznych  w  p ra c y  na  odc in k u  wych. obyw. 
Związku Rezerwistów.

ROZiNE
—  O dwołanie zjazdu nauczycieli szkól

żydowskich .  Na p rzedw czora j  zapow iedzia ­
ny b y ł  w  W iln ie  ogólno polski  r.jazd  nauczy­
cieli szkó ł  żydowskich . Ja k  donoszą  żydów 
sltle p ism a  wileńskie  z jazd  ten  nie doszedł 
do sku tku  z pow odu cofnięcia przez władze 
pozwolenia  na odbycie  zjazdu.

Wczoraj o  godz. 3 z minutami po poł., 
wówczas, kłady w Wilnie było raczej p o­
god nie nad pobliskim Landwarowem roz­
szalała

SILNA BURZA, 
połączona z ulewą i pierunami,

Burza ta zobraia w Landwarowle 
TRAGICZNY PLON.

Trzech mieszkańców Ltndwarowa pa­
nie Helena I Jadwiga Pletruslewłczowe 
oraz Bronisław Kozłowski znaleźli sie  w 
czasie burzy na torłowisku, położonym  
w głębokiej kotlinie tut po przeciwległej 
stronie dworca kolejow ego. Szukając 
schronienia przed nawałnicą wszyscy tro- 
le ukryli s ię  pod gęstą koroną starej lipy.

O godzin ie w pól do czwartej, kiedy 
nawałnica osiągnęła swój punkt kulmina­
cyjny

PIORUN UDERZYŁ W DRZEWO 
Skułkl uderzenia były fatalne:

yda  B ertowiczowa (Jeziorna 8) z am e l­
dowała  policji,  że Jo  j ej m ieszkan ia  w ta r ­
gnę _ A nastazja  C zckanow ska ,  Która wyb i­
ła S7.ybv i potłukła  naczynia  ogó lnej  w a r to  
ści 30 i .  Tło zem sta  na  tle p o ra c h u n k ó w  
sąsiedzkich.

P o l-C ja  wszczęła dochodzen ie  przeciwko 
Ju l ianow i fh m le l iso w i  (Połorfcn 89) o s k a r ­
żonem u o dotkliwe pobicie su  ej żony Marii.

l r a n c i s z e k  Krasow ski  (Czarny T rak i  25) 
dotkliwie  poparzy ł  i pokaleczył  sobie tw arz  
i oczy w czasie łupania  kamieni  przy  po ­
m ocy  materia łów wybuchowych. 

Przewiez iono go do szpilala.

Helena Hryniewiczów a (W. P o h u la n k a  2) 
została  w czo ra j  dotk liw ie  pogryz iona  przez 
pieska k tórego podniosła  po  tym, gdy zo ­
s ta ł  p rze jechany  przez sam ochód

P :erwszej pomocy udzie liło p o szk o d o w a­
nej pogotowie po czym sk ie row ano  do In- 
s ly tu tu  P as teu row sk irgo  celom zrobienia  za 
s t rzyku  przeciw wściekliźnie.

NOWOGRÓDZKA
— Uroczyste pośw ięcen ie sztandaru 

Cechu Rzeźników i Wędllrdarzy onegdaj 
odby ło  się w Nowogródku. W  uroczysto 
śc.1 wzięli udział przedstawiciele władz 
ze słai psłę powiatowym na czele, p rzed­
stawiciele Izby Rzemieślniczej, delegaci 
bratnich organizacyj z Pińska, Barano­
wicz, Słonima j L idy.

Pa wysłuchaniu nabożensiwa uczest­
niczący w pochodzie udali się p o d  ko­
piec Adama Mickiewicza w celu złożenia 
hołdu, przyczym w sali Izby Rzemieślni­
czej odbyła  się uroczystość wbijania gwo 
ździ i podpisywanie akfu poświęcenia 
szlandaru.

— Sprawozdanie. W dn. 29 czerwca 
r. b. odbyło  się w Nowogródku likwida­
cyjne posiedzenie Komitetu Obywatel­
skiego, który zorganizował wmurowanie 
tablicy pamiątkowej ku czci Tadeusza Rej 
tana. 7 e  sprawozdań wynika, że wpływy i 
Komitetu wyniosły sume zł, 498, wydatki 
zaś 450 zt. 76 gr. Pozostałość w kwocie 
zł. 47 gr. 34 postanowiono przekazać gim 
nazjum pańsK/owemu im, Adama Mickie­
wicza w Nowogródku na organizację bib- 
Hotek ruchomych.

—  Zarząd Gminy w Zdzlęcio’? prztz  
naczy jong zł. na FON. Kwota ta zosła 
ła już wyasygnowana.

— Na FON. — Delegacja Syndykafu 
Rolniczego w Nowogródku złożyła na rę 
ce starosty Milewicza zł. 500 na FON.

—  W osadzie Kosy Dwór, pow. nowo 
oród ik iego odbyła się  uroczystość poś­
wiecenia ncwowybudowan go  gmachu 
szkoły powszechnej im, mjr. Wyrwy-Fur 
galsksego. Omach został wybudowany 
staraniem osadników wojskowych pow 
nowogródzkiego.

W  uroczystości wzięli udział przedsła 
wicie l« y ładz : urzędów z wojewodę no 
wog.ódzklm Adamem Sokołowskim na 
czele Po  nrzemówieniach okolicznościo­
wych i poświęceniu szkoły odbyły  się po ­
kazy młodzieży szkolnej, poczem wojewo 
da zwTdzil z rg rody  osadnicze i chłop­
skie w Kosym D w o rze .

—  I n a u g u ra c j i  „Tygodnia  Morza".  Ty. 
dzień M orza1* rozpoczęto  Z8 ub. m. wicćzo- 
rm> p rzem arszem  o rk ie s t ry  strzeleckiej,  od  
da  a hi P  p  „s t raży  p ożarne j ,  Czerwonego 
Krzyża i pooztn sztandaToss ego cechu rze­
zu czo wędliniarskiego. Za nim p o s u n ą ł  się 
sam ochód  straży  pożarne j,  na  k tó ry m  usta-i 
wiono m itację  k rążo w n ik a  „Grom ".  O g.
1" o d d / ia ty  te u s taw iły  się  n a  Górze Z am ­
kowe?, gdzie też zebrali  się now ogródz ia .  
nie w liczbie ok o ło  1000 osób. Po  upływie  
jakich  40 m inut ,  podczas k 'ó ry c h  dokona  
no zdjęcia k om ite tu  LM i K na czele  z pre- 
zesem okręgu p. C. Galasiewiczem. w ystąpił  
s tudent  p H om m e i w imroniu Młodej P o l­
ski wygłosi! oko licznościowe p rz em ó w io n o  
k tó re  było jednym  z na jlep ie j  dotychczas 
wygłoszonych w Now ogródku  P o  przem ń. 
w e n i i i  wciągnięto na  m asz t  sz ta n d a r  LM i 
K Przew idziana  w n ro g ram ie  o b ch o d u  r e ­
wie odbędzie  się dziś wieczorem

Dnia 29 wyjechały  4 au tobusy  do I ub- 
czu.

Poza tym przez łe dwa dni kwestowano.  
Nad i ato«cią czuwał prezes m iejskiego k o ­
la  p  Snnowskh

— ZebTanf w N ow ogródku  w d n iu  28 
rzerwca przcd-slnwiciele oraanizacy/ sco ie-  
emycli jednogłośn ie  uchwali l i  n a s tępu jącą  re 
zclucję:

„Dotknięci boleśnie  w swvch nnjgłęb 
szych u zuciach na ro d o w y ch  bezprzykładną  
sum ow olą  księdza m ciropołily  Sapiehy o b ­
raza  iącą m a je s ta t  Rzeczypospolitej  i kuli 
v u lkiogo M arszałka  Polski  Józefa  P iisudst  ie

go odnow ic ie la  i T w ó rcy  P a ń s tw a  Polskiego 
p ro tes tu ją  z głębi swydl serc p rzec iw ko te ­
mu za rz ąd z en :u:

P o d o k re g  Związkn Strzelec k ego, Pow ia ło  
w y  Związek Strzelecki, O kręgow y Związek 
Polskie]  Organ izacj i  W ojskow ej, W ojcw ódz  
kl Związek P ra c y  Obyw atelskie j  Kobiet,  P o ­
wia tow y  Związek P ra c y  Obyw atelsk ie j  K o ­
biet, R odz .na  Urzędnicza R odz tna  Policy jna .  
Związek 1 ekarzy ,  Związek Nauczycielstwa 
Polskiego, Związek P ra c o w n lk ó w  Miejskich, 
S towurzyszenie  K upców  Polsk ich ,  Związek 
Rezei wistów, W o jew ó d zk i  Związek Młodej 
W e ' P o w ia to w y  Związek Młodei Wsi, Zwią 
zek  Oficerów  R ezerw y P o  wieżowy Związek 
S traży  Ogniowych".

Rezolucja  powyższej  treści została  prze- 
s łena do  p  Prezesa R ad y  Ministrów

L I C Z K A

—  Zarząd Miejski w Lidzie przystąpił 
do rozbudowy elektrowni, która otrzymać 
ma nowe maszyny, zdolne do  wytworze­
nia prądu nietylko dla potrzeb oświetle 
nia miasta ale i dla wszystkich lokalnych 
placówek przemysłowych, kłóre dotych­
czas mają własne elektrownie. Rozsierze 
nie elekhowni miejskiej przyczyn! sie do  
ogólnej obniżki prądu w Lidzie i umuż 
liwi mieszkańcom miasta korzystanie-z prą 
du d o  celów kuchennych.

— W gminie dokudowskle| odbyła się  
onegda) uroczystość pobrania ziem] nn 
kopiec Marszałka Piłsudskiego na Sowiń- 
cu. Aktu poorania dokonała  d e le g a c ia  
pułku strzelców  nowogródzkich w o bec­
ności w icesłorosty  lidzkiego, D rzedstaw i 
cieli wojska z L.dy. reprezentantów związ 
ków i stowarzyszeń b. wojskowych, wój­
ta gminy aokudowskiej oraz licznej rze 
szy miejscowej ludności.

—  W  P rzedszko lu  Związku P r acy Obyw 
Kr blet  w I-idzte od b y ł  się we C’ \varteW dnia 
21 ub. m. u roczyste  zakończen ie  ro k u  szkol­
nego O b d a ro w an e  słodyczami rozbaw ione  
dzieci śp iewały  i tańczyły  przed zebranym i 
gośćmi Jednocześn ie  p rzep row adzone  zostały 
zapisy dzieci na  pó łko lon ie  letnie,  k tó re  po 
d obnie  ja k  Przedszko le  m a  p row adzić  7PO K 
dla na jb iedn ie jsze j  dz ia tw y  m. Lśdy w okre ­
sie w ak ac y jn  m

—  Zmiany perso n a ln e  w Kolegium ks. ks. 
P l ja r ó u w  l . iJz ie ,  1-go li.pca skończył się 3- 
k l n i  ok re s  re k to ra tu  Kolegium ks. ks P ' j a ­
rów  w Lidzie ks, K lemensa  Czabanowskiego. 
J a k  się dow iadu jem y  ks. Czaibanowski został 
m ian o w an y  re k to re m  na  dalsze  trzy lata. 
Ks L u d w ik  Roszek, k tó ry  był s ’ Lidzie  o*o 
bą ogóln ie  łub ianą  odchodzi  s tanow isko  
rek to ra  Ko-legium K rakowskiego Również od 
chodzi z  L idy  ks. Juliusz.

—  UNIERUCHOM IENIE FABRYKI „AR- 
D 4 L ‘‘. Z dn iem  26 cizerw-ea b r.  zosła la  u n i t  
ri-chomiono f a b ry k a  wypobow gum ow ych  
„A rdal"  w Lidzie. U n ie rnchoin len le  n a s tą p i ­
ło w związku  z n o rm aln ie  o d b y w a n y m  w 
ty m  okres ie  rem o n tem  maszyn, k tó ry  po 
t rw a  p raw d o p o d o b n ie  ok .  2 tygodni.

—  Kradzież prze*.. lufcik. 24 cz. rw ea  br.  
do m ieszkania  Mołczadsklego Iz aa k a  dosta ł  
się przez lufcik złodziej,  k tó ry  sk ra d ł  m u  
ubran ie ,  zegarek  1 b ro szk ę  ogólnej  wartości  
oko ło  100 zł.

BARANOWICKA
—  Szał p o d p n l in ia  oga rn ą!  pode jrzanego  

o zabójstwo.  Onegdaj  zwolniony został  z wię 
z i tn ia  n iejaki  Antoni Szalasz, t iodtjrzany o 
us i łow anie  zabó jstwa.

Po  wyjściu z więzienia Szałas up i ł  się ł 
podpa li ł  d o m  m ieszkalny  na leżący do W ło ­
dzimierza  Danilewicza w Mołczadzi p rzy  ul. 
3-go Maja. D: ęki na ty ch m ias to w e j  akcji  ra  
lu n k o w e j  ze s t rony  ludności po żar  st łum iono  
Szałasz zaś uciekł i po  d rodze  us i łow ał pod 
palić  d o m  m ieszkalny  Marty Tołknczowci.  
W łaścic ielka  d o m u  p rz e sz k o d z i  m u w t u r  
Szaałsz uc iek ł  daie j  w k ie ru n k u  wsi Koleśni 
ki. N a ty ch m ias t  zarządzony- został  energ icz­
ny pośćig w w yn iku  k tó rego  Szałasz zosłał 
ujęty.

— Zarząd Zw. praeownik iw  M iejskich.
W  sp raw o zd an iu  z walnego  zeb ran ia  człon 
ków nowego Z arządu  Związku Precownłików 
Miejskich w B aranow iczach  opuszczone  zo- 
si. ło nazwisko czło-ika za rząd u  Slnńisława 
Gow llkn.

DRZEWO ZOSTa ŁO ROZTRZASKANE, 
ZAŚ WS7YSCY TRZEJ PORAŻENI.
Od strony dworca kolejowa zauważo­

no wypadek. Zorganizowano niezwłocz* 
nie akcję ratunkową która odniosła czę i-  
clgwy skutek: Jadwigo Pietruslewkzowa, 
mimo zabiegów  ratowniczych, wkrótce 
zmarła, natomlasł udało się uratować He­
lenę P^etrusiewiczową oraz Bronisława 
Kozłowskiego, których w sianie ciężkim

PRZEWIEZIONO DO SZPITALA 
pow iatow ego w Trokach-

Traglczny wypadek wywołał w Land- 
warowie wielkie poruszenie Po rozpo­
godzenia obok rozfrzaskaneg drzewa 
gromadziły się  fłu.ny ciekawych.

Wczorajsza burza spowodowała p o­
nadto w pobliskich miejscowościach sze­
reg szkód, piorun również lekko poraził 
pastuszka na terenie gminy rudomlńskie!

R A D  I O
CZ1YARTEK, dnia  1 l ip ta  1937 roku.

6,15 P ieśń  por 6.18 Gimn. 6.38 Muzyka. 
7 00 D zienn ik  pur.  7,10 Muzyka. 8 00 P r z e r u r
II ,30  Król K a ro l  I I  w drodze  p o w ro tn e j  do 
R u n  unii  — tran sm is ja  z u roczystego p o żeg ­
n an ia  w Krakowie.  11,57 Sygn at czasu. 12 03 
Dzienna* p o ludn  12,15 Gospoda rka-kłnpotur-  
ka  12,25 O rk ies tra  ro z ry w k o w a  B. Nagujew- 
łk ieg o  — k oncer t  wiL o rk .  pod dyr.  W ładcsł.  
Szczepańskiego z udz. H B ornow sk ie j  14.00 
K< m u n ik a l  Orbisu. 14,05 Prze rw a.  1500 Dla 
na jm łodszych .  15,10 Życie ku l tu ra lne ,  lć  15 
O berek  — now ela  Jana  Minkiewicza. 15,25 
W ileńsk i  p o ra d n ik  sportowy. 15.30 Z ope- 
re*ek Paw ła  A braham a.  15,45 W :ad gospod.
III,00 Bajki Kiplinga. 16 15 Chór. 16.45 iW ta  
m inow y dzień. 17 00 Tra-nsrais ja z Budsławia 
n a  ca tą  Polskę. Odczyt i k ierm asz. 17 50 
P< ra d n ik  sportosvy. 18.00 Chwilka litewska
18,10 Typy  i o ryg ina ły  w i leńsk ir  — h a ż y ń -  
»ki 1 M oraw ska  — felieton Marii Aleksan- 
d rowiczowej.  18.20 K oncert  Anieli Laskow- 
s k ;pj-Zakrzewskicj.  18,40 P ro g ra m  na piątek. 
18,45 Wil.  wiad. sport .  18.50 'o gadanku  
19,00 Dzieło jedności  i zgody — słuchowisko 
W  rocznicę Unii Lubelskiej) .  19.40 Poga

dnnka 19.50 W iad. sport .  20.00 K oncer t  m u ­
zyki lekkiej.  20.45 Dziennik  ściecz. 20 55 
W iadom ości  ro ln  21,05 Muzyka tan .  21 45 
Ostatn ie  zwycięstwo — fragm. z powieści 
Ossendowskiego. 22.00 Koncert  solistów 
22 50 Ostatn ie  w !ad. 2’ .00 T ańczym y. W 
pi zerwie ok. 23 10 „F ra szk i  na dobranoc" .

PIĄTEK dn ia  2 lipca 19.37 r.
6:15 —  Pieśń :  6.18 —  G im nas tyka ;  6:38 — 
M uzyka (płyty); 7.00 —  Dziennik  p o iań n y ;  
7:10 —  Muzyka: 8.00 —  P rz e rw a ;  11,57 — 
Sygnał czasu; 12 A0 — H e jn a ł :  12:03 — 
Dziennik  po łudn iow y;  12:15 — Pog ad an k a  
ro ln icza  —  P tac tw o  donno e okres ie  la. 
ta  —wygłosi I ren a  N iew odniczańska:  12:25 
O rk ies t ra  T adeusza  Scredyńskiego,  13.00— 
M uzyka p o p u la rn a ;  13:15 — Mala skrzyneez 
kn — listy dz!eci z m ias ta  om ówi Ciocia H a ­
la; 13.25 —  d. o. m uzyki p o p u la rn e j  14:05 
P iz e rw a;  1 5 ,0 0  O rk ies t ra  F r i lh  L oran ;
15 10 —  Życie k u l tu r a l n e ; 15 15 — Oodzn n n r  
odcinek p ro zy :  15:25 —  Kw iaty  i p a k i  w 
m uzyce;  15:45 —  W iadom ości  gospoda erze;
16 00 — Rozmow a z chorym i.  16.15 — Kon 
cert  so lislow ; 16:45 —  R rp o r t r ź  z W y s ta ­
wy P a ry sk ie j ;  17:00 — Koncert  O rk iestry  V 5 
b a rm o n i i  W a rsz a w sk T j  pod dyr.  Józd bi 
Ozimińskiego z Ciechocinka:  17.50 —  M o­
drzew  —  p o g a d an k a ,  1800 — D ok ąd  i jak 
jechać  — prow adz i  Eugic.i iusz T io trow Tz
18.10 — Po d ró ż u jem y ;  18:40 — P ro g ra m  na  
sobotę; 18:45 —  W il  wiad. sport . ;  18:50 — 
P o g ad an k a  a k tu a ln a  i9:00 — Koncert  k i m :  
ra iny;  19:50 — W iadom ości  sportow e; 19.Hi 
R epor taż  z p rzebiegu szóstego e tanu niecu 
ko la rsk ieg o  d o o k o ła Polski ;  20 -nn — N.e- 
hieskl płaszcz — audyc ja  muz lite racka;  
20:45 — Dziennik w ieczorny: 20 55 Po g a ć an  
ka a k tu a ln a ;  21.00 — Muzyka lekka  i lane- 
czna- 21:45 — Obrazki ryback ie  i  p o w i“*ci 
Ks II. Gołębiowskiego; 22 ’00 — Mikołaj R :n 
skij - K n r s a k o w  Szcchcrczada w wi k. o r ­
k iestry  P  R pod  dvr. F i te lberga;  22 50 Os­
ta tn ie  wiad. dzień, wię.-z ; Przeg ląd  prasy ;  
23:00 — T ańczym y:  23:10 — Fraszk i  na  do­
b ran o c :  23:30 — Zakończenie  p ro g ram u

TEATS i MUZYKA
MIEJSKI TEATR LETNI 55 OGRODZIE 

PO BERNARDYŃSKIM.

— Dzisiaj  we czw artek  o  godz. s .15 po 
cenach  zniżonych świ om ed a f ra n c u s ­
kiej  spótki au to rsk ie j  Ca;llave t‘a i F!er< » 
„Zakochani**.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA**
—  Dziś z p o w o d u  próby  genera lne j  op. 

„Dzwony z Cornevil le '‘ teatT nieczynny.
—  Ju t rze jsza  p re m i r - a .  J u t ro  na  r e p e r ­

tu a r  T ea tru  L u tn ia  wchodzi jed n a  z n a j ­
ba rdz ie j  cennych  p ere ł  reper tun  operetko* 
wego, a m ianow ic ie  P lanąuetts .  . DewOuj U - 
CornevlI le“  p o s ia d a jąc a  tełne sk a rb y  muzy- 
c n e .

—  Ad s Sar i  w  „ I  utn***. Ju ż  ty lko  wilkf 
dni n a s  dzieli o d  zaopwiedzianego na dzień 
0 l ipca  k o n c e r tu  św iatowej sławy śpiew i c rW  
Ady Sari.

—  „ F r o n t e m  d o  ra<Wiś<4 "  Jedvny  w e c i ó r  
ZfcspoTi T e a t ru  „C yru lika  W nrszawsl  .ego** 
o treści n iezm iern ie  wesołej i ak tua lne!  od



..K m J E R  W ILENSK I S 1.VH.1937 r.

Dzień Biskupa bandurskiego
u harcerzy

S to so w n ie  do program u zlotu,  
środa 3 0  czerwca, została  przezna­
czona na u czczenie  p a m ię c i  Księdza  
B :sk u p a  B an d u rsk iego  i p o św ię c e n ie  
placu  u d z ie lo n e g o  Harcerstwu przez 
Zarząd miejski na b L dow ę stanicy  
harcerskiej im. Biskupa B an d u rsk iego  

P ob u ak a  w cześn ie j  niż zwyk’e ze  
w zględu  na w ym arsz o godz. 6 m. 45  
O b ydw a zloty (harcerek i harcerzy) 
w ym aszerow ały  szo sa  niem ertczyńską  
a p o te m  ulicą f ln to k o lsk ą  d o  prasta ­
rej Bazyliki W ileńskiej.  Drużyny p o ­
zostały  w nawie g łów n ej ,  poczty  
Sztandarowe, w iadze harcerskie  i kie  
równicy pracy (instruktorzy i druży­
now i)  przeszli d o  kaplicy św Kazi­
m ierza P un ktu a ln ie  o god z in ie  9-ej 
rozpoczę ły  się  2  Mszy św. J e d n a  
przy ottaizu w ielkim  ce leb row an a  przez 
ks, prałata CIszyfę, d ruga przez n a ­
c z e ln e g o  k a p e la n a  Zlotu i k ape lana  
Okr, Wil ZHP Ks. Franciszka Tycz- 
k o w sk ie g o  w kaplicy św  Kazimierza.  
Po m szach  św. z kaplicy  sw . Kazi­
mierza przez n aw ę boczną i n aw ę  
g łó w n ą  zmierzając ku kaplicy z g ro ­
b o w c e m  Ks!ędza B :skupa^ wyruszyły  
idąc w o ln ym  krokiem  poczty sz ta n ­
d arow e,  dalej harcm istrzynie, oodharc-  
m istrzynie i drużynowe, n a s tę p n ie  
harcmistrze, podharcm istrze i druży­
nowi. Ha końcu  Przewodniczący Okrę­
g u  W ileń sk iego  ZHP prof. dr Józef  
Patkow ski,  k o m e n d a n tk a  Chorągwi  
Harcerek h m . mgr. S teck iew iczów na,  
k o m e n d a n t  Chorągwi h m . dr Puciata  
nieśli dużą w iązan k ę kwiatów  z szar­
fam i o  barwach narod ow ych  i z na-  

łp isem : „ W ie lk ie m u  B i s k u p o w i  H a r­
c e r z o w i — H a r ce rk i  i H a r c e r z e  O k r ę ­
g u  W ile ń s k ie g o "  sk ładając g o  po  
dojściu  d o  kaplicy na szarkofagu  

Jteied, a BisKupa B an du rsk iego .  Po  
Hiłożeniu H ołdu  p roch om  B isku pa  
q chwili sk u p ie n ia  d e ie g a c je  wróciły  
jjlo naw y g łów n ej ,  gdzie  Ks, Tyczkow  
Mu za in ton ow ał f ln io ł  Pański.

( Z bazyliki wyruszyła k o lu m n a  mar-  
. iz o w a  u licam i Mickiewicza, 3 maja  

}a '□órą B ou tfa łow ą ,  Małą P o h u la n ­
ką 1 K am ien n ą  na teren b u d ow y Sta-  
Mcy Harcerskiej, użyczony prze-: M a­
gistrat m .  W ilna. —  k o lu m n ę  otw;erał  

zew od n iczący  Zarządu Okr. w ic e ­
p r z e w o d n ic z ą c y  prof dr W acław  Ozie 
fWtłlskt, k o m e n d a n tk a  Chorągwi i ko- 

le n d a n t  Chor, Po p rzyoyd u  na m ie j ­
s c e  b u d o w y  o b ie  C horągw ie ustawiły  
łSią w  czw orobok, k ap e lan  Okr. Ks.  

ty czk o w sk l  d o k on a ł  p ośw ięcen ia  p la ­
cu bud ow y, w ygłaszając p ło m ie n n e  

p o d n io s łe  p rzem ów ien ie ,  w którym

podkreślił  zn a cz en ie  d z ie jow e postac i  
n ie z a p o m n ia n e g o  B iskupa - harcerza, 
w skazując  Go, jaKO wzór g łę b o k o  
i na leżycie pojętej służby Po lsce .  H a r ­
cerskim  ś p ie w e m  „O, Panie  B oże  
Ojcze nasz, w o p ie c e  swei n as  miej*  
zak o ń czo n o  w ile ń sk ie  uroczystości z 
okazji Dnia B iskupa B an d u rsk iego  

W ieczorem  przy o g n isk a c h  drużyn  
od były  s ię  krótkie g a w ę d y  o  życiu  
Biskupa

■ m  i mmm
„ Z N I C Z "

WILInO, B ISKU PIA  4, TEŁ. 1-41
W ykonuj* w izelk l« |0  rodzai*  
roboty w e i t r e i l e  d iu k in tw t

PUNKTUALNIE — fANIO — SOLIDNIE

Popierajcie Przemysł Krajowy!

C TO i XF w 6tębtikiem
W  dn u  27 czerwca rb. w Głębokiem o j -  

b} i się w alny  z jazd de legatów  k ó łe s  ro ln i  - 
czych i innych  organ izacy j  — członków OTO 
i K. R. zjeździć b y ł  obecn y  staroSla po- 
w atow y i dj  rek to r  W ileńskiej  Izby Rolni­
czej Czerniewski.

Ze złożonego sp ra w o z d an ia  przez agrono 
m a pow ia tow ego Bolesława Łapyra  z dz ia ­
łalności Z arz ąd u  OTO i KR. za rok  1930-7 
wynika,  że na  lereuie  p o w ia tu  dziśnieńskie  
go istnieje i ł  kółek  ro lniczych, k tóre  o b e j ­
m u ją  270 wsi, oraz  12 kól gospodyń  w ie js­
kich.

L)o OTO i KM n a le żą  4 kota  fachow a,  inia 
nowicie  3 k o la  kon tro li  mleczności i 1 kolo 
hodow ców  koni, poza tym  przy  OTO i KR 
n u  siedź hę sekcja  związku hodow ców  byd 
ta północnego.

Przysposobien ie  rolnicze młodzieży obc-j- 
tn-c wato 50 zespołów o rgan izacy jnych  z 314 
uczestnikami.

9-cio-dniowy k u rs  p rzodow ników  przyspo 
sobicuia  rolniczego ukończyło  GO osób, k u r ­
sów zaś re jonow ych  dla młodzieży p rz e p ro ­
w adzono  to, k tó re  wysłuchało 436 osób.

Poza  k u r sa m i  przysposobienia  rolniczego 
zo rgan izow ane  były  4 kursy  10-tygodniowe 
k ro ju  i szycia  d la  azłouWii KGW., 1 dw ud  
niowy k u rs  p rze tw orów  m ięsnych ,  1 t rzydnio  
wy kurs  robienia  rękawic,  42 ku rsy  ji-dno- 
d r .o w e  na tem a ty  up raw y  i w yrobu  lnu, pie­
lęgnacji  sadów, 4y.*<ert(* zw ierzą t  i t. p. z 
ogólną  liczbą słuchaczów oko .o  1ÓO0 osób.

Przy 5-ciu spótdzie luiacli  m leczarsk ich  
prow ad zo n e  były p o rad n ie  hodowlane,  na  
k tó ry ch  in s t ru k to r  h o dow lany  1 raz  na  m ie ­
siąc  w  ciągu o k re su  z im owego żywienia  u- 
dzielał  w skazów ek w sp ra w a ch  żywienia  i 
pielęgnacji  zwierząt.

W y s taw  przysposobien ia  rolniczego urzą 
dzono  12, na k tó re  dostarczy ło  p lo n ó w  223 
uczni z 46 ciu zespołów o raz  dwie w ys taw y 
z konkursów- ln ia rsk ieh  i 1 tkacką.  

M B J i a SMBMBBBM BW BHBBg— — — 8

Korzysta jąc  z ta k  zw anego  funduszu  o- 
ś ro d k ó w  n asiennych  OTO i KR w roku  1936 
rozp row adz i ło  w śród  cz łonków  kółek  rolni 
czych za gotówkę, badż na  k re d y t  2 '0 0  kg 
n ss io n  pszctnicy Jarej  —  Ostki Glitopickiej 1 
700 kg oz im ej —  Graniat.ki; 250u kg ży ta  — 
Sosnowskiego;  2300 kg z iemniaków — W olt  
m an  i 000 kg —  Gawronek, 3000 szt. sa d z o ­
nek żyw okostu  i 10 kg nas ion  lucerny.

P rzy  kó łkach  ro ln iczych zostały  utwor.:o 
ne zespoły łąk a rsk ic  z 36 uczes tn ikam i,  któ  
rzy założyli  p ó ln a  sz tucznych  łąk .  b ą d ź  
też, wykonali  p rzygo tow an ia  do  siewu w ro 
ku 1937.

W  dziedzinie sadow nic tw a  u tw orzono  ze 
spoty- sadownicze p rzy  8 Kotkach rolniczych, 
w k tórych  prow adzi  się r a c jo n a ln ą  pielęgnac 
ję drzew ow ocow ych  i w a lkę  ze s z k o d n ik a ­
mi Na jesieni 1936 r sp row adzono  l  w o je ­
wództwa lubelskiego około 1800 drzew  o w o ­
cowych.

Spraw ozdan ia  kółek  ro ln iczych w ykazują  
w yk o n an e  prace  w  dziedzinie u lepszenia  gos 
podars tw .  Do tych p rac  p rzew ażnie  należą; 
czyszczenie nasion ,  u p ra w a  lucerny, zywo- 
koslu  i poplonów-. u lepszan ie  odm ian  zibóż, 
walka z chw as tam i zak ładan ie  i p ie lęgnac ja  
sadów, u n o rm o w a n ie  pasz, oc iep lan ie  1 oświe 
tiiinie pomieszczeń dla zwierząt i t. p.

W loku o b ra d  nad  p lanem  prac  n a  p izysz  
lość m. in. u chw alono :  dążyć  do rozbudow y 
ilościow-ej kotek ro ln iczych w m iarę  wzrostu  
św iadom ości  w- ś rodow iskach  wiejskich, 
w*pótdz ia tanią  z Kołem Oświaty Zaw odowej 
ii ad u tw orzen iem  kadry- m a js t ró w  wiejskich 
sza rn i  i u ruchom ien ie  p u n k tó w  p rzeróbek  
(torfiarskich , cegta isk ich  i ln iarskieh),  u ru .  
el.oinienic  sekc ji  pszczelarsk-ej,  bu d o w ę  su- 
p'onów- Lniarskieh celem p ro d u k c ji  I r u  trze 
pnnego, czynienie  s t a r a ń  o  uruchomieni© 
przetw-órni mięsne j  w  G łębok im i o raz  ro z ­
szerzę,nie akcji  łąkarskiej .

Wiadomości radiowe
„DZIEŁO IEDNOSCI 1 ZGODY".

Sluchow isko-ieporlaż .
Unia lubelska  —  z n an y  k a żd e m u  Poiako  

wi m o m e n t  h is to ryczny  został  w sposób r e ­
p or tażow y  u ję ty  j j r ie z  Jerzego O s trow sk ie ­
go i A dam a Ruczkę w  słuchowisku  pt, „Dz^e 
ło jedności  1 z g o d y '1. A u to rom  chodziło o 
od tw orzen ie  m ożliwie  w ie rn ie  fa k tu  dopro- 
wudz-cnia do  końca  wielkiego dzieła z jedno­
czenia Po lsk i  i Litwy. P o zn a jem y  k ró la  Zy­
gm unta  Augusta, j ak o  w-atdcę m ądrego ,  w y ­
rozum iałego  i s tanow czego  k tó ry  Unię zre- 
alizow-ał dzięki wielkiej  sile m o ra ln e j

Słuchowisko n a d an o  będzie  dn ia  1 l-pca 
o godz. 19.00 z A ntonim  Różyckim  w roli 
kró l  Zygm unta  Augusta  R eżyseruje  Antoni 
Bohdziewicz

O W ITAMINACH —  PRZEZ RADIO.

W szyscy wiedzą już  dobrze, że w itam iny  
konieczne  są dla zdrow ia ,  wiedzą też, że 
na jw iększe  bogactwo w itam in  zna jd u je  się  
w owocach, w arzyw ach  .nabiale  —  to  wszys 
tko są rzeczy zn an e  i uznane .  A jed n a k  nie 
b ra k  ludzi, k tó rzy  w i tam iny  u w aża ją  ra  
.p rz e s ą d "  i n iep o trzeb n y  wymysł, pow ołu  
j [c się  na  to, t e  „d aw nie j  witam in nik t  nie 
znal, a  ludzie byli zd row i" ,  z drug iej  s trony ,  
wiele jest  zapa lonych now oczesnych  gospo­
dyń, k tó re  m ocno  p rzesadza ją  w u k ład a n iu  
jad łosp isów  w itam inow ych ,  sku tk iem  czego 
cdż> wiają  sw o ją  rodzinę  w sposób je d n o ­
st ronny .  Jedno  i d rug ie  s tanow isko  jest 
oczywiście niesłuszne, a na jlepszy  jest,  jak  
zwykle  —  . zloty ś ro d e k " .  Dr. Zofia  Koz­
łowska  - Wojciechów ska om ów i sprawę rac 
jo na lnego  us tosunkow an ia  się do nowoczes 
r.ycli zasad  odżyw-iania się w gawędzie  pt. 
„W itam in o w y  dzień",  k tó rą  r.ada Rozgłoś­
nia  P o z n a ń sk a  w dn iu  1 lipca o  godz. 16.45.

Giełda zbożowo-towarowa 
i lniarska w Wilnie

Ceduła z dnia 30 czerwca 1937 roku 
Ceny za towai średniej handlowej Ja­

kości, za 10J kg. parytet Wilno, przy nor­
malnej taryfie przewozowej (len za 1000 kg. 
t-co wag. st. zal.) ZlenToDlody — w ładun­
kach 7/agonowych, mąka i obęby—w mnlej- 
-zych Ilościach. W złotych i 
Ż y t o  I stand 696 g/l

.  II 
Pszenica I 

.  II 
Jęczmień I 

.  Ii 
- HI 

Owies I 
II

Gryka

27 —
26.50
31.50
30.50 

(kasz.) —

, 670
. 730
. 710
.678/673 
. 649 .  .  -
, 620,5 .  (past.) 24.50

27 50 
27.— 
3?.— 
31 —

468
445
610

26.50 
26 —
29.50

^ y iO & Ł O S Z E N IA
PO CENACH BARDZO TANICH 

z a ł a t w i a
BIURO O G ŁO SZEŃ

Stefana Gradow skiego
tv Wilnie — Garbarska 1 — Telefon 82 

Żąaać kosztorysów.

Mąka pszen. gat. I 0—65% —
. 1 1  65—70% —
,  II-A 65-75%  —
. III 70-75%  -

.  ,  razowa do 95% —
, „ pastewna —
,  żytnia g a t  I do 70% —

„ (typ w.) do 8 ’% —
.  „ razowa oo 95% — 30-

Olręby pszenna miałkie przem.
stand. 17.50

. żytnie przem stand. 17.50 
Paluszka 20 50
Wyka 20.75
Lubin niebieski 16.—
Siemię lniane b. 90% f-co w. s. z. —
Len trzep, stand. Wolożyn

b. I sk. 216.50 —
Len trzepany stand. Horo-

dztej b. I sk. 216.50 —
Len trzepany stand, Mlory

l, SPK —
Len trzeoany stand, Traby

b. t sk. 216.50 -
Len czesany Horodztej b, I

sk. 303.10 —
Kądziel Hcrodziejska b. I

sk. 216.5L —
Targa -lec mocz. aiort. 70/30 —

Poszukuję Sa m o d z i e l n e j  w s p ó l n i c z k i
lub wspólnika do  dobrze  prosperującego 
przeds ębiorsfwa. Adres w Adm, „K. W."

POTRZEBNA wykwalifikow KUCHARKA I 
KELNERKA do  Kawifrni— Mickiewicza 23.

O c f  A d m in is t r a c j i
1) Przy w y p e łn ia n u  p rze k a z ó w  

p r o s im j  o cz y te ln e  p o d a w a n ie  im ie ­
nia, n a z w isk a  i adresu  oraz o  wyraie  
k ta a ie  na od w r o c ie ,  na jak i cel p ie  
n .ą d ze  są p rzesy łan e  — p ren u m erata ,  
og ło sz en ia  i t. p.

2) Przy k o m u n ik o w a n iu  n a m  o  
zm ia n ie  adresu  p r o s im y  p o d a w a ć  
ob ok  ad resu  nt»wego także  i adres

d o ty c h c z a so w y ,  g d y i  sp is  p r e n u m e ­
ratorów- p r o w a d z o n y  j'est n ie  w ed łu g  
n azw isk ,  lecz  w ed łu g  m ie j sc o w o śc i  
(poczt).

3) O p rze rw ie  i z^przestau .u  pre  
n u m er a ty  p ro s im y  za w ia d o m ić  naszą  
ad m in istrac ję ,  lub zw r a c a ć  b e z z w ło ­
cz n ie  p ism o  pod n a szy m  ad resem  z 
d o p isk ie m  „N ie przyjęto".

c a s s n o  i Nie oddam dziecka
|  2 »  *  w  j ę z y k u  p o l s k i m

W roli glowne) PR U l R Wł SSELY. CENY POkULRPM E

F
II
N

DzlS. Ostatni dzień 

1)

Dwa filmy w jednym programie:

O s ta tn i rn m an s k r ó l »
M a rta E g g c< th s k o w r o n e k

I J  C l  |  A  CL I Najwspanialsza epopea romantyczna, jaką znają dzieje ludzkie

= = = !  „ M A Y E t t L I N G "
Monumentalny film ilustrujący drleja miłości najpękriejszej pary kochanków arcyksięcia 
Rudolfa Habsburga i baronówny Yetsery, W roi gt. Charles Boyur i Danlelle D rr r leu x  

Przepyszna wystawa. Nad program: ATRAKCJE.

A d o lf  D Y M S Z APOLc KIE KINO DZIŚ 

S W lA T O W iD  f humoru

komeii wojskowe| p! t! D O D E K  N M  F R S a C I I ś
Nad p r o g ra m :  ATRAKCJE Ceny m le isc  zniżone. Sala dobrze wentylowana

OGNISKO) Dziś. Król I  a  a  C  D  v  a  ■>> m w komedii nad 
J v  "  D l U i ^ l l  komediami p.t.Komików

G R ZE S Z N IK  “!■“ W O LI
Nad pmgr.iin UROZMAICONE DODATKI. Pocz. uenasów o b-ej, y niedz I św. o 4-eJ 

Film dozwolony dla osób od lat 12-tu
m m m  n h i m i — w p — — a —

S A L A  M I E J S K A  ( K i n o  , , W A R S » )  O s t r o b r a m s k a  5

TYLKO 3 dni — W piąteK 2 go, soootę 3-go 1 w niedzielę 4-go llpca 
gościnnie » ysląplć najlr- sz damskie rewollersy, znane z warszawskiego radia TRIO F.F* 
ulubianica W Ina MARIA TEJMÓWNA. Irena Rewltzówna, Wala Żejmówna, Antoni Jak- 
śztas, Ryszard Rad nan, Ssbast^n  Cash w przebo-owym artystyczno-literackim program;eSi A K  M ETĄ  H O  MAM&Sa
W 2 ch częściach - 16 obrazach. — codziennie 2 p r z e ja w ie n ia  o godz. 7 l 9 30 wlecz. 

W niedzielę 3 przedstawienia o godz, 5-ej, 7,30 i 9.30 wlecz. — Balkor. 25 gr.

Wojsko, organizacle wo|sko- 
_ we i sportowe szpitale, w'ą- 

zienia, fabryki, warsztaty pracy, szkoły, 
stowarzyszenia, ochronki Itp,

NO W 0 0 T W 4 R T A

C H R Z E Ś C I J A Ń S K A
SPblśDZIELNIA
H D Z I E Z O W A

W ilno, ul. W ielka 27 m . 6.
Przyjmuje zamówienia na wykonanie 
wszelkiego rodzaju ubiorów i bielizny

ROZKŁAD JAZDY STATKU 
i,PAN TADEUSZ"

KURSUJĄCEGO MIEDZY

mim a WERKAMI
z przystań, w Pośpieszce, Woło- 

kumpii, Kalwarii i plaży werk.
Od duia 22-g/a czerwcu 1Ó37 r.,

W  niedziele  i św ięta  przy  słoneczno-tiepłej" 
pogodzie .

O d jazd  z W iln a :  7,35; 9,35. 11 45;
10.35; 19,00.

O d jazd  z W erek :  8,45; 10.45, 13,00,
15.30, 18,00; 20,20.

W  razie  rhlod-u lub deszc-.u s ta tek  k ł u ­
sow ać  będzie  według ro z k ła d u  u™ d z ltó  
powszedni.

W  dni po-nscednie bez względu n a  po 
godę.

O d jazd  z W iln a :  9,10; 10,10; 19,45.
O d jazd  z W ere k :  8,00; 10,20, 18,30.
W  dni pow szednie  p rzy  w iększej  f rek  

■wencji, godziny d oda tkow e:
Z W ilna :  11,30; 14,00.
Z W ere k ;  12.30; 15 10.
W szelk ie  in fo rm ac je  co do  kursow an ia  

am tku  o-raz zum ów ien ia  na  wycieczki p rzy j  
m u jo  się na  1-szej p rzystan i  s ta tk u  .• Bo­
row skie j  p rzy  ul. Kościuszki, teL 15 96.

POLACH 
GŁOWY

s u p n v ju

U  i  AKEM FABRrcZllYM
'ś im m w j*

kUA ZlkUAiAi .kkU lf

39 L £ M “
P oszu k u jem y  reprezentacją g 

p ow ażnej firmy zajm ującej s ię   ̂
w yłącznie  sp rzedażą  lnu w  d u -  |  
żych i lościach . 3

Oferty prosim y n a m  nad- 3 
syłać b ezp ośred n io .  3

Karol Elsner f Syn .
Ł ó d ź ,  M b r a m c w s k i e g o  1 |

^TTTTTtTT' -TTTTTfTTTTTTTTTTTT~YT~TTr-TwTTl
i I

y ł  u • .■

U K udU  7*

SUDURV
U A U u ż ;P O T .! W C

M UZYKIR uty n o w an y  
U. Y IEL

udziela lekcy) g ry  n a  to rta p ian la
— Ceny p.zystępne — 

ul. Jagiellońska 8 m. 22, g. 4 -  6 do.

POKTDR

Zeldowitz
Choroby skórne, 

weneryczne, syfilis, 
narządów moczowych 
od g. 9—1 i 5—8 w.

ItuKTDlt
Z e l o o w i c z o w a

Choroby kobiece, 
skórne, weneryczne, 
Oarządów -noczowych 
od aodz. 12—2 14 — 7 
ul. Wileńska 28 m. 3 

telefon 2-77

L E T N I S K O  
DO  W Y N A JĘ C IA
nowy aom w 'esio 
sosnowym, rzeka o- 
bok, łódź własna, do­
jazd autobusem Wil­
no— Podbrodzle, trzy 
klir od Podbioazia, 
od szo s)  pa<ę kroków, 
od stacji Podbroazia 
dwa kim. Informacje 
Diiższe: Wnno, Bak- 
szta 2 -  10, lub fo!w» 
Trokinle koio r-od- 
brodzia u p. Wisz­

niewskich i Sawicz

DOKTOR

Blumowkz
Choroby weneryczne, 
akorno 1 rnoczopłc. 
Wialka 21, ^al 121 

Przyjm. od 9—5 1 3—|

C h r z ę ś ć  j a ń s K a
Fabryka Cu ki ów przyj
mle zastępcę; na wo­
jewództwa; białostoc­
kie, wileńskie. nowo>- 
gródzkie, poleskie, 
'abezp^czenie w pa­
pierach wertościow. 
Zgłoszenia do .PAR* 
Kraków Rynek 46. 
pod .Biegły sprze- 

da« a ’

AKUSZERKA
M a r i a

Lakne ro  btbi
Przyjmuje od 9 rana 
do 7 wiecz. jł.  J .  J a ­
sińskiego 5—18 rór 
Ofiarne' too. Sądu)

E n e r g i c z n y
1 zdo.ny idmimstra- 
tor poszukuje ad-nl- 
nibtracji dom i — za 
mieszkanie. Reteren- 
cje na żądan.e. Ofer­
ty do redakcji pod 

.Energiczny"

L E T N I S K O
— pensjonat w maj. 
Kamionka, półtora 
kim. od st Kamion­
ka kolei AAlno—Mo- 
lodeczno. Las, rzeka, 
łódka, kajak, kaska- 
dówkl. Zgłoszenia 
poczta Oslrowiec 
K/Wilna. Ludmiła Ma- 

twiejewowa

ZOł^Kana
taksica z (jamników), 
maści czarno-podpa­
lanej do odebrania 
przy ul św. Filipa 2, 

u dozorcy.N a u c z y c i e i K l ,
bony, wycnowawczy- 
nla 1 wszelkiego ro­
dzaju służbę domową 
zapośrednlcza Woje­
wódzkie Biuro Fun­
duszu Pracy w W‘inle 
Poznańska 2, teleton 
12-06, czynni od g.

8 do 15-ej.

S P I tZ E D A M
osobnlak murowany 
5-clopokojow> i og 
rodem , Soitaniska 4-b 
Oglądać od 4—7-e(

missmmma

REDAKCJA I ADMINISTRACJA i
Konto P.K.O. 700.312 

C e n t r a l a  — Wilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4. 
Redakcja: teł. 79—godziny przyięć I—3 po połudnto 
Administracja: tel. 99—czyrn.  od godz, 9.30—15.30 
Diukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów ale zwraca.

O d d 1 1 a I y i Nowogródek, ul. Kościelna 4 
Lida, ul. Zamkowa 41 
Baranowicze, ni. Narutowicza 70

P r t a d i t a w l c l e l e i  Kłeck, Nieśwież, Słun<mt 
S zc7 u r jv n ,  Stolpce,  Wnłożyn, Wllc|ka.

CENA PRENUMERATY miesięcznie, i  od­
noszeniem do donm w kraju—3 zl„ za gra­
nicą 6 z l  z odbiorem w administracji zt.2.60, 
na wal, w miejscowościach, gdzie nie ma 

urzędu pocztowego ani agencji zł. 250.

CENY OUŁUSZEŃi Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gi., w tekacie tślł gr, 
za tekstem 3U g«, kronika rejakc. t komunlka.y 60 gr. za w lew  icdnutzp, 
Do tych cen dcitcza się za ogłoszenia cylrc .. t  labelaryczne S0u/r  Usłać »gło- 
s/.eft w tekście 5-do łamowy", za tekstem 10-łamcwy. Za treść ogłoszeń J r»i 
brykę .nadi słane* redakcja me odpowiada. Aomimsuacja zastizeg. aobiepiaw# 
zmiany terminu druku ogłoszeń I nie przv ii.iuje zasirteż^ń miejsca Opto 

tzenla są przyimowane a  goJz. 9, 30 — 16.30 l 17. — 19.

W jdaw ajctwo «Kuijei Wiieask:* bp. t o. •. D iuk .  . Z u i t i * ,  W ilno , ul.  b i s k .  b a n a u . s k i e g o  4, łeU o- t j . kcuuKiui oap . Zygm unt BkDicz


